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Trudności przeładunkow e w  dyrekcji katow ickiej i w  portach
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/  trudności komunikacyjne, 

iadn , boleje państw ow e podają
uomości, *
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do

W i e i k i e  o p a d y  ś n i e ż n e

,P

°mości, że wskutak  zawiei śnieżnej, 
-Ig bacznym obniżeniu tem pera tu ry  do 

to^icSt- Powstały trudności ruchowe, a mia- 
l.e PCc4 gi podmiejskie przychodzą z 

^ cżneleni'em .^°  ̂ godzin, pociągi daleko- 
Pr ŷcL również są spóźnione, zwłaszcza 
i Kat0 . 23cc 2e s t ro n y  Radomia, K rakow a  
W * « .  W  węźle warszawskim śnieżyca 
W !1 Pj.acę zw rotn ic  elektrycznie nasta- 
«'осп a k tó rych  oczyszczenia zatrud-  
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5 rok- j  • luazi. j jy reK c ja  warszaw- 
Cia ^  [ duzc wysiłki w  celu uporządkowa-  

^ chu podmiejskiego.
p j  częściowego zamarzania p o r  

°Późni, -dyni * Gdańsku, o raz  znacznego  
Hyc], w  przybyc iu  s ta tków  transpor­
te t r  , P o w s t a ł y  w  o b y d w u  p o r t a c h  p e w -  

, p r Z y  P r z e ł a d o w y w a n i u  z  w a -  
ttgQ c n a  o k r ę t y  w ę g ł a  i t o w a r ó w ,  w s k u -  
Ьга ;i еЯ °  n a g r o m a d z i ł a  s ię  w  p o r t a c h  w i ę -  
V ° Sc n i e w y l a d o w a n y c h  w a g o n ó w .  —  
4 »  q 2 a P o b i e ż e n i a  zwiększania się ich li- 

° r a n i c z c n o  n a  n a j b l i ż s z e  d n i  d o p ł y w  
do P ° r tów . Dalsze środki 

SlŁd̂ ê -e Zostaną ustalone na wspólnym  po­
ściel, lu. rady portu  w  G dyni z przedsta-Л koIei-

f$8u D yrekc ji  Katow ick ie j nagro-  
1 tó S1̂  °k °^ °  Ю00 wagonów z rudą dla 

j^cij rn°śląskich, k tó re  w skutek  zam arz-  
*Jdo^r,udy w  wagonach nie mogły jej w y -  
« 4  ustanowionych ta ry fą  termi-  
^kcji j^obec trudności ruchów ych w  D y ­
mili j ^ atpwickiej, spow odow anych  m ro-  
; ^ t r 2amie,: ią śnieżną, kolej zmuszona b y ­

li” Gór ^ a ć  dalszy dopływ rudy  z p o r tó w  
с*Ьу ПУ Śląsk do czasu zmniejszenia się 

‘^Wyładowanych wagonów.

MiECIE w  W O J E W Ó D Z T W I E

Zakopane. Jedynie  na tych  2 liniach k u r ­
sują jeszcze, autobusy.

P Ł U G I ŚNIEŻNE D Z I A Ł A J Ą  W  D Y R .  
L W O W S K IE J . . .

LWÓW. O statn ie mrozy, połączone z za­
w ie jam i śn ieżnym i, spowodowały w ruchu 
kolejowym  na teren ie  d yrekc ji kol. lw ow skiej 
szereg  opóźnień lokalnych, ja k  i dalekobież­
nych. Dla usp raw n ien ia  ruchu d yrekc ja  
lw ow ska uruchom iła w szystk ie  pługi śn ież­
ne.

*  - '

Z A D Y M K A  Ś N I E G O W A  
. W  W A R S Z A W I E .

W ARSZAW A. T rw a jąca  od p iątku , z r a ­
na śn ieżyca, połączona z silnym  mrozem, 
p rzybrała w gadzinach wieczornych i w  no­
cy z  p iątku  na,1 sobotę szczególnie siln e  natę­
żenie, w yw ołu jąc szereg  kom plikacyj w  nor­
m alnym  życiu  sto licy.

Zadym ka śn iegow a zasypyw ała to ry  tram  
w ajowe, szczególn iej powodując kom plikacje 
przez zasypyw an ie i m arzn ięcie zwrotnic.

D yrekcja  tram w ajo w a ju ż  w godzinach 
rannych w pią-iek w ypuściła na m iasto  12 
wozów, t. zw. so iarek  o raz pługów śnieżnych,
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4 u ,  która zasypała Kraków
W  piątkow ej gwałtownej  

 ̂ ,su —  zasypała K ra k ó w  masami 
miejski p rzystąp ił . do energi- 

' !*tcie wSUwani.a zasp śnieżnych, starając się 
ei k0 bZystkim o zabezpieczenie n jrm a l-  

^n.‘kacij ulicznej. Dzięki p iacy  
f ? ^ r ó Snieiny ch *, d rużyn  robotniczych

.t.

t lV^;e .c° n°  norm alny  ruch tram w ajow y.  
f 5’ Po i U? 0l'z ^Jko w ano  chodniki i jezd- 

êieżd> ^ 0гУс^ jednak z dużym  trudem  
j c a.^ auta. N a szosach podkrakow -  

h V y.j eS °  w o jew ó d ztw a  krakowskiego  
Viestrże^-Ŝ  w  miejscach na długich 
Л е е  inwch  zato ry  śnieżne, unien.ożłi-  
ц Ч у  ° m unikację k o ło w y . ’ R uch auto-  
kj'îch > btał w s trz ym an y  na wszystkich  
чгУсе ^ ^ y j 4 t k î e m  linii K ra k ó w  —  D o-  

Limanowa i K ra k ó w  —  R abka —

,ł.

o i 1.

^ 09oaa na niedzielę
4''j!11?i3ce°Cf̂ ^ 0wo Pogoda jeszcze chmurna î 
?3hi Pocv ; •  śnieżne . poczem, począwszy 

e. tyiat ,eiSzv. mróz’ dość siIne- !ecz już 
^ 4bcr -y’:-w - kierunku wschodnim, powo- 

4 ,  w^hod.7?»S n ef n,e zwlasz=za ńa potudnio' 
'Пб oziebienif - Na°201 Pewne» dość

Okropny obraz dotkniętego powodzią miasta LouisviUc. Zdjęcia dokonano z samolotu.

N 0W \ JORK. W  dolinie rzeki M issisipi, I iż niebezpieczeństwo powodzi już nie zagraża
gdzie nad wzmocnieniem tam pracuje arm ia, olbrzym im obszarom, położonym w dolinie
złożona z przeszło 100.000 robotników przed- rzeki. Pomimo to z najn iżej położonych tere
sięwzięto w szystkie m ożliwe środki ostrożno- nów ewakuowano 125.000 osób M ieszkają oni
ści, by zabezpieczyć przed możliwością kata- w- nam iotach, rozbitych w m iejscach w yżei
strofy nadbrzeżną ludność. Inżynierow ie, kie- położonych .Aprowizacją ew akuow anych zai-
ru ją ry  pracam i nad wzmocnieniem w ału, są  muje się Czerwony Krzyż i władze federalne 
usposobieni raczej optym istycznie, uw ażając,

C d
rozpoczynam y na stronîe 4-tej druk now ej powieść?, której  
autorem jest u ta lentowany literat —  WITOLD ZECHEN TER 
Powieść, nosząca tytuł : .

„ ^ c m y s ł  Ч Р а п а  V e r y “
em ocjonow ać będzie Czytelnika przez cały czas trwania swej 
sensacyjnej akcji, dając całkiem n ieoczekiw any zwrot ц sw ego  

. zakończenia. ■

które bez p rzerw y k rążą  po m ieście . D zięki 
tym  wysiłkom  kom unikacja tram w ajo w a n ie  
uległa p rzerw ie, jednakże w agony tram w ajo ­
we kursow ały z  opóźnieniem, tw orząc częste 
zatory.
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Burza na Atlantyku 
wzmaga sią

LONDYN. Od k ilku  dni p anu jąca  u w y­
brzeży W. B ry ta n ii burza w czoraj wzm ogła 
się jeszcze bardz ie j. Liczne s ta tk i w alczą z 
burzą, w zyw ając  pomocy. Na całym  w ybrze­
żu północno-wschodnim ruch statków  całko* 
w icie wstrzym ano.

B urzy tow arzyszy s iln a  zam ieć śn ieżna, 
k tó ra trw a  już przeszi’o 24 gedziny. Komuni­
kacja  w  w ielu  m iejscach  z e s ta la  przerwana.. 
Sebki samochodów i autobusów ugrzęzły w  
śn iegach ; • • . ■ • •

• •( • fj
PARYŻ. B urza, która szaJała na w ybrze­

ż u , w peb liżu-A rcachon w nocy z  czw artk#  
na p iątek , w yrządziła p o w a ire  sakedy’w  ca łe j 
okolicy. U lice w  Arcachon są  z a la n e .,

„Już za późno— toniemy!"
LIZBONA. Dotychcz'as b rak  w szelkich 

wiadomości co do losu załogi parow ca ho­
lendersk iego  „Jacobus“, k tó ry  zatonął w  po­
bliżu w ysp  Baiearskich. K apitan  s ta tk u  ho­
lenderskiego „A chilles“ schw ytał liczne syg ­
nały S. O. S., nadaw ane przez tonący s ta tek . 
O statni z tych  sygnałów  b rzm iał: „ Ju ż  za 
późno, ton iem y. M yśli nasze są  p rzy  na* 
szych rodzinach.“

„Ach.'Iles“ pomimo to udał się na m iejsce 
w skazane w poprzednich depeszach, a le  n ie  
n atra fili ju ż  n a  żaden ślad sta tku .

„Jacobus“ posiadał pojemność 1700 ton, 
na pokładzie jego  znajdowało s ię  23 łudzi 
załogi. F a le  morza w yrzu ca ją  na brzegi w ysp 
B aiearsk ich  zwłoki topielców, ja k  przypusz­
cza ją  щ  to zwłoki o f ia r  k a ta s tro fy  „ Jaco- 
busa“.

M A R S Z A Ł E K  R Y D Z  Ś M I G Ł Y  Z Ł O Ż Y Ł  
Ż Y C Z E N IA  P A N U  P R E Z Y D E N T O W I.

WARSZAWA Pan Prezvdent Rzeczypospo­
lite! orzviat wczoral Pana Marszalka Śmiałego 
Rv-dza. ktôrv z cicazii i.adchodzacych imienin 
Parna P:e.zvdenta. z lożn  mu życzenia w imieniu 
sil zbroinych i własnym

R U D A  Ż E L A Z N A  W  PO W IE C IE  
D LBIE N SKIM .

DUBNO. W kam ieniołom ach p okzań - 
sk ich  w pow. dubieńskim  natrafiono  na po­
kłady rudy żelaznej. Podjęte zostały bada­
n ia , celem  u sta lan ia  w artości tych  pokładów 
i możliwości eksp loatacji.

MIEDŹ W  G Ó R A C H  Ś W IĘ T O ­
K R Z Y S K I C H .

K IELCE. W górach Św iętokrzyskich  od­
kryto  nowe złoża m iedzi. Przeprowadzono 
ju ż  ezereg próbnych w ierceń  nad ustalen iem  
opłacalności ich produkcji. Dalsze w iercen ia  
badawcze, w skutek siln ych  mrozów, zostały 
przerw ane i zostaną wznowione na wiosnę br. 
E ksp loatac ja  odkrytych  w 1925 r . na górze 
„Chełm owej“ ziłóż p iry tu  i w ubiegłym  roku 
heraatytu  s ta le  w zrasta . K opalnia za tru d n ia  
coraz w iększą ilość, robotników, k tó rych  lica* 
ba dosięga już  400  osób.
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13 w yroków  śmierci w  Moskwie
Radek skasany na 10 lat wlailenia

R u c h a ń n  ■— d ługo le tn i naczelny redaktor  
sow ieckich „ Izw ies tij“, zasiądzie n ied ługo  na 
ław ie oskarżonych nowego procesu po litycz­

nego w  M oskw ie.
------- ООО-------

MOSKWA. W czoraj o godz. 3.15 w  nocy 
po ośmiogodzinnej naradzie sąd ogłosił wyrok 
w  procesie Radka, P iatakow a i towarzyszy.

13 oskarżonych z Piatakowem , Serebriako- 
wem zostało skazanych na karę śm ierci przez 
rozstrzelanie. Radek, Sokolnikow i Arnold na 
10 la t w ięzien ia. Stroilow na 8 la t w ięzien ia. 
W szyscy czterej na pozbawienie praw  na prze­
ciąg 8 la t. ,

Radek według krążących  w  Moskwie po­
głosek zwrócił się w swojej spraw ie przed w y­
daniem  wyroku do S ta lin a . Prawdopodobnie 
część skazanych na śmierć będzie ułaskaw io­
na. Poza tym  wyrok zaw iera formułę, która 
była również umieszczona i w  poprzednim 
w yroku skazującym  w  procesie Kam ieniewa, 
Zinowiewa i tow arzyszy, że w  razie pojawie­
n ia  się na terytorium  sowieckim Trockiego i 
syn a  jego Siedowa, zostaną oni oddani pod sąd. 
W yrok jest ostateczny i n ie podlega apelacji.

S T A L IN  U W IĘ Z IŁ  W D O W Ę  
P O  LENINIE.

RYGA. W  Moskwie od k ilku  dni kursu je 
pogłoska o aresztow aniu przez GPU wdowy po 
Lenin ie — Krupskiej

z ż y c ia  politycznego. K rupska żyła w  całkow i-! u n iej skrzętnie była notowana przez G. P. U. 
tym odosobnieniu, nieodwiedzana przez niko- i uchodziła za ak t pewnej niepraworządności 
go z daw nych  przyjaciół męża, bowiem w izy ta  I wobec S ta lin a .

1 1 . 1  HI iioii
BERLIN. Ukazał się dekret podpisany przez 

kanclerza Rzeszy, zakazu jący raz na zawsze 
przyjm ow ania nagrody Nobla przez obywateli 
niem ieckich. Dekret ten brzr.ii: „Dla uniemo­
ż liw ien ia  raz na zawsze gorszących preceden­
sów, stw arzam  z dniem dzisieiszym  niem iecką 
nagrodę narodową w dziedzinie sztuki i ku ltu ­

ry . Nagroda w  wysokości 100.000 marek przy­
znaw ana będzie corocznie trzem zasłużonym 
Niemcom. Przyjm owanie nagrody Nobla przez 
obyw ateli Rzeszy zostaje zakazane raz na za­
wsze. W ykonanie niniejszego powierzam mi­
nistrowi propagandy. Podpisano Adolf H itler“.

Dnia 29 stycznia 1937 r. zmarł śmiercią tragiczną na posterunku swojej pracy zawo­
dowej

ś. p. Inł. Michał Skrzywan
k ie ro w n ik  E le k tro w n i Sw. Je rs e s o  w  Ja n o w ie .

podporucznik wojsK polskich i uczestnik walk o niepodległość.
Odszedł od nas członek szlachetny 1 szczerego serca, Inżynier zdolny I sumienny. 

Kolega zacny I kryształowego charakteru, długoletni pracownik na niwie społecznej I gorliwy 
patriota. Wyprowadzenie zwłok nastąpi we wtorek, dnia 2 lutego 1937 r. o godzinie 13 
z kostnicy lecznicy brackiej przy ul. Francuskiej w Katowicach do kościoła Mariackiego na 
nabożeństwo żałobne, skąd zwtoki przewiezione zostaną do Krakowa.

Pogrzeb w Krakowie odbędzie się w środę, dnia 3 lutego 1937 r. o godzinie 15 z 
kaplicy na cmentarzu rakowickim do grobu rodzinnego.

O czem zawiadamia w smutku pogrążone

Grono Inżynierów Kopalni Giesche w Janowie.

R e z o l u c j a  w ł a d z  n a u c z y c i e l s t w a  n a  Ś l ą s k u
Zarząd Okręgu ś lisk iego  Związku Nauozy- 

cieUsbwa. P-olskiego w Katowicach uchwalił’ rezo­
lucję niżej podaneg treści, którą wysiano do Pa­
na Prem iera, Wicepremiera i Sejmu Rzeczypo­
spolitej Zarząd Okręgu Śląskiego Związku Na­
uczycielstwa Polskiego w Katowicach, zebrany 
•w dniu 2-5 s'tyczmia 1937 r. podtjąił uchwalę w 
imieniu swych c®łonków, popierającą w całej 
rozciągłości projekt ustawy wniesiony przez po-

Jak  tw ierdzą, aresztowanie Krupskiej po- eJa Krukowskiego w Sejm ie, zmienia-
zostawać m a w  zw iązku z procesem Radka,
P iatakow a i Sokolnikowa.

Stosunki m iędzy Krupską a  Stalinem  od 
daw na już nie układały się dobrze. Czerwony 
dyktator n igdy nie mógł ścierpieć, że Krupska 
usiłowała m ieszać się do spraw  państwowych 
i party jnych , powołując się na w ie lk i autory­
tet swego zmarłego męża. Już  podczas procesu 
K am ieniewa i Z inowiewa wdowa po Leninie 
protestowała u S ta lin a  przeciwko skazan iu  na 
śm ierć starych  bolszewików i usuw an iu  ich 
od władzy. Krupskiej w odpowiedzi na to ode­
brano szereg przyw ilejów  i usunięto całkowicie

jące j dekret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
ъ dnia 14 listopada 1&34 r. o specjalnym podat­
ku od wynagrodzeń wypłacanych z funduszów 
publicznych. W ierzymy, że czynniki miarodajne, 
biorąc pod uwagę katastrofalny sta® m aterial­
ny efer pracowników państwowych, ь а т о rzą­
dowych i imstytucyj społecznych, zwolnię upo­
sażenia do wysokości 400 zł od podatku spe­
cjalnego.

i i !  nun
na dworcu w  Niedobczycach

Czy PPS. pomaszeruje 
ze stronnictwem ludowym?

WARSZAWA (tel. wł). W  dniu dzisiejszym  
rozpoczyna się w Radomiu kongreo P. P. S. 
Stronnictwo ludowe przesłało na kongres de­
peszę z życzeniam i, w  której wspom inając o 
różnicy, jaj?a zachodzi m iędzy ruchem ludo­
wym  i socjalistycznym , w ypow iada się za 
^harmonizowaniem wspólnych wysiłków  na 
polu politycżnym . Po w yraźnych  ofertach, u- 
czynióftych przez stronictwo ludowe na osta­
tnim kongresie tego stronnictwa pod adresem 
Г P ..Ś . utworzenia pewnego rodzaju wspólne- 
го frontu — dzisiejszy kongres P. P. S. wzbu­
dza powäzechne zainteresow anie w kołach 
politycznych, da on bowiem odpowiedź na o- 
fertę stronnictwa ludowego. Na kongres PPS. 
przybył specjaln ie z Francji wnuk Marksa p. 
Jean  Longuet, w yb itny socjalista francuski, 
w iceprezes komisji spraw  zagran icznych  izby.

Na terenie dworca w Niedobczycach w pow. 
rybnickim  w ydarzył się ostatnio nieszczęśli­
w y wypadek, którego ofiarą padł maszynista 
kolejowy Jan Gawęda.

M aszyn ista prowadził pociąg towarowy. 
Na stac ji w Niedobczycach wszedł na wierch 
lokomotywy, by napraw ić drobne uszkodze­

nie. W pewnej chw ili Gawęda stracił równo­
wagę i runął głową na szyny kolejowe, dozna­
jąc  ciężkich obrażeń wewnętrznych i głowy.

W stan ie bardzo groźnym odwieziono ofia­
rę w ypadku do szp ita la  św . Ju liu sza  w R ybn i­
ku.

Zyd współwłaścicielem
hitlerowskiej „Ostdeutsche Morgenpost”

B ielsk i „Tygodnik żydowski“ wnumerzo 4 
z dnia 29 bm. przynosi sensacyjną wiadomość 
o tym , ie  jednym s głównych współwłaścicieli 
„Ostdeutsche Morgenpost“, czołowego organu 
hitlerowskiego na Śląsku Opolskim, mającego 
również swój oddział w Katowicach jest Fiitz 
Seifter, dziennika» żydowski.

„Ostdeutsche Morgenpost“, który w każdym  
niem al numerze bije w Żydów i jest gorliwym  
apostołem idei rasizm u — nie gardzi jak  w i­
dać pieniądzm i żydowskim i. U jawnienie fa!;tu 
finansow ania przez żyda gazety „Ostdeutsche 
Morgenpost“, noszącej charakter w yb itn ie h i­
tlerowski m a swoją bardzo p ikantną wymowę.

Zw. Pogrzebowy Î D o b ro czy n n o ści 
Z. z. Katowice.

Nasz członek

śp. Ryszard Dudek
zasnał w Bogu. przeżywszy lat 51. 

Cześć Jego pamięci!
Pozrzeb odbedzie sie w. pcn’A 

dziąłek. dnia 1 lutego rb po poj? 
dniu o godz. 15 z szpitalu św. "Iz- 
biety ul. Marszalka Piłsudskie^-. 
Zbiórka o godz: 14,30 ul Marsz 1 
sudskiego nr 40 (Restauracja Ran 
gol). w ZARZAD.

Kalendarzyk prac Sejmu i Senatu 
w przyszłym tygodniu

WARSZAWA Prace komisii budżetowe! Ser 
ma nad preliminarzem budżetu państwa q 
1937-38 dobiegają końca Do za ła tw ien ia  
s ta ł  ieszcze preliminarz budżetowy M‘mstc’'ns:e- 
Skarbu. który rozpatrywany bedzie na po . 
d^eniu ko misi i w dniu 3 lutego W czasie leży 
ty ijad tym budżetem, s-nodziewać sie » 
wysta pienia o Wicepremiera i mm. J L nSo' 
Kwiatkowskiego który otnówi sytuacje to 
wa Paóstwa. . l~

Budżet Ministerstwa Skarbu ref ero  w 
dzie p. poseł Hołyński t„ ^ n 9

Nastepnego dnia. tl 4 lutego ргЯ, L vsfu' 
lest posiedzenie komisii budżetowe! dla ■ ^  
chania sprawozdania reterei/ta gen era ln ego  
żetu posła Ducha . . . rT/>n

Po zakończeniu debat nad preHm1 na y. 
budżetowym komisia budżetowa Sel'inu p 
stąpić ma d# obrad nad rządowym Pr°ie 
ustawy dotyczące! planu înwestycvinego

Przyszły tydzień należeć będi:e do o » .j 
pracowitych, bowiem po za posiedzeniem 
budżeitoweó Sejrm>, obradować będzie 
bu dżetowa Senatu nad preliminarzem b si j. 
wym, ora® odibędą się posiedzenia szereg11 ^  
т о  wych i senackich komleyj dJa załatwieni* . 
r.ych projektów ustaw, zarówno rządowJW?» 
i zgłoszonych presz poszczególnych P?e . - j* .

Komisja budżetowa Senatu wznowi 
ce 3 kutego. Tego dinia rozpatrywany 
prelim inarz budżetowy Ministerstwa 
Społecznej, Могу zireferuije wicemarsza-ie^ ^  
natu dr. Kwaśniewski. Pomadlto sen. Le«“ 
ziowski zreferuje budżet Funduszy

Jeâ li chodzi o prace komieyj sejmowi > 
w przysziłym tygodlniu obradować będą 
następujące komiisje: skarbowa, oéw:at°w*> . j 
na, zdrowia puMiczmego i  opieki epolec“  
prawnicza.

Międzynarodowa blokad3
wyDrzeży H is z p a n ii

PARYŻ. Rząd angielsk i przy W s p ó M ^  
ekspertów innych państw opracował Pji111 anii 
troli gran ic morskich i lądowych H|Ŝ  
Wiadomości o tym  przyjęte zostały Prze te{i. 
sę francuską nie bez poważnych ząstr -ĝ . 
P rasa występuje szczególnie przeciw Р ^  
towi niedopuszczenia Sowietów do u. ajnte- 
kontroli, zaznaczając, iż są  one równie z 
resowane w w ypadkach hiszpańskich 
Niemcy i Włochy. r6w-

Tego rodzaju zastrzeżen ia w ysuw a g f)l0 
no lew icowa „Oeuvre“ jak  i p ra w ico w e  » 
de P aris“, czy „Ami du Peuple“. Vz' коП- 
stw ierdzają, że pominięcie Sowietów w ^ гЛ. 
troli nadawałoby jej charakter pewnego . ^
ju wspólnej akcji czterech .mocarstw, cz j.on.
głoby być traktowane jako nawrót o° unikal5- 
repcji politycznej, której n a le ż a ło b y  wja- 
Pewne obawy i zastrzeżenia wzbudza . ieTT1. 
rżenie Niemcom kontroli wybrzeży śr sp0sób 
nomorskich H iszpanii, gdyż w t®n g ród- 
wciągnęłoby się Rzeszę w  strefę Mor 
ziemnego. . ,

Trzecim punktem zastrzeżeń Jef_,,îrieiag'* 
pow ierzenia Włochom kontroli 
Balearskiego, gdyż — jak  to poi

archiPe _3|

dkr6Ś't J e  * *
w ten sposób okręty włoskie mogą n.f cVjnyc'1’ 
mować się w strefie lin ii k°m unl a fryka *̂ 
łączących francuskie kolnie północn -
skie z portami metropolii.

Gen. Hayaszi tworzy rzad
Niezwykle ciekawa sylwetka nowego męża zaufania c e s a r z a

TOKIO Książe Sïiondzl kiedy cesarz zwró* j po zneczealu  sie misji tworzenia rządu m e z  W гокю 1531. kledv w ït"jch l 
sie sie do niego o rade po zrzeczeniu sie misji | ?en Ugafci diurski. Hayaszj bedacy wo s#ych r0i
tworzenia rządu przez gen Ugakl. polecił dwó:h _ ,л » . a,rmü koreańskiei. posłał &ГУ* ^ a ja c ^  ^ u

Gen. Hayaszi lest typowym samurajem Jest nier7.v z Korei do Mukdcnu n‘e nrze^° .,ni
kazy cesarza W ydawszy r o jk u  i

GDANSK (tel. wł). W ładze gdańskie przy- Hi ran urna. przewodniczacvj  U uxi rady 
stopiły do realizow an ia dekretu senackiego o 
specjalnych upraw nieniach d la policji. Jako 
ram ową organizację d la w ykonyw ania specjal­
nych  pełnomocnictw policyjnych rozpoczęto 
organizację w Gdańsku osobnej policji tajnej 
na wzór słynnej niem ieckiej Gestapo hitlerow­
skiej. O rganizacja tajnej policji ukończona m a 
być w najb liższym  już czasie.

W kołach politycznych utrzym ują, iż poli­
c ja  ta  będzie faktyczn ie f ilią  Gestapo. I

kandydatów na stanowisko oremiera. Pi-e-rw 
szym z nich był według agencji Domei. baron

cesar'
skiei Nie podiał sie on jednakże proponowanej 
mu misji. Wówczas cesarz zwrócił sie do dru' 
giego kandydata poleconego przez ką. SaiondzI 
— do gen Seniuro Hayaszi byłego mli/istra 
woiny. który podiał sie misii tworzenia nowego 
frabtootii prószar4 cesarza o kilka dni czasu w 
celu przeprowadzenia rozmów z przyjaciółmi 
'Politycznymi i przedstawicielami stronnictw.

Hayaszi w rozmowie z dzieunikarzam ośwad 
czyj; tó sytuacte przedstawia sie poważnie i wy 
maga ОД największe! rozwagi w szczególności

to przede wszystkim żołnierz Parsa zwraca je" 
dnakże uwaue. iż iego zdolności i zręczność po- 
litvczL3  sa dotychczas nieznane 1 nlewypróbu- 
waue

W szystkie dzienniki żvcza jednakże g e i. 
Hayaszi powodzenia w jego wysiłkach, Qpm. 
Hayaszi podczas wojny tpsyjsko * japońskiej w 
roku 1904'05 brał udział jako kapitan w oblę­
żeniu portu Artura Brygada, do którei należał, 
została zdziesiątkowana podczas ataku Pomimo 
rozkazu odwrotu Hayaszi na czele niedobitków 
ruszył do oonownego ataku, który tym razem 
zakończył sie powodzeniem.

W ydawszy н*уа**' „7*
grani^.v podległym mu ° ^ г1̂  dencji pr^  po 
knał sie w swel oiicialneJ rezy do (
nv w tradvcylny strój sam uraj- ^ uzV 
pełnienia haraklrl. gdyby krok 1 * 
aprobaty sztabu generalnego. f

Na ogół przeważa opinia »  c3'
ścia utworzy nowy rzad f ra". cziot^^^uis:» 
we<t nazwiska p^ypuszczalnv lź/ale  os? ,ja ‘ 
binetu gej; Hayaszi. Sa to ргге ^  oà ■ 
ści. które oo utworzeniu nowego 
ia  niewątpliwie duża role w fH^^ityczO” - 
cym  do utworzenia oowel

»He
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Swoiste metody
dziennikarskie

tafe dawno  г  t r y b u n y  s e jm o w e j  pu- 
, «n ie  po tęp ił  n i e u cz c iw e  m e t o d y  dz ienm -  
J sk ie  p .  M in is t e r  O św ia ty  p r o f ,  św i ę t o -  

Wprawdzie P. M in is t e r  za jmowałg| ”  U«  l  O  X  • 1ГЛ. l l b C O O O f  A/l

wyraźnie tylko j e d n y m  p i sm em , m iano-  
nie16 " ^ а У̂т  D bienn ik iem “ ( o c e n i o n y m  już  
kieTt- \ ^ry t y cznie > n a w e t  przez p ism a  katolic- 
k й »K u r i e r  Poznański“) ,  a le  rozum ie  s ię ,
. W wontcja P. M in istra  d o ty cz y ła  rów n ież  
. lłtyc/i „b ra tn i ch  p ism", u p r a w ia ją c y c h  р о ­
да Пе 00 г >№ałV Dziennik“ m e to d y .  Ta uwa-  
hJ ,r iVch°dzi nam  na m y ś l  z okazji o s ta tn i ch  
g0 enłarzy „Gościa N iedz i e ln e go“ do znane- 
tok'r0e e su  p r a s o w e g o .  Jak  w iaanmo, w  ub. 
fcierf ■^  O k ręgow y  skazał r edak to ra  odpo- 
. - h a ln e g o  za o sz cz er s tw o  na karę a r esz tu  
i re^ VJny- O szcz ers tw o  było rzu con e  p od  a- 

i ecLn e9° z w yż sz y ch  urzędn ików  wo-  
a p o ś r ed n io  godziło  i w  in n y ch  

tdn iA ^W  2 poza Śląska, p od judza ją c  czy- 
itjir n i e n aw iś c i  w  d u chu  s e p a r a t y -
ku]t*nym ' Tak p rz yn a jm n i e j  o cen ił  „pop is  
r e a l n y “ „Gościa N iedz ie ln e go“ p. Proku- 
0be:  fydu. O k rę g ow eg o  i w y rok  I in s tan c j i ,  
kivalr APe la cVin V złagodził w y rok  i 
kOdn •acje k an ie  p rz e s t ę p s tw a  redak tora  
^ r ' ^ e d z i a l n e g o “. Sprawa  znajdzie s i ę  
щ К - М ш е  w  Sądzie N ajwyższym , k tó ry  
âWiËT nie w y j a ś n i ’ jak daleko s i ę g a  n i e od -  

. n lność r edak to ra  o dpow iedz ia ln e go .N
oha?-niej  »Gość N iedz ie ln y“ użył s o b i e  p rz y
i nJ l M aw ian ia  w y rok u  Sądu A pe la cy jn e g o  
*£p К № f o rm i e  u sp ra w i ed l iw i en ia  — że w y -  
tt'V:o 3e . tylko prz ec iwko  a g i t a c j i  an typań -  
kai}°e i . i  an tyka to li ck ie j  ( ? )  do p op rz edn ich  

^ Пгг" dorzucił nową . Z apewne uważa, że 
ttra У tak su r o w o  p o t ę p io n e  przez P. Mini- 
je : loh t o s ł aw sk i e g o  są  złe... o i le  s t o s u j ee. l»i neł&ierf2"v №sm o - A może po p r o s tu  c i  „odpo- 
h  s y 1 Vм'* r edak to rzy  tak sw o i ś c i e  rozum ie-  
łia a, °3(ł m i s j ę  „ch rz e ś c i ja ń sk j-k u l tu ra lną“ 
h o k M u ?  Czyżby w i ę c  m y l i l i  s i ę  P anow ie  
"Goś T atorzy w  s w ° j e j  o c e n i e  ar tykułów  
akcji f t l e dz ie ln ego" , d o p a t ru ją c  s i ę  w  n i ch  
Ю te j d u ją c e j  z k od ek iem  karnym ? J e s t  
i e f i ^ J ozbieżn ° ś c i  jak iś błąd, k tó ry  w a r t o b y  

Wtonie i sk u te czn ie  w y ja śn i ć .

P ° P I E R A J  P O L S K I  H A N D E L !

PKO
BILANS ZA ROK 1936

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE

Program owa mowa Pana Jözafa Olszewskiego« wygłoszona 
w  czasie dyskusji budżetowe! w  Selmie Slasklm 29 stycznia

К 1
fllS2Vli m °* w  Przem ów.ieniach swoich po- 

nai r°zm aitsze zagadn ien ia , łączące się 
r2em buriP0śrec n̂ *0 z przedłożonym prelim ina- 

UslUdżetowym> bądź też z naszym i p raca­
mi \v0^vv°daw czym i, lub ogólnymi potrzeba­
c h  Je^ództwa Śląskiego. J a  n ie będę już  do 
ca}. pJj°blemów w sw ym  przemówieniu w ra- 
^ a t o m i a s t  chciałbym wydobyć na po- 

dzisiejszej dyskusji pewne tezy za- 
*гУ6 w “łóre zdaniem mojem mu3zą two- 

taie • ? сгпЧ całość naszej działalności w 
łl I r re muszą równocześnie znaleźć 
b w uczuciach, jak w myślach i dzia- 

?  tÿnj aszei śląskiej ludnjśti. Przemawiam 
*yPadku nie tvlko jako poseł Sejmu 

Чгкп n a ê *ównocześnie jako członek 
tg- p°wstańców Śląskich, a zatem czło- 

t*6 odst°f?.ail‘zaoiii która ani na krok nigdy 
iden^| , swych programowych zało-

:°№ych.

Ml I JESTEŚMY ZWOLENNIKA.
^R2ĘDN0ŚCI OGÓLNYCH INTE- 

K ?  NäRödoWYCH i  p a ń s tw o -  
u > Nad INTERESAMI LOKALNYMI 

Z tak. 1 PROWINCJONALNYMI.
3  19^3 °^ wVchodząc założeń, jeszcze w ro- 
^Vwng W ysunęliśmy postulat zn iesien ia

52ka>s!?A ZWo n̂ ieQia od siużby wojskowej

autonomię ś ląską  w yzyskać  d la celów odśrod­
kowych. Te sam e zasady — zdaniem  moim — 

js z ą  znaleźć pełny w yraz  w działalności 
obecnego Sejm u i  dlatego z prawdziwą rado-

WYPRZEDAZ
INWENTARZOWA

OBUWIA i POŃCZOCH

S ! e t ' 3 ( e
NIEBYWAŁA OKAZJA 
TA N IE G O  ZAKUPU
K A T O W IC E , iw . Jana 1 • C H O R Z Ó W , W olności 18 

S O S N O W IE C ,  3 -g o  Ma|a 23.

U żywam  tu  w yrażen ia  „m y“ w  tym  zrozu­
m ieniu, że przem aw iam  tu im ieniem  w szyst­
kich posłów powstańców.

K ilka dni temu toczyła się w tej W ysokiej 
Izbie dyskusja  na tem at dodatkowych kredy­
tów. Przy tej sposobności poruszana była 
sp iaw a  nabyc ia  na własność przez Państwo, 
Skarb Ś ląsk i i Bank Gospodarstwa Krajowe­
go, W spólnoty Interesów, a  w zw iązku z tym , 
omawiano także sprawę stosunków, jak ie  pa­
nu ją w w ielk im  przem yśle m iędzy kierownic­
twem fabryk, a  załogam i. Do tego tem atu chcę 
wrócić ze względu n a pewne momenty, które 
d la dzisiejszej dyskusji n ie są bez znaczenia. 
Nabycie Wspólnoty Interesów — jak słusznie 
podkreślił Pan Wicepremier w swym przemó­
wieniu, a ostatnio podniósł to Pan Wojewoda 
Śląski, to

PRZEŁOMOWY FAKT W DZIEJACH 
STOSUNKU KAPITAŁÓW POLSKICH 
DO OBCYCH W DZIEDZINIE WIELKIE­

GO PRZEMYSŁU.
Pam iętać należy o tem, że olbrzym i ten kon­
cern obejmuje nie tylko najw iększe huty w 
Polsce i kopalnie, a le  równocześnie w ielk ie

W al-
г. sZkai\ j. “ " “ u u a u a  o a  s i u z u y  w i  
r^'Sinv ^  Woiewództwa Śląskiego.

Vcznv Wnocześnie n ieubłagan ie z tym i 
ym i tendencjam i, które próbowały

ścią oczekujemy tego momentu, kiedy wraz
z Konwencją znikną ostatnie ograniczenia su-j — » —  — : у  .
werenności państwowej na Śląsku, kiedy na tereny w  powiecie świętochłowickim i kato- 
zasadzie tych samych praw ogólno państwo- ' w ickim . W iluż to rezolucjach dom agaliśmy 
wych będzie można przeprowadzać tak bar- się tworzenia tych polskich kapitałów jako 
dzo Śląskowi potrzebną przebudowę ustroju podstawy swobodnej dyspozycji w sp raw ach , 
rolnego. Prawną unifikację systemu szkolne- przemysłowych. Rok ubiagły zatem  w ty m , zasada: 
no uznamy za dalsze ogniwo sprzęgające okresie należy uznać istetn ie za rok przelo- 
Siąsk я  resztą Rzeczypospolitej Polskiej. | mowy. C ieszym y się, że do kierow nictw a tego

zakładu powołany został inż. Kowalski, nasz 
współtowarzysz w alk 111. powstania. S ą  one 
bowiem gw arancją , że atm osfera życzliw ości 
m iędzy kierownictwem i załogą, o której k i lk a - 
dni temu była mowa, słan ie się pełną rzeczy» 
w istością.

Jeden z posłów k ilk a  dni temu w  przemó­
w ien iu  swoim cytował w ypadki n iew łaściw e­
go odnoszenia s ię  czynników kierow niczych 
w fabrykach do robotników, niewłaściwego 
czasem traktow ania powstańców i tradyc ji 
powstańczej, oraz pom ijania przy zatrudn ia­
niu elem entu miejscowego. W spraw ie tej w y ­
powiedział się już Pan Wojewoda G rażyński. 
Chciałbym jednak do tej kw estii wrócić d la­
tego, że m a ona pewne zasadn icze d la  nas 
znaczenie, Aby nie było żadnych wątpliwości 
zaznaczam , że jestem zdecydowanym przeci« 
wnikiem jakiegokolwiek separatyzmu dzielni­
cowego, a natomiast wyznawca zasady, żs 
interes prowincjonalny musi podporządkowaó 
się interesowi państwowemu.

Pod tym kątem widzenia będą traktował 
także to, co w tej chwili powiem. Na Śląska 
panuje wielkie bezrobocie, i dlatego jest rze­
czą zupełnie jasną, że w miarę polepszania 
się konjunktury gospodarczej w wszystkich 
tutejszych warsztatach pracy powinna być 
bezwzględnie przeprowadzona następujące

(C iąg  deJszy na e tr. 4-łej.).
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DO PRACY NALEŻY PRZYJMOWAĆ 
PRZEDE WSZYSTKIM ELEMENT MIEJ- 

SCOWY.
W śród tego zaś elem entu miejscowego, n iew ąt­
p liw ie pierwszeństwo trzeba zastrzec d la  tych  
ludzi, którzy z bronią w  ręku w a lczy li o n ie­
podległość. (O klaski). To w łaśnie jest w  n a j­
zupełniejszej harm onii z ogólnym interesem  
narodowym i państwowym . Pom ijanie tutej­
szych  ludzi, którzy posiadają kw alifikac je  
przy obsadzie stanow isk w terenie, byłoby 
w ielk im  błędem z punktu w idzenia polityki 
państwowej. O praktyczną rea lizac ję  tego po­
stu latu  w alczy liśm y zaw sze i będziemy w a l­
czyć i to łącznie z Panem Wojewodą G rażyń­
skim , który w tym  zakresie nie tylko składał 
deklarację , a le  i praktyczn ie działa.

Jeżeli chodzi o sprawę powstańców, to 
chciałbym  stw ierdzić, co następuje:

Uważam  za postulat najp rym ityw n iejsze j 
spraw iedliw ości, by d la uczestników w alk  o 
niepodległość tej ziem i zabezpieczyć spokoj­
n y  zarobek i zapew nić im opiekę tam , gdzio 
tego zarobku n ie m a. Z tej też p rzyczyny w ła­
śn ie  z kół powstańczych w yszła in ic ja tyw a 
stworzenia funduszu zapomogowego dla by­
łych uczestników w alk  o niepodległość. Odpo­
w iedn ia pozycja 200.000,— złotych znalazła 
się w tym budżecie. Nadto w ysunęliśm y na 
terenie Sejm u centralnego projekt ustaw y o 
zabezpieczeniu państwowym  tych uczestni 
ków w alk  o niepodległość, którzy u trac ili pod­
staw y swej egzystencji z powodu choroby lub 
starości. Analogiczny projekt znajduje się w 
Komisji Opieki Społecznej Sejm u Śląskiego.

DBAJĄC O MATERIALNE MINIMUM EG­
ZYSTENCJI SWYCH WSPÓŁKOLEOÓW, 
KŁADZIEMY RÓWNOCZEŚNIE JAK 
NAJWIĘKSZY NACISK NA POSZANO- 
WANIĘ TRADYCJI POWSTAŃCZEJ NA 

ŚLĄSKU.
Z praw dziw ą radością możemy stw ierdzić, ie  
w okresie rządów P. W ojewody G rażyńskiego, 
Prezesa Honorowego Związku Powstańców 
Ś ląsk ich , szacunek d la tej tradyc ji, szacunek 
d la im ien ia powstańczego, został w tutejszm y 
społeczeństwie defin ityw n ie ugruntow any. 
(O klaski). Jeżeli zdarzają  się w ypadki n ie­
właściwego traktow ania powstańców i trady­
cji powstańczej, to potrafimy się z tym w od­
powiedni sposób rozprawić. Nie chcem y tu 
żadnego .b iadolenia" nad losem powstańców, 
bez względu na to, z której strony to „biadole­
nie* przychodzi.

M ając poczucie w łasnej s iły  ideowej, urze­
czyw istn iam y tu ta j z dnia na dzień i  z toku 
n a  rok ten program powstańczy, którego w y­
razem  są  rządy W ojewody Grażyńskiego na 
Ś ląsku .

Tak staw ia jąc- sprawę, równocześnie m u­
szę stw ierdzić z pełnym poczuciem odpowie­
dzialności tego co mówię, że stosunki na Słą- 
sku  — z punktu w idzenia narodowego — do­
znały  w ostatnich la tach  zdecydowanego prze­
wrotu i i e  zestaw ien ie obecnego dorobku m i­
mo ciężkiego k ryzysu , z tym  stsuem  rzeczy, 
który istn iał w roku 1936, może dać nam  

OBRAZ PRAWDZIWYCH I RZETEL­
NYCH SUKCESÓW POLSKIEJ OFENZY- 

WY I POLSKIEJ PRACY.
Najgorszą metodą jest generalizow anie na

Zbrodnia na skraju pustyni
W dawnej Pałmiroe, w  unieście Tad Mor, i c ie l hotelu, <fo którego zajeżdżali oficepowi« 

dawnym mieście palim króla. Salomona, połozo- I francuscy i wszyscy tux y ści, zwie/dzcjący to eg- 
nym na roznjroâu między Irakiem  e  Syrią , za- .aotyczne, martwe miasto, 
mcrdowany został przed k fk u  dniami w eposób Miasto Tad Mor poł-ożone je s t na krawędzi 
Skrytobójczy głośny hrabia d'Amduram, w laâci- Ipuistymii, ща 'której obozowali niegdyś Marek Ал-

Dnia 29 bm. zmarł śmiercią tragiczną

S. i», inł. elektr.

M i c h a ł  S B c r z y w a n
W Zmarłym, który pracował w naszym przedsiębiorstwie od 1 listopada 1929 г., a o- 
statnio w charakterze kieiownika naszej Elektrowni św. Jerzego, tracimy nader wybit­
nego fachowca, nadzwyczaj ambitnego, pracowitego l sumiennego urzędnika, któiego 
zawsze zachowany w najlepszej pamięci,

Katowice, dnia 30 stycznia 1937 r.

Giesche Sp. AKc. Katowice

tó n iim  i Nabochodlnozor. Liczące niegdyś W 
tys ięcy  mieszkańców je s t dzisiaj miasto Ta> 
Mor m ałą osadą, w której wśród ruin wsipamis; 
łych niegdyś gmachów i  św iątyń żyją  Bedu® 
zajm ujący się bandem . W pctfliżu olbrzymi^ 
św iątyn i słońca poło żony je s t ho teł, w któryS 
gospodarzył hrab ia tPAndurem ze swoją żw4 
głośną ze swoich awanturniczych przygód & 
wschodzie pani«i d'Andurain.

W dniu 29 gruidlnia o godzinie siódmej 
czorem hrabia d'And'U'rain udał się do budy«*1 
wewnątrz zabudowań hotelowych, ażeby »bad» 
należyte fmnlkcjonowanie maszyny, dostarczejł 
cej bieżącej wody do pokojów hotelowych. *{ 
dziesięciu minutach rozległ eię prewaźiiwj 
krzyk potenn hrabia d'Andurain zjawił się c 
podwórzu hotelu cały zalany krwią,

— Jak iś  Beduin napadł mnie i o g r a b i ł !  
zdołał jeszcze wypowieidzieć hrabia, po 
wyzionął ducha.

Całe ciało hrabiego pokryte było wbmW 
zadanemi nożem. Trzy rany były śm ieaw1#. 
w płuea, głowę i w praw« oko. Zawiad«®10̂  
natychm iast przez radio władze sądowe i P°' 
cyjme w Damaszlku, które rozpoczęły śfledsW®' 
N a miejlsou zbrodni odkryto ślady d*wu BŁar̂  
trzewików. J a k  przypuszczają m o rd e rs tw a  r 
buinlkowego dokonał przypuszczalnie który®, 
dawnych śliniących hotelowych. Hrabia m' 
przy sobie portfel ъ kwotą 30.000 fr-arJ^ 
Portfel tein «nftmął.

W mieście i  w okolicy hrabia d'Andu*2® |
*Л 4ЛПА IllWftinnł 7Л ПГЯ wiAzi-wycb »>*^3

______  _ ____  . esz
jego żona uważani byli za prawdziwych г
lów pustyni“. Hrabiostwo rozwiedli 
k;0kn la ty , poczerń hrabina d'Anduirain P° ., j .  
гялТкь Sol imana, Beduine., który postanowi 
za-brać do Mekki, świętego m iasta '
do którego nie dostała się dotąd żadna cbn t*  _ 
janlka. W drodze do Mekiki Soliman &°sU ^  
truity. Podejrzaną o o tracie Solimana P®. 
d'Andurain uwięziły władze króla 
ale wypuściły ją  potem na wolność Jo*
terwencji komsula francuskiego. РаЫ 
rain była już wtedy »kazań* na śmierć.

Przed kilku miesiącami pani d‘And«r _ 
wróciła do Syrii i poślubiła powtórnie hf® 
d'Andurain. Potem pojechali oboje do Pal 
gdzie wspólnie zarządzali swoim hotelem*

Pani d'Andurain je s t świetną •*Po'rt3,me0SO. 
kobietą bardzo odważną i przedsiębiorcze- tjr[rt 
ba je j otoczone je s t niezwykłą legend« 
niebezpiecznym kra ju . P rzypisują je j j  nod^ 
wające przygody, w których dokazywałaP 
bno cudów odwagi i śmiałości. Je s t ona m 
innymi bohatetlką głośnej hUatorii ujęć1®1 
bardziej groźnego bandyty Libanu,

tiapl
fal.

G (

W dniu 29 stycznia 1937 r. zginął śmiercią skrytobójczą podczas 
pełnienia swych obowiązków służbowych

ś. p. Inż. Michał Skrzyw an
K i e r o w n i k  E l e k t r o w n i  S w «  J e r z e g o

Giesche* Sp. Akc.

cieszący się wśród załogi szczerym uznaniem I szacunkiem.
Pamięć o Nim na długo nie zaginie wśród nas.

Urzędnicy i pracownicy Elektrowni św. Jerzego

podstawie jednego faktu. B yła tu mowa o sto­
sunkach w w ielkim  przem yśle, o atmosferze 
jak a  panuje w w arsztatach  p racy. Otóż ja , ja ­
ko Górnoślązak, w dodatku naczeln ik gm iny, 
tkw iący bezpośrednio w życiu  stw ierdzam , że 
atm osfera u lega radykalne j zm ianie. Trzeba 
dodatnio ocenić rolę polskiego in żyn iera  i 
techn ika n ie  tylko z punktu w idzenia lacho- 
wego, a le  i narodowego oraz państwowego. 
D zisiaj inżyn ierskich  sił, pochodzących ze 
ś lą s k a  jest stosunkowo nie w iele. Już jutro je ­
dnak z~i szkół technicznych, z politechniki i 
akadem ii górniczych będą wychodzić synowie 
ludu śląskiego, jako inżynierow ie, n ie tylko

t)919

by zajm ować stanow iska u nas na Ś ląsku , 
a le  by daw ać równocżeśnie w yraz  sw ej w ar­
tości, w fabrykach i w arsztatach  całej R zeczy­
pospolitej polskiej.

SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE POTRZE­
BUJE KONSOLIDACJI, A POLSKA PO- 
TRZEBUJE WIELKIEJ PRACY WSZYST­

KICH SWOICH OBYWATELL
My powstańcy do obrad tej Izbv chcemy 
wnieść uczucie tak ie j m iłc ^ i do O jczyzny, ja ­
ka istn ieje międ*„ synem  i  m atką. Busolą w 
naszym  postępowaniu będzie zaw sze interes 
narodowy i  państwowy. (Oklaski).

Ш Е Р  SISIERS
-  od 1 lutego 1937 r.

w  „Bagateli*
u l. P le b is c y to w a  3 <689̂

W I T O L D  Z E C H E N T E R .

Pomysł Pana Very
ROZDZIAŁ I.

Pól miliona franków.
Na odgłos dzwonka wszedł woźny.

Proszę zawołać do mnie pana Very.
D yrektor wielkiego banku paryskiego, Juljusz de 

Л adatte, niecierpliwie bębnił palcami po brązowej 
teczće z zieloną bibułą, którą zdobił wpisany złotem w 
prawym  rogu znale: B. P. P. B. — „Banque de Paris et 
des Pays-Bas“. 4 Ze złotej papierośnicy wyjął „Turma- 
ca“ ze złotym ustnikiem. D yrektor de Vadatte miał 
słabosć do dobrych papierosów.

Gdy usłyszał kroki w przedpokoju, dzielącym jego 
gabinet od gabinetu głównego sekretarza i hali stenoty- 
plstek, nerwowo potarł ręką łysinę.

Zapukano.

Pan Very, młody urzędnik bankowy, który szyb­
ko awansowa}, dzięki niezwykłej sumienności i praco­
witości, wszedł do gabinetu i na zaproszenie dyrektora 
usiadł w fotelu obok biurka, patrząc spokojnie swymi 
czarnymi oczyma.

k., 1 .7  f rOSZ? Pana ~  гас2?} dyrektor — po tych kil- 
ach naszej współpracy — doprawdy — nie chce 

mi się więrzyć...

Za d u S 7 n - P[ ZyC,hodzi,y mu 2 t™dn0fdą. Nerwowo zaauszal niedopalony papieros.

łagodnie.0  C° Ch°dZi’ ^  dvrektorze? ~  «Pytał Very

D yrektor poprawił się w fotelu i wpatrzywszy się 
w urzędnika, rzekł twardo:

— O pół miliona franków!
Pan Very patrzył się nań współczująco.
—  Nie rozumiem.

~  Wczoraj p o  południu przeprowadziłem rewi­
zję pańskich książek — rzekł dyrektor de Vedatte i 
westchnął.

— Co?
Ręka urzędnika silnie ścisnęła rzeźbioną poręcz fo­

tela.
— W ydało się to wszystko wczoraj — czek w y­

stawiony na sumę 125.UOU franków...
Pan Very był zupełnie blady.
D yrektor de Vadatte westchnął znowu.
*7 Zresztą po co będę panu tłumaczył. Pan wie 

najlepiej. Wydało się to wszystko i dobrze dla pana, 
że wydało sie wczoraj, gdy suma ta wyraża się cyfrą pół 
miliona franków, a nie jeszcze Wyższą... Rozumie pan 
moje położenie? Powinienem właściwie zawiadomić o 
tym — no, pan wie sam — policję... ale naprawdę nic 
mam sumienia zrobić coś podobnego. Wie pan prze­
cież, jak bardzo pana lubiłem, wie pan, że przez lat tyle 
był pan nie ty lko  moim urzędnikiem, ale — jakby to

f>owiedzieć — no, po prostu moim m-odym przyjacie- 
em. A poza tym nie chciałbym, żeby to wydostało się 

na zewnątrz. Nie chciałbym i ze względu na pana i ze 
względu na opinię naszego banku. Byłoby pisanie w 
gazetach, skandal... Muszę się liczyć z psychologią na­
szych klientów. Nie mogę zrażać akcjonariuszy, ani 
tych, którzy z całym zaufaniem powierzają nam swoje 
nieraz tak ciężko zapracowane oszczędności. Wolę więc 
załatwić to z panem w cztery oczy. Pół miliona fran­
ków wziął pan z pieniędzy bankowych. Klientów na­
szych ograbiać nie można. Sumy tej bank sam pokryć

nie moze. 
ków?

Któż więc w yrów na te pół milioflâ ^

D yrektor de Vadatte spojrzał na urzędnik*^ ^  
dnik spojrzał na dyrektora i spuścił wzrok. Arf wyeVj‘ 
torowi zdawało się, że w czarnych jego oczach ^  ^j* 
tat to samo zapytanie: któż więc wyrówna te P 
liona franków?

Wobec tego rzekł:
— No, ty lko  pan!
Very wzruszył ramionami. c;
— Sto dwadzieścia pięć tysięcy frank<^^,_ 

wczorajsze — mam jeszcze przy sobie... ale ' • f t «  ^
W ykonał ruch wskazujący, ze franki majî 
właściwość rozpływania się i znikania. , ^  

W ięc musi pan — rzekł dyrektor —• J3 
starać się o nie, ażeby zwrócić je bankowi.

Very wstał. • t
— Proszę zawiadomić policję *— powiedz'3 ‘
— Jak to?
— Proszę zawiadomić policję.
— Ależ mówiłem panu... i%

_— W dzięczny jestem panu, panie d y f « ^ ^  sit 
to, że pan chce ranie jeszcze ratować, ale to 
nie przyda.

— Dlaczego? oo*o5tsW
— Dlatego, że nie mam skąd oddać v

$и тУ’ .Um iast!
— Ależ ja nie żądam jej dzisiaj, oaty
—■ Więc jutro ! . jficr
■— Ależ panie V ery ! Chcę panu dac  ̂

żliwie jak najdłuższy — aż do najbliżsreg . ^0y siiP 
właścicieli, na którym  musi być podany do ■eSfacC‘ 
kasowy. Zebranie to odbędzie się z 23 4 0j),

(Ciąg J a k W  ^
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^apfca. t e r e n u  o b j ę t e g o  o s ta tn ią ,  kata stro -  
w  skutkach, p ow odz ią  w  A m ery c e .

£p piszą inni:
j, H ITLER S IE  K O Ń C Z Y ?  . . .

Ujj tym tytu łem  „ K u r i e r  Warszawski" zn- 
Сга c iekaw y reportaż  Je rz eg o  Rogowi- 
tdOi * Monachium. A utor przeprow adza roa- 

? ^ p asto rem . Oto frag m en t:
. »Więc рал uważa, panie proboszczu (po 
smiecku taik to wychodzi), że Hitfler się po- 

pro^u kończy...
^ “«p a t r z y ł  na mnće z pcmad oku la ró w , 
dot£e ■ZlSUDę*‘y  s ’?  n a  doniec n o sa i j a k  g d y b y  

“wnęty  bi-aikicim caikowiite j  pewności w 
g losie .

^  ~~ J a k ż e  pan inacze j  n azw ie  to, że m a 
yrzec s .ę  w ład zy ,  p iastowaneg do tychczas  
*P«daieta. ;e 7 W ładzy ,  k tó ra ,  j a k  e .ę  zda- 

Dot Jerr,u’ a,*e n ’e  tyùko je m u  — zdawało  e.ę  
L c.ro«łm ju ż  i narodow i — m a  t rw a ć  do 

:epci? B a ,  d łuże j  — za p e rzy ł  s ię  zinowu 
1 rozmówca — anaczn .e  d ïu à e j— P rzec ież  

A , ^ P o w ia d a ł  swój reg.ime na t y s ią c  l a t !
. olttża.erczy deologow.e, jakich ma każdy 
j: ‘ system pod ręką, Judzie, których ante- 
* 4 Ы ^  ^ 3t сг99 °̂ równie fenomenalna, jak 

Jność sprzedania jej każdamu, kto ma siłę, 
eja-n'Jn̂ '  odrazu w doktrynę jakiegoś me- 
г! ®1®Zî}'-*go pa'naJelizimu, a ideowego współ- 
îj  ^dbictwa w stosunku do — Chrystusa! 
li ' lud'Zi<2 chrześcijańscy — ciągnął po chwi- 
üieîn tworzyliśmy na to więcej z pclitowa- 
4,® '  ОЙ oburzaniem. Ale fflu jest prawdzi- 
Vid ; cbrz©ścijan w tym demu niewoli? Dziś 
dr«! ™У’ *e  aP°^S  nasz był najwyższą mą- 
jSj*C:9. płynącą z całkowitej pewności. Nie- 
cltrę6?? już fate-гywego prorclka przetrwał 
fe. » t;an iîmi Kończy się jeszcze jedem. Za- 
^ ast tysiąca lat -  cztery...“

w innym  m ie jscu , w końcu rozmowy : 
Pan uznaje wieùkceé Hi'tllera?

ЫеГГ Oczywiście. Jako  Niemiec mogę być r  
H f ®*пшу. — Zamyślił się na chwiCę. — 
eie« :1 Pan — zniżył głos, który przeszedł w 
dz* skrzypiący szept — w tym może bę- 

Bfpr!;e«n o ść , ale jestem  dumny, że na- 
HjaTr®Wie(ïki wydał człowieka, który potrafił 
że tg?*® — taki naród; i odczuwam wstyd, 

n naród uległ jednemu człowiekowi.“

N* F R A N C O  R O Z M A W I A  O  HISZ'  
p ANU Z D Z IE N N IK A R Z E M  

hGa P O L S K I M
Polska“ opublikowała wywiad 

%  ^respondenta z gen. Franco* wo- 
Naj’ôi aro^OW6j  Hiszpanii“.

erw gen. Franco mówd o praeciw-

$Wcy" ^am — cśw iadcaa — walczą obcokra- 
Ito с  ^kontraktow ani za wysokie płace ja - 
ÎÎ, j j  'r arm at. W erbują ich agenci Z. S. 
K W a?  imieiniu i na koszt fro-n-tu Judoweigo 
tale t  * ‘e(Xo. Większość stanowią cbywa- 

befigijiscy, czechosJowacy oraz 
SaiQ, /  j Włosi, zbiegowie ze swych krajów . 

,  ^&in.ow Sowiecki, który pod'syca wojnę
j  УУ hiszpańską, dostarczy! bezpośrednio

ticjsjjtńJS2^ °̂'®ć zarówno m ateriału, ja k  mi- 
PooijQ?1?' i pieniędzy. Praw ie cały m ateriał 

e F rancji, Bettigii i Czechoslo'wacji. 
C2<;lg i „rosyjskie“ są to m otery an- 

e jtó »  e ao wyrabiane w Rosji przez tech- 
ï c Lijo janS-«l|â<k;ch. Większość sa.mo-lotów je s t 
*ię ma b,î,:a fra®cuskiego. Podotoie rzecz 
Сущ; * * arab inami maszynowymi, stanowią 
СгеГ№. Па$ерагу m ateriał wojenny woj’sk 
«ię j  пУсЬ. Tajny handed . bronią odtbywa 
^ainjj. p-e,niąjdze Banku Hiszpańskiego, abro- 
% 2eu,a .w.y wiezione zagran icę i zdeponowane 

ъ S h j^ ^ 11’'6 w bankach francuskich“ .
*aiw ^  na Madryt przedstawia generał 

>— barwach dosyć różowych.
J h c ą T 'o b e c n y m  stan ie rzeczy — mówi — 
yyâj^y ‘e ?włoc»nie zająć M adryt, musieîi- 
1 ^tn>tbn3s*e*yć miasto za pomocą ertyderii 
* ł j t  :  7 -  Nie byłoby to dlle nas rzeczą 
Га5,«йо Z UW£öi n* znakomitą wyższość 
t̂ chin iL  m‘a teriału wojennego i naszych 
* P0‘ У wojskowych...

^'lttzję* milczenia zwięźli« formułuje

^ ïn i i . 'y .02?, 0 wicflkość i o szczęście Hiez- 
®>Uę w ne zidobędę M adrytu w ruinach. We- 

»dan ie  stolice możUiwi* najjaimiej
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Radiowe przemówienie P. MarszałKa Sejmu SląsKiego Karola GrzesiKa
Apel przed dniem zbiórKi w dniu 2 lutego

Na froncie w a lk i z k ryzysem  gospodarczym 
i jégo okropnymi skutkam i jeden szczególnie 
odcinek jest niebezpiecznie zagrożony, a  m ia­
now icie: Dzieci i młodzież.

■ Widok dziecka głodnego i ź le odzianego 
jest przecież czemś n iezm iernie sm utnym  dla 
człowieka z sercem. Świadomość, że po zim­
nych izbach rodzin bezrobotnych ż y ją  ty s ią ­
ce niedostatecznie karm ionych niem owląt 
jest okropna i m ęcząca. Najwyższy czas, by 
podjąć energiczną i szeroką akcję ratowniczą 
na Śląska dla dzieci i młodzieży.

W  ram ach akcji zimowej pomocy bezrobot­
nym  podjęto akcję pomocy dzieciom i młodzie­
ży. Pragnę szanownym  słuchaczom podać do 
łaskaw ej wiadomości, jak ie  są  potrzeby dzieci 
i młodzieży do la t 18, co dotąd uczyniło pań-

' prócz innych  przyczyn  niedostateczną ilością 
m leka, dostarczonego dziecku, jego n iską w ar­
tością (gatunkiem ) oraz ogromną ciasnotą m ie 
szkań, w całości w ięc tym  w szystkim , co po­
c iąga  za sobą w skutek bezrobocie.

Co zrobiło dotąd społeczeństwo i Państwo 
w tym zakresie?

Akcja dożyw ian ia objęła dożyw ianie n ie­
m owląt, dzieci w w ieku przedszkolnym, szkol­
nym  i młodzieży w w ieku pozaszkolnym. Są 
to dzieci i młodzież w  w ieku do la t 18.

Z kredytów skarbu śląskiego, z zimowej 
pomocy bezrobotnym, oraz z kredytów Fundu­
szu P racy korzystają w  województwie śląskim  
dzieci rodzin bezrobotnych i najb iedniejszych. 
Dożywianiem objęto niemowlęta, dzieci przed*

Na prosu 38 Loterii
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stwo i społeczeństwo w zakresie najniezbęd­
n iejszych  potrzeb w tej m ierze i jak ie  m usim y 
zmobilizować fundusze, by akcję pomocy d la 
dzieci i młodzieży doprowadzić do należytych  
rozmiarów.

Że potrzeby dzieci naszych  są  ogromne, 
w szystkim  wiadomo. Wobec długotrwałego 
bezrobocia stosunkowo m ałych w sparć i zasił­
ków, jakżeż nie w iele tylko rodziców może 
dać sw ym  dzieciom to, co im się n ależy . Mo­
w a tu  już naw et nie o przyjem nościach czy 
radościach w ieku dziecięcego, które są  p rzy­
w ilejem  dzieci ze środowisk zam ożniejszych, 
a le  o niezbędnym  pożyw ieniu i koniecznej o- 
dzieży, którą im dać m usim y tak, by nie by­
ło an i jednego dziecka na Ś ląsku , któreby cier 
piało w okresie bieżącej zim y głód czy nie mo­
gło uczęszczać do szkoły z powodu braku tych 
środków.

Jeś li chodzi o niem owlęta tj. dzieci do la t  
dwóch, to śm iertelność tych dzieci w Polsce 
jest stosunkowo duża. W spółczynnik śm iertel­
ności tych dzieci w Polsce w roku 1935 w y­
nosi 15 proc. i należał obok czechosłowackie­
go, węgierskiego i rum uńskiego do najw yż­
szych  w Europie. Obecnie śm iertelność ta w 
Polsce spadła, a le  n ie o w iele, i w ah a się po­
m iędzy 10—15 proc. Dane w roku 1935 w yka­
zu ją, że przeciętna śm iertelność niem ow ląt d la 
całego województwa śląskiego w ynod  14.7 
proc. i jest w yższa n iż  przeciętna d la  całej Pol 
sk i w tym że sam ym  roku (przeciętna ta  w y ­
nosi 12,7 proc.). C zyli, że chcąc zn iżyć ten 
procent do poziomu całego Państw a m usim y 
rozw inąć w iększą niż dotąd troskliw ą opiekę 
nad dziećm i w tym  w ieku n a Ś ląsku . Cóż mo­
że zrobić w tym  kierunku m atka bezrobotnej 
rodziny, jeś li społeczeństwo polskie odmówi 
je j sw ej pomocy.

W ysoka cyfra  śm iertelności dzieci n a  ob­
szarze województwa śląskiego tłum aczy się o-

azkolne, szkolne oraz młodzież w wieka poza­
szkolnym ogólnej ilości około 62 000; z tego 
dożywiano w szkołach powszechnych około 
20 000, w szkołach średnich i zawodowych o-j 
koło 3000, niem owląt około 17 000, reszta zaś ' 
przypada na dożyw ianie dzieci w przedszko-| 
lach , ochronkach i sierocińcach.

D ożywianie dzieci szkolnych odbywało się 
na całym  terenie województwa, zaś dożyw ia­
nie niem owląt i dzieci w w ieku przedszkolnym 
praw ie w każdej gm inie. Dzieci szkolne i przed 
szkolne otrzym yw ały śn iadan ia , składające

się z kaw y , kakao, chleba lub bułek, lub zupy. 
Niemowlęta zaś od ćw ierć do 1 lit ra  m leka 
dziennie.

Na terenie szkół akcja  prowadzona była 
przez kierownictwa szkół, rady rodzicielskie, 
zarządy gmin oraz urząd opieki społecznej (w 
Katowicach). W  przedszkolach i sierocińcach 
prowadzono akcję przy pomocy Związku Pań 
M iłosierdzia św . W incentego a  Paulo, Towa-

9«Chcę być o k ra d a n a
tylko w N i c e i . . . “

PARYŻ (L) — Znana powieściopisarka 
francuska Colette, ciesząca się ogromną po­
pularnością w szerokich masach francuskich 
czytelników zoetała przed kilku dniami okra­
dziona. W czasie swego pobytu w Nicei 
skradziono mianowicie Colette torebkę za­
w ierającą 3 tysiące franków. Poszukiwania 
przedsięwzięte przez policję nie dały żadne- 
go rezultatu. Jakież było jednak zdziwienie 
Colette, gdy w kilka dni potem otrzymała г

powrotem skradzioną sumę wraz a  listem zło­
dzieja, który awrôciü je j skradzioną kwotę, [ 
gdyż jako dawny wielbiciel je j książek nie 
mógł się pogodzić z myślą, iż okradł swą 
ulubioną autorkę. Znana ze ewego dowcipu 
Colette oświaczyła potem, że pragnie być 
okradana tyłko w Nicei. Te słowa popularnej I 
powieściopisarki odnoszą się do postępku ' 
złodzieja. Nie są one żadną aluzją do słonych : 
cen wielkich hoteli nicejskich. j

' rzystw a „Opieka *, Towarzystwa Polek, Zakla- 
( dów Opiekuńczych oraz spółek brackich. Do­
żyw ian ie  niem owląt prowadzone było za  po­
średnictwem stacyj opieki nad m atką i dziec­
kiem oraz zarządów gm innych. Prócz tego do­
żyw iano w św ietlicach  powszechnych, organi­
zacyjnych  i m iędzyorgan izacyjnych k ilk an a­
ście tys ięcy  młodzieży w  w ieku m iędzy l i  a  
18 lat.

Ilość dzieci w  w ieku do la t  2 objętych Ł 
zw. akcją m leczną w ynosiła dotąd ponad 
16 000 ; koszta tej akcji w ynosiły m iesięcznie 
ponad 36 000 zł.

Dzieci w  starszym  w ieku korzystały po­
nadto z t. zw. akcji kuchennej prowadzonej 
przez lokalne kom itety Funduszu Pracy. Ilość 
kuchni czynnych na całym  terenie wojewódz­
tw a wynosi obecnie ponad 80.

Ilość porcyj w ydaw anych  m iesięcznie w  
kuchniach wynosiła około 800 000. Koszt tej 
akcji przenosił m iesięcznie 60.000 zł.

Aby akcję dożywiani.- niemowląt doprowa­
dzić do należytych rozmiarów musimy ob'ą6 
nią jeszcze dodatkowo około 10 000 niemowląt, 
co pociągnie za sobą miesięcznie dodatkową 
sumę około 35 000 zł.

Aby dożywianie przy kuchniach doprowa­
dzić do rozmiarów uzasadnionych istotnymi 
potrzebami tj. tak, by wydawane w kuch­
niach porcje wystarczyły nietylko dla tych o* 
sób, które je pobierają, ale również dla człon­
ków ich rodzin a zwłaszcza dzieci, musimy 
zwiększyć ilość porcyj miesięcznie o blisko 
50 000, co pociąnnie za sobą wydatek w kwo­
cie około 120 000 z).

Poza dożywianą dotychczas ilością dzieci w 
szkołach (20000) musimy zwiększyć ilość tych 
dzieci conajmniej o 3—5000.

Musimy również zorganizować dożywia« 
nie młodzieży w wieka pozaszkolnym w ten 
sposób, aby oprócz strawy obiadowej wydawa­
nej jej w kuchniach, wydawać jej również pod 
wieczorki lub śniadania przy świetlicach 
ewentl.. za pośrednictwem szkół. Ilość tej mło­
dzieży wyniesie do 20 000.

Zamierzona i przeprowadzona akcja  po­
mocy dzieciom i młodzieży zm ierza w  dwóch 
k ierunkach :

1 ) zw iększenia już prowadzonego dożyw ia« 
n ia  n iem owląt, dzieci w  w ieku przedszkolnym, 
szkolnym  i młodzieży pozaszkolnej,

2 ) zakupu d la dziewcząt i chłopców w  w ie­
ku od 7 — 14 la t odpowiedniej ilości obuwia
1 odzieży.

W ojewódzki Komitet Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży w raz z Wojewódzkim O bywatel­
skim  Komitetem Zimowej Pomocy Bezrobot­
nym  biorąc pod uwagę z jednej strony roz­
m iar potrzeb a  z drugiej strony istn iejące środ 
ki oraz przypuszczalne w pływ y od społeczeń­
stw a, w porozumieniu z czynnikam i państwo­
w ym i dokonały już następujących rzeczy:

1) zwiększono ilość dzieci dożywianych 
mlekiem o 6 700, co pociągnie za sobą dodat­
kowy wydatek w kwocie około 20 000 zł oraz 
zwiększono ilość porcyj wydawanych w ra­
mach akcji kuchennej o 20 000 dziennie na 
co jest potrzebna miesięcznie kwota okoD 
50 000 zl,

2) zakupiono 20 000 par obuwia, 8 000 n« 
brań dla chłopców oraz 6 000 sztuk materii na 
sukienki dla dziewcząt.

Ponadto akcja  odzieżowa znajdzie pokry­
cie w  zbiórkach m ateriałowych przeprowadzo 
nych przez kom itety zimowej pomocy bezrobot 
nym .

W ramach akcji pomocy dzieciom i mło« 
dzieży zostanie przeprowadzona w dnia 2 lu* 
tego 1937 r. na całym terenie województwa 
śląskiego publiczna zbiórka pieniężna na ten 
cel, z której wpływy mają uzupełnić fundu­
sze przeznaczone na pomoc dzieciom i młodzie 
ży przez Państwo i instytucje publiczne.

Im więcej da społeczeństwo śląskie w dnia
2 lutego, tym więcej dzieci na Śląsku zosta­
nie obdarowanych.

Konieczność pomocy dzieciom i młodzieży 
to już nietylko sprawa braterskiego, ludzkie* 
go podania ręki tym, którzy nędznie, wprost 
nieludzko żywot awój pędzą, to odpowiedzial­
ność za przyszłość narodu, za jego zdrowie fi­
zyczne i moralne, słowem za jego potęgę i mo- 
carstwowość. Kto tak czuje, stanie w pierw« 
szym szeregu w akcji pomocy dzieciom i mło­
dzieży.

Żale społeczeństwa naszego na częste zbiót 
ki są zroznmiale, ale trzeba sobie uprzytom­
nić, że akcje zbiórkowe w innych państwach 
odbywają się znacznie częściej i w formie 
równającej się przymusowi. U nas przymusu 
nie ma. Bo wiemy z doświadczenia, że nasze 
społeczeństwo śląskie jest dobre i bardzo o« 
fiarne.

V  imię naszych małych niewinnych, cier« 
piących dzieci i zagrożonej młodzieży bardu 
proszę o składanie ofiar w miarę możności V 
dnia 2 lutego.
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â Z f r e d  Jesioncwshi

Wśród śląskich nowości literackich
Po rocznej n iem al c iszy  nastąp iło  w  koń­

cu ubiegłego roku znów pewne ożyw ien ie w 
dziedzin ie ś lą sk ie j twórczości lite ra ck ie j. — 
Tuż przied sam ym i św iętam i Bożego N aro­
dzen ia ukazał s ię  od daw na oczekiw any zbiór 
w ie rszy  J a n in y  Z ab ie rz ew sk ie j1) .  Tom to  spo­
r y , z aw ie ra ją c y  k ilk ad z ie s ią t utworów, które 
au to rka podzieliła na pięć n ie  dość w yraz iśc ie  
rozgraniczonych cyk li. D om inantą tych  w ier- 
Bzy jeiśt uczucie niepokoju i ta k ie  w rażen ie 
pozostaw ia ją  one na czyte ln iku , które radby 
dostrzec w yraz is te  oblicze duchowe au to rk i, 
a  tym czasem  poetka —  jak b y  s ię  lękała od­
słonić całkow icie sw ą duszę, jak b y  p ragnęła  
umocnić w  czyteln iku  ów niepokój, k tó ry  j ą  
Bamą dręczy. B ra k  w yraz isto śc i fiz jonom ii 
duchowej w yw ołany je s t  pozorną niekonsek- 
kw encją  w  w ypow iadan iu  różnorodnych uczuć 
i  re f lek sy j. Bo oto w  „Nocach“, „Niemocne'; 
godzin ie“ i innych w ierszach  sk arży  s ię  
poetka n a  c ięża r w ciąż n a  nowo podejm owa­
nego trud u , n ieustanne udręczenia, tęskn i do 
zaspokojen ia n ieo siąga lnych  m arzeń, w idzi 
urok życ ia  i jego  w artość W łaśnie w  tym , co 
edobyć trudno, co zasłon ięte ta jem n icą . A 
oto zów s e r ia  w ie rszy  („ L as“ —  „Naprzód 
—  „Odpoczynek“ —  „Tętno Ś ląsk ie“ i  in .) , w 
k tó rych  spow iada e ię  nam  Z abierzew ska z  r a ­
dości c iszy  duchowej, naw ołu je do pełnej za­
pału p racy , p rzestrzega przed zniechęceniem  
i  zw ątp ieniem , w skazu je  n a  obowiązki c iążą­
ce n a  człowieku w różnych jego  postaw ach 
życiowych, zachęca do pogodnego spo jrzen ia  
n a  św ia t. Tu opiew a czar p rzyrody —  tam  
znów —  rad u je  s ię  urokiem  m iasta . W ięc 
n iekonsekw encja ? W ięc poetka n ie  w ie  czego 
chce? —  P rzeciw n ie . T a n iekonsekw encja 
stanow i o p raw dzie doznanych uczuć, n a  
tym  polega w artość re f le k sy jn a  tych  utwo­
rów , któ re s ą  bardzo zręcznym  i  często n ie­
zm iern ie  su gestyw n ie  u ję tym  w yrazem  te j 
rozm aitości nastro jów , k tó re j człowiek co- 
dziieó podlega. I  podobnie ja k  poetka czu je 
e ię  n a jlep ie j w  otoczeniu przyrody, najm oc­
n ie j i  n a jg łęb ie j s ię  w ypow iada pod je j  uro­
k iem , podobnie ja k  w  m iłości m a tk i odnaj­
d u je  n a jcenn ie jsze  p ie rw ias tk i trudu  życio­
w ego —  ta k  i  m y w  przyrodzie, gd z ie  n a j­
ła tw ie j je s t  zespolić s ię  z  Bogiem , i m y w  
obowiązku n a nas ciążącym , w  p racy , w  tro- 
все o  dobro sw ych  najb liższych , w  um iłowa­
n iu  kogoś czy czegoś w idz im y radość i w ar­
tość życ ia . A uto rka w idz i i  cau je  piękno 
p rzyrody, docenia w  pefłni potężny czynn ik 
m iłości, kocha jak o  dziecko i  m atka, rozum ie 
obowiązek obyw atelsk i —  a le  n ie  dostrzega 
jeszcze tego  co n a jb a rd z ie j w artościow e, tego  
co łatwo pozw ala znosić c ie rp ien ia , znaleźć 
uciszen ie w  niepokoju, odkryć na jp ełn ie jszy  
sens ż yc ia  —  n ie  dostrzegła jeszcze Boga. 
S tąd  ten  ustaw iczn ie po w tarza jący  s ię  n u rt 
n iepokoju m etafizycznego , ów n iedosyt, to 
eachłanne p ragn ien ie  nowych —  nieznanych 
w rażeń , d latego  chwilo zw ątp ien ia  i d latego  
beż b rak  w yraz is tego  oblicza duchowego au­
to rk i. Poetka szarp ie  e ię  w  pętach  panteizm u 
(„M ilczące n ieporozum ienie“ ) ,  z  se rca  w y­

ła Utwory poetyckie
pełza n iespostrzeżen ie gorzka pycha („Ecce 
hom ines"), k tó ra  woli chodzić „w cien iu  wSa- 
snych k rzyży“ niż uznać K rzyż jeden. Przez 
to s ta ł s ię  zb iór w ierszy  Z ab ierzew akiej cha­
rak terystyczn ym  dokumentem nasze j epoki, 
w  k tó re j z  n iespotykanym  od dawna n as ile ­
n iem  toczy s ię  w alka  ducha z m ate rią . Cenny 
to odgłos te j w alk i, i chętn ie  w rócim y często

do tych  w ie rsz y  o cudzym  niepokoju, aby 
znaleźć pociechę w  tym , że n ie  sam em u s ię  
c ierp i lub radość z  tego , że przekroczyliśm y 
rubikon. D la te j zaw artośc i m yślow ej, d la 
p ięknych w ierszy  o m atce i o dziecku, d la 
w ierszy  „Dziś w  nocy“, „P rzem ian y“ i d la 
akordu końcowego „N ie pora“ pobłażliw ie 
popatrzym y na pewne banały , nielicznie po­
tkn ięc ia  w  w e rsy f ik a c ji. J e ś 4  tom ik ten  na-

J AN IN A ZABIERZEWSKA.

W  świadomości
Z m agan ie  j e s t  kon ie cznoś c ią  —  z w y c i ę s tw o  nad  so bą  —• c e l em . 
Wzlotami o r l i ch  u n i e s i e ń  j a ś n i e j e  d u ch  młody.
Trzeba s i ę  ty llco n au cz y ć  n i e  żądać zbyt w i e l e ,
A n i e  s t r a c im y  zapału i  s e r c a  p o g od y .
Siła l eż y  w  па з  sam y ch .  W sparta  naszą wolą,
Z p r a g n i e ń  Czynem  po t ęż n ym  jak wulkan w y b u ch n i e  —
Tylko s i ę  n i e  o słab ia ć sw ą  w ła sną  n i ed o lą !
P łom ień  t lą cy  len iw ie ,  lada w i a t e r  zdmuchn ie .
T rud ciężki, t ru d  tw a rd y  —  n i e  może zasłaniać 
I  g a s i ć  p o r yw ó w  p i ęk n y ch  ■— zd o ln y ch  na s  p o r u sz y ć  —  
Umiłowanie, zapał —  to  s iła  c o  od  zarania  
S w ó j  h ym n  zw yc i ę sk i  i  p łodny  śp i ew a  w  m o c n e j  duszy.
Żal m i  tak ie j  m łod o ś c i  c h o r e j  i  , .mgłą c i e r pk i e j“
O snuw a ją c e j  s e r c e  n i em o c y  b ladą p le śn ią  —
—-  Czyżby na s  n i e  s t a ć  Dzisia j  —na rz e cz y  wzn io słe  i  w ie lk ie  — 
g d y  P ra ca  s tała s i ę  teraz Życia  na t chn ion ą  P i e ś n i ą ? !
TF roz terk a ch  i  p rz em iana ch  n i e c h  nam  id ea  św i e c i
~~ A rozkw itn iem y, jak w  s ł oń cu—  wiotka i  słaba ro ś l in a  —
Oby nam  n i g d y  nasze n i e  zarzuciły  dz ieci ,
Że zam iast dąży ć ku w yż om  —  u g rz ęź l i śm y  w  nizinach.

zw ać można debiutem , to  je s t  on debiutem 
z  w szechm iar udałym .

D rug i zbiorek poezyj, ja k i  s ię  pojawił w 
roku ub iegłym  i n a  k tó ry  w arto  z w ró c ić  bacz­
n ie jsz ą  uw agę —  to w iersze J e r z e g o  S tan isła ­
w a  Polaczka2)  pod trochę pretensjonalnym 
tytu łem  „W itraż  C ela ju sza“. W ięk szo ść  czy­
teln ików  prześlizgn ie  s ię  zapewne — j a k  ja 
—  nad p ierw szym i k ilkom a utworami, które 
sw ym  chłodem, kunsztuwmością barokową, 
w ym yślnością m etafo r i ryzykownym i P<̂  
rów nan iam i n ie  w zbudzają dreszczów emocji 
an i n ie  p rzyku w a ją  g łęb ią  treśc i. S ą  to obraz­
k i o s ta ran n ym  rysun ku  ale o nasilen iu  barw 
pour ep a te r le bourgeois. N iechże jedna* 
czyte ln ik  s ię  tym  n ie  zraża , gdyż po tej "7" 
ciekawiej z resz tą  żonglence słów, nasitępuJ® 
szereg  utworów, któ re czytam y z szczerą ra­
dością, rzete lną  s a ty s fa k c ją  —  i  niejedną 
k ro tn ie  z  głębokim  w zruszeniem . P r z e j a w i  

s ię  w  iiioh duża do jrzałość m yś li i  czar P1?*' 
nego słowa. Z utworów tych  w ylan i» 
św iadom y swego pow ołania i ta len tu  Pc S _ 
o b ogate j s k a li efektów  zewnętrznych, ePa' 
now anej techn ice i poważnym  spojrzeniu в 
św ia t. Mocno zw iązany z  dniem  dzisiejszym 
podchodzi Polaczek do poszczególnych je® 
tów  z  doskonałym  w yczuciem  ich w agi i 
czienia, t r a k tu je  je  to  z humorem 
popraw ny“ —  s a ty r a  na nową o rto g rafię )jT  
to  z  iro n ią  („ P acy fizm “ —  stosunek ’  
stów  do sp raw y ab isy ń sk ie j)  —  to znow^ 
serecznym  przejęciem  i m ąd rą  powagą- ^  
(„Bezrobocie“ ) . N a jp iękn ie jsze  je d n a k  ® 
lodie w ydobyw a au to r z  wspomnien z dzie^1 * 
sbwa, z  beztro sk ie j młodości, swawoli ctt 
p ięoej, n a jrzew n ie jszą  nutę d yk tu je  mu ® ‘ 
ło ić do m atk i. M elodia t a  d rg a  pełną i ur

W erandowan ie w  żłóbku m ie j sk im  w  K a tow i ca ch .

raźn ie jszą  sy lw etkę  tego  ciekaw ego ? lS?  ‘ 
Polaczek pochodzi —  podobni© ja k  F i« I’ 8,jei 
ze ś lą sk a  c ieszyńsk iego  i  s tu d iu je  w

R zetelny ta len t, ja k i  s ię  p rze jaw ia  w ^  
w lanym  zbiorze s ta w ia  go bezsprzecznie _ 
p ierw szym  m ie jscu  pośród rodzim y« 1 * 
tów  śląsk ich .

*) Jan in a  Zabierzewska: Przez śląiskie 
Katowice 19)37, s tr . 74. Wydano z z'aS®ĉ ca£b, 
äkiego Towarzystwa Literackiego w Kato'v‘ 

s) Je rz y  Stanisław  Polaczek: Witraż 
sza — 193'6, sbr. 26. F rysztat, Śląsk

Эр Z y g m u n t  E r l a c b c p  de K b a y

Antyromantyczny charakter
niektórych komedyj Fredry

NaijznakomiUtezy komediopisarz polski Alek 
Bander Fredro pisał i  w ystaw iał na scenach poi 
tikidh swoje Ikomed'i« w  okresie rozikwitu pol­
skiego rcimantyamu, w okresie działalności na­
szych ne jwyhitaiejszyich poetów narodowych. 
Ponieważ rom antycy polscy nie uznawali kome­
d ii jako  rodzaju literackiego rzekomo niższego 
od traged ii i  lekceważyli twórczość literacką 
Fred!ry jako komediopisarza, był więc polski 
Molier, jako  cziłowiek wychowany na kuKurze 
francuskiej), jako żołnierz napoleoński, jako ty­
powy realista , eceptycanie zapatrujący się  na 
romantyczne porywy twórców Powstania Listo­
padowego, zbłąkanym wśród romantyków k la­
sykiem.

Jedną z głównych cech poezji romantycznej 
była ironie i sa ty ra  polityczna. Widzimy to we 
współczesnym iromaotyimie niemieckim, francu­
skim i angielskim . W Polsce pierw iastek >spo- 
łecany i polityczny zn ałaś  swój w yraz dopiero 
w późniejszej literaturze, gdyż współczesna, a  
z n ią i komedia Fredry, byle za nadto skrępo­
wana cenzurą. Siady sa ty ry  politycznej na sto­
sunki w ówczesnej Galicji widzimy w „Panu Jo- 
wialskim“, w „Gwałtu co sie dzieje“ i  w „Do­
żywociu“. N iestety, ten pierw iastek polityczny 
byl bandzo nikły w twórczości Fredry.

W roku 1832 została napisana i wystawiona 
m. scenie lwowskiej komedia Fredry w 4 aktach, 
prozą p t.: „Pan Jow ialsk i“, opatrzona mottem:

„Głodnego żołądka bajką nie zabawić, rac ją  nie 
odbyć“. W przysłowiu tym zawarta je s t głów­
na myśl komedii, Fredro bowieim miał zawsze 
poglądy człowieka trzeźwego. W komedii teji, 
którą możnaby nazwać sa ty rą  na bezmyślny 
kwietyzm społeczeństwa, znajdziemy postaci 
romantyczne. Przede wszystkim Luimiir je s t 
romantycznym literatem , szukającym natchnie­
nie w polskiej wsi i w dzikiej przyrodzie K ar­
pat. Głosi on jednak romantyczne idee tyfflko 
pozornie i dlatego, że to je s t modne, co mu wy­
rzuca przyjaciel, malarz Wiktor. Nie mamy 
też tuitaj ani postaci ludowych, ani „skromnych 
strzech“, ja k  u Lenartowicza lub Kondratowi­
cza. Dopiero poeci polscy z końca XIX i po­
czątku XX wieku oddadzą z całym realizmem 
wieś i chłepa polskiego. To też monolog Luidlmi- 
ra w akcie I nie w yraża programu literackiego 
Fredry, który ośmiesoał niematoralność i  pozę 
romantyczną w swoich komediach, podobnie jak  
ośmieszał radykalizm  społeczny i polityczny Go­
szczyńskiego i demokratów ówczesnych.

Tak samo bajroniczną Helenę, o której rękę 
sitara się LtsJmir, je j romansowy s ty l mówienia 
sentymentalnej panny z dworku szlacheckiego, 
ośmiesza w te j komedii Fredro.

Główną je j postac ią . je s t s ta ry  Jow ialski, 
który w iele widział i  w iele przeżył, to też pa­
trzy z góry na całe otoczenie^ bawi się tyranizo­
waniem swoich najbliższych i najlepiej się czuje

w świecie ułudy, gdyż w ierzy w dobroczynną 
siłę huimoru i śmiechu. Pozorna zaś Jednomyśl­
ność jego zabawyi, wypływająca z chęci stwa­
rzania iluzji, — choć nie zbyt licuje z obycza­
jam i podeszłych wiekiem, zamożnych ziemian 
— wypływa jednak logicznie z dziwacznego 
sposobu bytowania starego szlachcica kresowe 
go, żyjącego na zapadtlej wsi.

Humor JowiaHsfciego, podobnie ja k  humor 
R eja i Paska, wynika z naiwnej, czasami bru­
talnej chęci zabawy i pogardy dla ludzi. Po­
stać Jow:'allskiego zastała wzięta wrprost z życia. 
Fredro musiał spotykać podobne typy w swoim 
otoczeniu. W komediach jego przeżycie, wzięte 
z otoczenia galicyjskiego , odegrały o wiele waż­
niejszy rolę, niż wzory literackie. Mówiąc o 
komedii Fredry, musimy zwrócić uwagę na ści­
sły je j związek z ówczesną Galicją. Ten zw ią­
zek z galicyjskim  światkiem  i  jego bezmyślno­
ścią małomiasteczkową rzuoa specjalne światło 
na autora i jego utwory,

Fredro czuli się skrępowanym nie tytko zbyt­
nią domyślnością cenzury, ale owym „milieu", 
któremu tak ie  przypisywał tek  w ielkie znacze­
nie. Ponieważ poeta z powodu cenzury rządo­
wej i ze względu o>a „socjetę“ przenosił do Kon­
gresówki i  W are z a wy to, co istnaiio w Galicji, 
dość trudno je s t ustalić szczegóły obyczajowo­
ści ówczesnego społeczeństwa. B rak obfitszych 
źródeł pamiętnikarskich z te j epoki powoduje 
też szereg mylnych komentarzy.

Idąc dalej w uogólnieniach możemy powie- 
dzieó, że Jowialsiki je s t nietyilko typem bezmyśl­
nego optym isty, specjalnie pofekim, ale  także 
typem ogólnoludzkim, spotykanym i w innych 
literaturach europejskich. Na powstanie po­
staci Jow ialskiego złożyły się oibok przeżyć bez­
pośrednich i  przeżycia literack i«, oddziaływują­

ce na a rty stę  z lek tu ry , względinie ze 
teatru.

Jako  u  genialnego obserwatora Vrie  .^ e -  4 
jednak u Fredry obserwacje, czerpane z 0 |S]
nie. To też nie można mówić o rcnva*“? 
u Fredry, gdyż zasadniczą cechą poezji 
tu ry  romantycznej je s t  prym at przeżyci*' ^  
cki-ego, co je s t mało prawdopodobne u 
komediopisarza, zwłaszcza w okresie oo} 
ści jego talentu. Щ

Romantyzm był najbairdziej literacfe-0* Ad­
dern w poezji i feufl'trze, a  typowym j e&° F: 
stawicielem w Polsce był Słowacki. _ P? . .  i r  
romantycy polscy lekceważyli komedię J® ^ 
ką, nie można mówić o romantyzmie u ^  
sow ego komediopisarza, jak im  był Fr^ s“ * 
jak  to tw ierdzą niektórzy filolodzy ( » .  . 0")- 
12. II. 1018: T. Sinko, ,Д)ооко1а J o w ia W ^ '^

żadnej z komedyj F redry nie można 
polityczną — mimo spotykanego to 1 j #.• 
ironizowania politycznego — jakilm np- 
tuailmy „Powrót posła“ Niemcewicza- 
komedię polską stworzy dopiero w ckres‘ 
romantyamu Stanisław  W y s p i a ń s k i .

Rezygnacja Ludmira z romantyczoj^^^ га- 
łów je s t spowodowana zgoła nieroma®1̂  
dością bohatera omawianej komedii, g°d‘
mężem sentymentalnej Heleny i  stan’-® ' 
nym członki em fam ilii Jowialskich. i1®
można powiedzieć o Edwardzie w vriei-----------  - pr*,
prędce“, który — pobity w/łasną 
ojca — po początkowych 6zaleńs'twacn 
prowadzić zrównoważone życie, nie  ̂ ĵ cr 
przeto poglądów Fredry na poezję, д i f*  
biotę. Autor „Jowialskiego“ m:ô‘l J* 
waględeim orzeźwe zapatryw ania i w 
postaciach ośmiesza objawy hyperaoffl

iw ę  uo ш и ш . iv jeioaia ха a r g a  peiu? ‘ 
m aiconą gam ą, p ieśc i ucho, p rzen ika do_&-* 
ca. N ie b rak  i  nmty p atrio tyczn e j (»P 1. \ 
C hm ura“ —  o ucisku  Polaków w Czech®0? :ornnura —  o  u c is k u  roiaKow w .
— szkoda jed yn ie , że poeta zab arw ił ją  lef \ ie 
akcentem  d em agog ii, k tó ry  p su je  wra2fB . 
em ocjonalne tego utw oru. Liczne cienie 
rzadk ie b lask i d n ia  powszedniego sk lan ^ - 
poetę do re f le k sy j n a  tem at „Męcząoej ^  
czyw isto śc i“, w k tó rych  p o jaw ia  się  P ° ^ ^ u. 
n y  u współczesnego pokolen ia n iep o k ó j “ 
chowy, owe poszukiw an ie sensu życia, 
radność wobec dręczących  zagadnień Vm  
ezfloéci. ' . j  vta

Omówiony zb iór w ie rszy  n ie  je s t  j c a ^ ; e 
utw orem  Polaczka. W  roku 1931 ukazał e ? 
tom ik  w ierszy , przew ażn ie sportowych. P* 
„Pochód O lim pijczyków“, a  rok później ü 
g i p. n . „A lgeb ra  zw yc ięstw a“ na 
dobne. Tom ten  zaopatrzył profesor 
e tyk i n a  un iw ersy tec ie  p rask im  Dr Szyj* . 
sk i in te re su jąc ą  przedm ową, w  której 
m ija ją c  n ie isto tne zasitrzezenia —  Р цз- 
szczerość i  moc młodego ta len tu . Pozató® i(> 
p isał Po laczek powieść p. t . „Żelazny 
U kazała s ię  ona w  K rakow ie, podczas $ 
w iersze  wysziły w  Czechosłowacji. M0^  a  
m i s ię  zebrać całą  dotychczasową 
poety —  w tedy postaram  s ię  n a k n e » ^



item 

■ił w
)2C2>
isła- 
пуш 
czy- 
к j a  
:tóre 
ową, 

p<>: 
locji 
raz- 
larw 
Inak
j Г  
puje
ra-

ino*
iwia
ięk-
się

jeta
jpa*
i na 
sym 
ma* 
ma*
ÿT62

Nr. Niedziela, dnia 31 -go stycznia 1937 г. S tr ?

i b i r i  Ш 1 е zło ż y ły  na rgce Pana W ojewody
10 tysięcy zło ty c h  na sam olot

Wwfflriej eali odczytowej T. C. L. odbyła 
j*  czwartek zwołana przez zarząd główny 

Polek konferencja przewodniczą- 
® 3 1 3  kół tej  organizacji z terenu całego wo- 
ooïtwa Śląskiego. W konferencji poza wła- 

nicź»1 Пасге'пУт1 Towarzystwa oraz przewod- 
Чсетц i delegowanymi kół, wzięły również 

2ffi w charakterze gości przedstawicielki 
jJ?**0! Pracy Obywatelskiej Kobiet w osobie 
u ^ » ic z ą c e j  Związku pań dr. Hanny Po­

dklej j Wandy Paciorkowskiej.
( p &rdzo licznie obesłaną konferencję zagaiła 

zewodniczyla obradom czcigodna przewodni- 
Towarzystwa Polek, p. senatorka Józefa 

ur*»owska.
wiąz ani u do aktualnych zagadnień ży- 

^POblicLîjego znaczną część zebrania poświę­
c ą ® pr.awie bliskiego wygaśnięcia Konwencji 
jjp^pskiej. Wyczerpujący referat na ten temat 
. sosila И przewodnicząca Towarzystwa Po-

Cei ^ ar'a Kujawska.
jy. ostatecznego sparaliżowania dywer- 
öj KJ aSi'tacji niemieckiej, kolportowanej na 
ц .  otiwencji Tow. Polek podejmie szeroko za- 
licîne° l  Pracę uświadam iającą, która poprzez 
isjij komórki organizacyjne łatwo dotrze do 
^hi łfyc^ warstw  społeczeństwa. W tym 
щ  ^ w a lo n o  poświęcić w każdym kole zebra- 
•Ptav? • członkiń szczegółowemu omówieniu 
Ho.. , 2Wlązanych ze zbliżającą się zmianą w 

^wsach politycznych śląska.
Krii*.cz<)ło dyislkueji nad zagadnieniami orga- 

wysunęła się sp rana przekazania 
 ̂ przez organizację kwoty, przeznaczo- 

^*l*ż * und°wanie samolotu dla armii polskiej. 
** t«y O k re ś lić , że w krótkim czasie zebrano 

wśród członkiń Towarzystwa, rekru- 
dboiS2 ,s*e w w‘Çkszosci swojej z warstw naj- 
łowi J c“> kwotę ponad 10.000 złotych,- co sta- 

ilstofcnei żywotności haseł obrony 
®ïch w szeregach kobiet śląskich, zrzeszo- 

towarzystwie, i ich gotowości do naj- 
Ńrtti» °^‘a,r dla dobra i potęgi Państwa

**in4 spraw organizacyjnych omówiono
organizacji opierającej swój byt na 

4 ^  f » d» « h i starających się o pełną 
cza*no^“ placówek, kwestię skiadek 

kół j.Wŝ ich, i ich kwitowania w formie znacz- 
ffrf6ctft.aStę^nic omówiono sprawy prasowe oraz 
*zą, a;. Uwagę na konieczność otoczenia więk- 
Ц, d<>tąd, opieką Towarzystw Młodych Po- 
Ц  Towarzystwie Polek powinny zna-

^Paicie i życzliwe współdziałanie.
*4 <ij'SbCn.cu zebrania wywiązała się interesują- 

Usja na temat obowiązującej na Śląsku 
Nod0’ °.sranicza-i4cei Pra 'va kobiet do pracy 

Б; *'■ W dyskusji padły głosy, domaga- 
• y'lcinia krzywdzących ogół kobiet o- 

n * Przywrócenia na tym odcinku życia 
2&br ? r'aw dH» pracowników cbu pici.

s aiJ‘e ,zakończyło odśpiewanie przez ze- 
jä^o wyraz pełnej gotowości pusta­

wej, zn-zeiszonych w Towarzystwie Po- 
kobiet ćląskich.

‘■ł-4 poy izJazd przewodniczących kół Towarzy- 
Р&*ЧС20,110 * milą uroczystością tra* 

Tech °p â t*la " Piękna sala Śląskich Zakla- 
^^stni ĵi nic*nych wypełniła się po brzegi u-
• ’ â '  konferencji, członku ma mi Zarządu

warzystwa Polek oraz przedstawi-
• !:&kich organizacyj kobiecych.
• ^Oinf**  ̂ Soczystość organizacyjną zaszczy­

t n y  Przybyciem P. Wojewoda Grażyński, 
S t li^j Strącą owacją. Serdecznie powitano 
71' u zyi)y i e  z Warszawy przedstawicielki

£асУ Obywatelskiej Kobiet: dr. Han- 
t4̂ e«z0n ^ * P- Wendę Paciorsikowską. Wśiód 

gości widzieliśmy p Kuratora dr 
i^ e tę  ks. wizytatora dr Prokscba, p.
> к Ы  e;d,leira) p. starostę Szalińskiego, p. 
t] ^'Ssta k- przedstaW'icieJa zarzą-

P' radcę CfZaP’li<:'ki«go. P- po- 
! ïniei g<> > wielu innych przedstawi-

niówft dalej P. Wojewoda — bierze żywy u- 
dział Towarzystwo Polek, wykazując stale naj­
wyższe zainteresowanie sprawami publicznymi. 
Wyrazetn teigo jest złożony dar na obronę na­
rodową Życzeniami dalszych, równie pięknych 
rezultatów pracy zakończył P. Wojewoda swoje 
ptzemówienie, które stało się powodem nowych, 
entuziastycznych owacyj pod jego adresem.

Życzenia dalszego rozwoju złożył organizacji 
ks. wizytator dr. Proksch, który podkreślili szcze­
gólnie doniosłe znaczenie tradycji w rodlzinie i 
rolę rodziny w Państwie oraz wskazał na pięk­
ną pracę kobiet, zrzeszonych w Towarzystwie 
Polek, na odcintu życia rode innego i społeczne- 
ffo.

W imienin Związku Pracy Obywatelskiej Ko.

W 37-ej loterji wygrali u

50.000 zt.
25.000 zl.
25.000 zl.
20.000 zl.

10.000 zł.

nas nasi klienci:

na los Nr. 39.387 

na los Nr. 897 

na los Nr. 87.410

10.0(10 Zł.
10.000 Zł.
10.000 zł.
10.000 Zł.

na los Nr. 22.775

na los Nr. 39.346

na los Nr. 70.027

na los Nr. 124.025

5 .0 0 0  zt.
5 .0 0 0  st.

na

na

los Nr. 181.914

1 0 .0 0 0  Z ł .

na los Nr. 104.845

10.000 Zł. na los Nr.

10.000 Zl*. na los Nr.

10.000 Zł. na los Nr.

10.000 Zł. na los Nr.

10.000 zł. na los Nr. 187.111

33 058 

42.177 

93.501 

130.097

C. ULRICH zawiadamiają , że
Zakłady

Ogrodnicze I .  ULI1IUI wyszedł z druku

CENNIK NAS I ON  
NA R O K  19 3 7

i poleca, ą wszelkie  nasiona świeżego zbioru 
wyborowej jakości.

Centrala —  Warszawa, Ceglana nr 11
telefon 568-60 

F i l ie :  Moniuszki 11, telefon 609-28
2-ga hala Mirowska, telefon 609-33.

6425

na los Nr. 191.761

5 .0 0 0  zt,
5 .0 0 0  zt.

na los Nr. 31.141 

na los Nr. 181.998

los Nr. 7.415 

los Nr. 66.530 

5 .0 0 0  zt. na los Nr. 184.160 

oraz w iele tysięcy w ygranych poniżej 5 .0 0 0  sf.

Kto pragnie poprawy bytu niech zaftu]»i naftychm iast
Szczęśliw y los do b e] k lasy 38 L oterji w  naszej słyn n ej K olekturze

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą Kontj P. K. O. 414.400.

B R A C I A  S A F I E R
K R A K O W ,  П уле« S t . 6 . 6434

Ь- ' życzenia złożyła przewodnicząca dr Hanna 
Pokowska, przynosząc pozdrowienia od rozsia­
nych po całej Rzeczypospolitej oddziałów Związ­
ku i nawiązując serdeczne niioi siostrzanej wspól­
noty.

Miłą, nacechowaną nastrojem serdeczności 
uroczystość urozmaiciły produkcje chóru Szkoły 
Zawodowej Tow. Polek w Katowicach pod kie« 
rownictwem p. Anny Wesołowskiej, który od­
śpiewał szereg kolęd. Niespodaia0 kę dla zebra* 
nych byl występ zgranego zespołu uczenic tej 
szkoły, z którego trzy uczenic* odtańczyły ety. 
lizowanego trojoka w pomysłowo skomponowa­
nych kostiumach, cały zaś zespół w pięknych 
strojach regionalnych pokazał „wyskubki“ oraz 
odtańczył kiilka charakterystycznych tańców 
śląskich.

W yjazdy handlowe 
za granicę

Dla uzyskainia p rzychylnej decyzji Komi­
sji Dewizowej co do ew entualnego dodatko­
wego przydziału dewiz przy w yjazdach  za­
g ran icę  w spraw ach  handlowych lub prze­
m ysłowych — je s t  koniecznym warunkiem 
otrzym anie pozytyw nej opinii w tej m ierze 
od w łaściw ej te ry to r ia ln ie  lab y  Przem ysło­
wo-Handlowej.

W arunek ten dotyczy nie ty lko  w yjazdów  
indyw idualnych, lecz również i w yjazdów  

I zbiorowych (w ycieczek) w celach handlo- 
j wych* na ta rg i, w ystaw y, aukcje  itp. D la­
tego też oseby lub in sty tu c je , zam ierza jące  
organizow ać tak ie  grupowe w y jazd y , m a ją
— według dotychczas obow iązujących zasad
— widoki na uzyskan ie dodatkowego p rzy­
działu dew iz ty lko  o ty le , o ile uzysikały od 
te ry to r ia ln ie  w łaściw ej Izby Przemysłowo- 
Handlowej pozytyw ną opinię o organ izow a­
nym przez sieb ie w/jeździe grupow ym  w ce­
lach handlowych lub przemysłowych.

Kupcy lub przemysłowcy, zam ierzający 
brać udział w tak ich  wycieczkach, w in n i 
przeto we własnym  in teresie  upewniać s ię , 
czy in s ty tu c ja , o rgan izu jąca  w yjazd , uzyska­
ła tak ą  opinię cd Izby Przemysłowo-Handlo­
wej.

•ME:CZY NAS PODRÓŻ KO LEJĄ? — 
PODRÓŻUJEMY LOTEM!

d .  H a c y n

Triumf wandalizmu w  Gdańsku
PolsKie pamiątKi historyczne pod poKostem germańsKim

% ‘JMh. inetytucyj i organizacyj &po-

gości i zebrane członkinie po< 
i ,  **nat(J^r(*ecznyck łow ach  przewodnicząca 

«ab* Bramowska, która składając w 
V*’ Przy*ej 0rganizacji życzenia p. Wojewo- 
tt ïot>arĉ °mnia â D i e i e u i « życzliwość i peł- 
UsT4 w Nazywane przez niego Towarzy- 
гмТЦ. t? u ^  wg ich la t pracy. W końcu p. se- 
t > k f j ra^owBka wręczyła P. Wojewodzie 
Щ 3łotj. saci« na °Sl5în3 sumę ponad 10 

or ’ . o b ran ą  z groszowych składek 
Ijüie ^ ^ ^ iz a c ji ,  z przeznaczeniem na uf un­

io f^aióv?Cl°-tu arm ü polskiej.
^ / 6t^ c z n  •?n' e W o je w o d y  n a cech o w ane b y - 
'ïfc'^  ’'vska°SC^ ’ mówiąc o Towarzystwie 
^  ^ re n ie Zywa? zasługi i stały rozwój na 

t f d ù e  praca kobieit ma dta sprawy 
*4?^ к wybitne znaczenie. Stwierdził 

*^°jewode, że w planach swoich, 
4 »' '®tti rozibudowie opieki nad matką i 

Wa]0na ’*'erein-e województwa bierze pod 
W j 1’ üa 0TIËa®izacyjne Towarzystwa Polek 

^ г2.]ГП?<:.’ 'a|ką mu organizacja może dać 
W ^°»tart» ' ie Prz e z  sw o je  liczne placówki 
S k r  \V id e o w ych  i ofiarnych realiza- 

j 8oto« m — -------------! --------------

Przeglądając prasę polską coraz częściej 
epotykamy artykuły, notauki, iż stan posia­
dania Połski w Gdańsku kurczy s.ę poti 
wpływem eksterminacyjnej polityki dzisiej­
szych emisariuszy Trzeciej Rzeszy. Zamy­
kanie szikół, ochrenek, organizacyj pclskich, 
napady na Polaków, niszczenie poJsikich za­
bytków historycznych w Gdańsku to codzien­
ne meldunki z nad ujścia Wisły.

Znikającym coraz bardziej pamiątkom 
pc-lskim w Gdańsku p'odobnie jak na Śląsku 
Opolskim poświęcamy nin.ejszy artykuł.

Red.

CO GDANSK ZAWDZIĘCZA POLSCE?
Ślady wspaniałego rozwoju Gdańska przypa­

dają na czasy współżycia tego portu z Najjaś-

, - wyścigu pracy i obywatel- 
“Cl» idącym przez całą Polskę —

Fragment głównego wejścia dworca, kolejo­
wego w Gdańsku.

n.ejszą Rzeczpospolitą Z chw.Ją przyłączenia 
Gdańsusa do K ró lo w a  Prask.ego, a póżn-ej do 
Rzeszy datuóe s.ę upadek tego niegayś po.ęż- 
negi> portu Pobk.. S.aje s.ę on trzec.orzędnym 
portem nie co^.ywa.ącym prawie iad.nej roli w 
gospodarstwie Rzeszy.

Wspomniany tak t pomyś.nego rizwoju Gdań­
ska za czasów współpracy z Po.ską znsjduje 
cały szereg wymownych dowodów, które m.mo 
pokostu germanizacyjnego wytrwały zwyc..ę&ko 
po dziś dz.eń. Jednak pam.ą:ki r o »kwitu Gdań­
ska z dawnych czasów niewygodnego dia partii 
hitlerowskiej znikają systematyczn.e pod n.i- 
szczjMielską ręką Ale powróćny do przeiszlo- 
śdi, do tych czasów, kiedy to z nurtem Wisły 
płynęły galary z polskim zbożom, drzewem i 
solą.

Dość spojrzeć na śpichlorze, mury, bramy 
obronne, zbrojownie, kościoły, demy patrycju- 
szów gdańskich, by stwierdzić, co Gdańsk za­
wdzięcza Pcłsce.

A sam pOTt — począwszy od prymitywnych 
urządzeń pamiętających jeszcze czasy hansea- 
tyokie, aż po dzisiejsze nowoczesne dźwigi, o- 
brotnice, suwnice — powstał cizięki pracy pol­
skiej, polskim przeła-dumkiem potekim kredy­
tom, po-lskim pieniądzom.

W  GDAttSGU NA ULICY.
Słoneczny poranek na ruchliwej ulicy Dłu­

giej. Zdała widn eje mieniący się w blaskach 
promieni słonecznych posąg Zygmunta Augusta. 
Z kilkudziesięciometrowej wysokości król Pol­
ski i książę Litwy roztacza opiekę nad daleikie-

mi ziemiami Rzeczypospolitej i Gdańskiem. Tak 
ongiś wierni Gdańszczanie na wieży Ratusza w  
symboliczny spesób uczcóli władcę polskiego.

nrt.  -“ r !  .

Ratusz tv Gdańsku z X IV  w., przebudowany 
-później го , iylu odrodzenia holenderskiego, 

z  wysmukłą wieżą (8 2  m ) .

Dzii Zygmunt August, według przewodników 
gdańskich z pod znaku swastyki, to zwykły 
„Fahnenträger“. Myśl o Fahnenträgerze 
wskrzesza wizję XVIII wieku. Niszezetni»e poi*



Str. 8. NTedzïeïa, dnia II eo stycznia 1937 r. Nr. 31

М Ш Ш Ш '  a położenie Polaków ш тешет
Z odczytu ». konsula Stefana Bratkowskiego

W uh. czwartek w sali TCL. odbył się trze- Jeże li każdy m iody Polak z Niemiec cho6 raz 
ci z rzędu odczyt w cyklu zimowym odczytów w życiu  spędzi pewien okres czasu w Polsce, 
Polskiego Związku Zachodniego, na którym p. germ an izacyjny wpływ A rbailsdienslu i  in. 
konsul Bratkowski z W arszaw y omówił zagad j czynników w ychuw ania narodowo-socjalisty- 
n ien ie służby pracy i  jej wpływ na położenie cznego zostanie w dużej m ierze zn iw elow any.

Już  samo spotęgowanie zain teresow ania spo-Polaków w Niemczech. „Arbeitsdienst“, zda­
niem prelegenta, to jeden z odcinków systemu 
wychowawczego, stosowanego przez Niemcy 
Jlarodowo-socjalistyczne. 1’rzed wojną wpaja­
no w szkole i w wojsku „kapralski dryl nie­
miecki" dziś system nabrał ciągłości, uzupeł­
niony przez lliller-Jugend, powszechną przy­
musową organizację młodzieżową i Arbeits­
dienst — służbę pracy. Prelegent omówił ge­
nezę instytucji służby pracy, podkreślił jej 
rolę społeczną, oceniając objektywme zarów­
no wady, jak i zalety Arbeilsdienstu.

Najbardziej nas interesujący problem
JAK WPYT7AJĄ INSTYTUCJE WYCHOWAW 1 
CZE NARODOWEGO SOCJALIZMU, A W  
SZCZEGÓLNOŚCI ARBEITSDIENST NA ZA- 

CHOWAKIE POCZUCIA NARODOWEGO 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ W  NIEMCZECH,
znalazły w referacie szczegółowe oświetlenie.

Paragraf 1 ustawy o służbie pracy mówi: 
„służba pracy jest służbą honorową dla naro­
du (ludu) niemieckiego. Choćby na podstawie 
tego punktu, jak i dalszych, które używają o- 
kreśleń „młody N ieniec“ ilp. wynikałoby, że

leczeństwa polskiego położeniem naszycli ro 
daków w Niemczech, będzie dla nich dużą po.
mocą.

frzeszło 400 osób obecnych n a  odczycie 
w ysłuchała z zainteresow aniem  ciekaw ych  
wywodów prelegenta.

H a d y  o o F o d n  е ж е

ùï f i l i  u f  u p ij ям? w opli?
M am y znów dosyć o strą  sim ę. W id u  o- 

czdd wało je j ,  a le gc’y do końca g ru d n ia  nie 
po jaw iła s ię  — wszyscy m achnęli ręką ja k  
nâ  jfd n ą  w ięcej kaczkę dzienn ikarską- i spo­
dziewano się znowu wczesnej w icsny. Tym 
czasem z końcem p ierw szej dekady m iesiąca 
przyszedł mróz, który zm agał się z dn ia na 
dzień w całym k ra ju . W niektórych okoli­
cach k ra ju  mrozy doszły do — 30" C, a  w 
Woj. ś ląsk im  — 1 8 —20° C. Na tak i „ f ig ie l“ 
nie byli w szyscy przygotowani — to też mno­
żą s ię  liczne obawy co do ujem nych skutków 
o stre j zimy

Z przebiegu dotychczasowego tegorocznej 
. , . , - . , . zimy (na Ś ląsku ) nie należy w yciągać  zbyt 

„Arbeitsdienst , jako in stytucja  narodowa me dużych obaw, zwłaszcza, gdy chodzi o drze- 
m iecka w ychow ująca młodzież niem iecką w wa j krzew y owocowe.
duchu narodowo-socjalistycznym nie może i P l : r w 3ze m rozy, grudniow e, zastały  drże­
n ie  powinna odnosić s^ę do obywateli n ien rec  wa już  bez liśc i, a zatem w stan ie  pełnego 
k ich  obccj narodowości, a więc i Polaków. Na 1 '
interpelację Związku Polaków w Niemczech 
odpowiedziano, że
„ARBEITSDIENST“ ODNOSI SIĘ RÓWNIEŻ 

DO MŁODZIEŻY POLSKIEJ.
Oceniając motywy takiego postanowienia 
przez władzo niemieckie, przypomniał prele­
gent, że już przed wojną każdego poddanego 
niem ieckiego uważano za Niemca. Zwrócił u- 
wagę, że „Arbeitsdienst“ sp eh ra  bardzo po­
w ażną rolę, jako c z y tn ik  germ anizacyjny. 0 - 
mawiając system wychowywania młodzieży 
■w „Arbeitsdienst“ — prelegei.t zwrócił uwagę 
n a trzy jego główne składn ik i: dyscyplinę, pra 
cq fizyczną i propagandę. Ten
SYSTEM, KTÓRY ŁAMIE IND fWIDUAL- 

NOŚĆ I SAMODZIELNOŚĆ
myślenia młodzieży niemieckiej, w pływ a de 
Btrukcyfnie na nasz narodowy stan  posiada 
n ia  w Niemczech. Potrzeba bowiem wielkiej 
siły ducha, a równocześnie dużej siły oddzia­
ływania otoczenia, aby młody Polak mógł za­
chować swe poczucie narodowe po wyjściu z 
potężnego systemu wychowawczego, działają­
cego nieprzerwanie м  chwili wejścia do szko­
ły, aż do wyjścia z wojska. Dlabgo na zakoń­
czenie odczytu, prelegent podniósł 
NASZ OBOWIĄZEK POMOCY DLA POLA-

k ó w  w  n ie m c z e c : i .

-I

spoczynku. J e s t  to pocieszający moment, 
gdyż po d ług ie j i w ilgo tnej je s ien i należało 
raczej przypuszczać, że okivs w egetacyjny 
będzie trw ał dłużej, co m usiałoby wywrzeć 
wpływ ujem ny, gdyby drzewa zam arzły, m a­
jąc  jeszcze u listn ien le . Mrozy styczniow e w 
w arunkach jak ich  nadeszły nie mogły rów­
nież w yrządzić szikód i można je określić  na­
wet jako  m n ie j szkodliwe od grudniow ych.

Mrozy obecne mogły jed yn ie  uszkodzić 
częściowo drzewka owocowe, świeżo jes ień  i ą 
wysadzone, które były wysadzone n iep raw i­
dłowo. Np. m iały korzenie na wierzchu 
względnie po w ysadzeniu nie były obielone 
m lekiem wapiennym  lub nie zrj-biono kope- 

I ryka koło korzeni. Mogły ucierp ieć nawet 
bardzo brzoskw inie, morele i w inoreśl świeżo 

I wysadzone, a nawet s tarsze  egzem plarze, je ­
żeli n ie były na zimę zabezpieczone dobrze

i zim y, ale w ina zan iedban ia i lekcew ażen ia 
pewnych praw ideł i zasad.

A zatem  mrozy dotychczasowe n ie m ogły 
nam za wzig*ędów powyższych w yrządzić żad­
nych w iększych szkód bez naszej w iny. Do­
piero mrozy późno-zimowe lub wczesno-wio- 
senne, które często b yw a ją  w m arcu lub 
kw ietn iu  i n astęp u ją  gw ałtow nie po dniach 
ciepłych, gorących, słonecznych — te m rozy 
są  n a jb ard z ie j zdrad liw e i niebezpieczne.

To też czas jeszcze, ażeby zapobiec ewen­
tualnym  szkodom, które m ogą spowodować 
późniejsze m rozy. W tym  celu skoro tylko  
nastan ie  odwilż, a tem peratura s ię  ociepli 
i n astaną ładne słoneczne dni, nałeży oo p rę­
dzej zabezpieczyć kopczykami korzenie nowo 
wysadzonych drzew , a następn ie obielić m le­
kiem  w apiennym  cale pnie i korony; szcze­
gólnie u drzewek młodszych i świeżo w ysa­
dzonych. W tym  okresie nałeży jeszcze za­
bezpieczyć w szystk ie  brzoskw inie, morele, 
w inorośl, okryć róże pnące i inne.

Mleko wapienne do b ie len ia drzew robi­
my w następu jący sposób: Na 100 1 wody 
dajem y 6— 7 kg wapna palonego, 2 łopaty 
ogrodowe g lin y , 1 łepatę krow lenca czystego, 
3 kg  m ydła szarego , 2 kg  sody do p ran ia . 
N ajp ierw  rozpuszczamy wapno, do rozpu­
szczonego wapna dedajem y g lin ę  i krow le- 
niec, a gdy te dobrze s ię  rozpuszczą w lew a­
my ro zip usze zone szare mydło i sodę rozpu­
szczoną. Po dokładnym w ym ieszaniu o trzy­
m ujem y ciecz genową, którą b ielim y.

Jeże li m am y w iększe' drzew a do op rysk i­
w an ia to  robim y to przy pomocy o p rysk iw a­
cza. W tym  celu robim y mleko wapienne w 
ten  sam  sposób co poprzednio, tylko bez ołi-

I ia resy . .

[uda technicznych środków 
szpiegowskich

n!e*

słomą, gałęz iam i lub z iem ią (w inorośl). A le iw y  i krow ieńca. Do o p rysk iw an ia  używam y 
w tak ich  wypadkach to ju ż  nie w ina mrozu 'sp ec ja ln e j dyszy do gęstych  cieczy. H. R.

tatrzańskie Towau>stwo N arciauy — Polskie B.uro Podróży OKBIS 
Jedyna w sezonie zmowym wjcieczlca narciaiska do 

T Y ß O l i Ü  C ^ & S t r J a )  St. A n to n , Z e e l 
w a  2 0  l u t e g o  d o  ô  m - r c a  1 9 3 7  r .
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eki'Oh zabytków historycznych w Gdańsku roz­
poczyna się po drugim ro 
to generał vo.n Rsum er zdobył Gdańsk, On to 
anosi urzędowe stroje buim.isfcrzów haftowane 
ak tem , wprowadzane w myśd przywileju króla 
polskiego w г. л457.

i trwającego odnawiania Dworu Artusa. Podczas Adriana de Vrieso z 
°,rZJ? ki-e.dy J te^o „giiMitownego“ odnawiani? usunięto d w a 1

w.ększe orły bia.e, które w.siały obok f.gury 
św Krzys®tofa, da.ej tarczę z oriem polsisim j 
na którego piersi widniał herb Sobieelk.ego —

FALA WANDALIZMU W  GDAŃSKU  
ROŚNIE.

W r. 1860 znikają portrety królów polslkich 
% Białej sali Ratusza, a dalej napisy z kościo­

łó w  to z kościoła pojezuick.ego św. Ignacego, 
a pckarmelick:ego św. Józefa, podomindkańsik.e- 
go św. M:kola>. Z królewskiej kaplicy, wznie­
sionej z zap.su prymasa O'lszewsk.ego przy po­
mocy Jan a  dob.-eskiego i Stan; sta w a Tarnow­
skiego b.skiłp«, włocławskiego, usunięto herb 
PoiSki Sobieskiego Janina.

W tym też czasie giną na bramach obron­
nych oi\y pulskue Za czasów pruskich na Bra­
mie żuław (W eroertor) i na Bramie Niskiej 
(Nisin Seegeto i) orły polskie zmieniono na 
hchenzcłlernowskie, Та,к było wczoraj. Dzisiaj 
fal«. vyanctaiiwnu przybiera na sile.

Siea.e i iziby Katusza Prawego ogołocono z 
godeł Rzeczypospolitej Jeszcze w r. 1922 na 
sklep:en.u Mahsj czyili Zimowej Izby Radnej na 
zwoiin.'kach sklepienia były herby Polaki, Litwy, 
Prus Królewskich ' Gdańska. Dziś orla polskie­
go ze złotą lilią  ne piersiach nie ma.

„GR UNT OWNE“ ODNOWIENIE 
DWORU ARTUSA  

Z PAMIĄTEK POLSKICH.
N e le>p:ej jest w Dworze Artusa. Zbudo­

wany n..egdyś jako siedzuL.. stowarzyszeń m.e- 
szczansk.ch, zamieniony później został na gieł- 
oę zbożową. W sieni sąsiedniego domu w tzw. 
„bieni gdańskiej“ prowadzącej do Dworu A r­
tusa, _ ileż cennych pamiątek polskich wśród 
в-.iorow gdańskiego zbieracza Giełdzińskiego. 

r. 1933 przystąpiono do przeszło dwa la ta

1620 r. Na żeJaznej kra­
cie w ijącej się w ozdobnych splotach znajdo­
wały s.ę herby Polski i Gdańska. Piszemy „ .uaa,w ^  -------------------------  и  f „.
„znajdowały s.ę“ bo w grudn.u 1935 r. ,/kultu- 'stw o  Stanów  Zjednoczonych ArneW

I ? И 4 P U  nflłO  ГМЛ l! e.l/p-łin/łlln r\ »• и  п лм  î  W7 u a iL .. 1 flOL* 4-«il-ii,l rrt 1 . .«>Й

P o lic ja  am erykań ska  a resz to w a ła  
d aw n o  szp iega, k tó ry  m iał w m ontow W  
a p a ra t fo to g raficzn y  w  op raw kę o k in ir.° ’ 
grubości k ilk u  m ilim e tró w . O tw ór o 
ty w u  był w ie lko śc i g łó w k i od szpil*1. 
Szp ieg  d o tyk a ł ręką  o k u la ry , do ko n y^11̂  
rów nocześn ie zd jęć . Z d jęcia były  szer°tref 
z a led w ie  na jeden m ilim e tr , lecz  tak  os » 
żt każd e  pow iększen ie m ożna było "'У 
r.ać w  dow o lnej w ie lko śc i.

ś w . Benedykt 
patronem Ab.syn'»

.  \Vło*
Patronsm  A b isyn ii, podbitej Pr jje* 

chów, będzie ogłoszony św . B en ed yk t. ^  
apoiu tam^eijszy O rien talny In sty tu t op'  ̂
w uje już  żywot tego św iętego , tłu®a 
na różne narzecza ab isyń sk ie , aby *. Z0Ą 
ogłoszenia tego patronatu  ludność a k 'i ;vVier' 
zapoznać z żywotom św . B enedykta, “ g o ­
dzono do te j pory, że św ię ty  Benady^ 
dzlł s ię  w Palerm o, lecz rodzina je£° 
dziła z A b isyn ii.

Zaw od y w  pluciu 
na odległość

W Stanach  Zjednoczonych A m e r j ^ ^  
nocnej is tn ie je  14 kiubów, których с ^  
wie z a jm u ją  s ię  p luciem  na odległ°s ^  j j u- 
rocznie przeprowadzane są  zavtrody j^rzo* 
bach, a  n astępn ie m.ędzykiu-bowe o Jy1 pół-

długość plucia, bo 19,39 metrów.

W .ązienie zro d zić  
wielkiego artystę

radn.:“ szoferzy gdańscy połamali skrzydła or- nocnej. W reku 1936 ty tu ł m istrza \ ^  
Icm polskim. Stało s.ę to pretekstem do zu- m aryn arz  BorgsMon, który zdobył i'€»° 
peiuego zdjęcia wspomnianych godeł polskich 
z ogrodzeń.a pomniika.

Podobnych przykładów meżnaby mnożyć.
Obok słynnej piwnicy ratuszowej (R ats­

keller) przy wegśdu na przedproże Dworu A r­
tusa, na ba.rdizo widocznym miejscu znajdowały 
s.ę  dwa lwy, wykute z piaskowca, jako symbol 
herbu królewskiego; jeden z nich trzymał ta r­
czę i  herbem pobkiim, drug, z gdańsk.un. W r 
1922 uszkodzono bardzo gruibą kamienną tarczę 
z orłem polskim, co stało się przyczyną ueuio.ę- 
cia lwów z herbami w celu „naprawy“. Po 
krótk.m czas.e powróciły godîa, jednak orła poi- 
' iego w y eil im ino w an о.

Pod koniec 1935 r. odsłonięto tablicę pam iąt­
kową na baszcie „Dzbany Mleczne“ (Milchkan- 
liön-urm) w mi.ejïce wykutych w kamieniu or­
łów polskich. D'Z.iś na tablicy długą litan ią c.ą- 
gną się nazwiska Niemców poiegiych w latach 
1914—1918. Niemców o „echt“ niemieckich na­
zwiskach, jak  Olszewski, Działkowski, Sosna,
Siikora itp.

W

K ośc ió ł  N. Mar j  i P anny  w  Gdańsku z w ysoką  
na 76 m  wieżą, z c e n n ym i  zabytkami sztuki 
(obraz  M em lin ga  z XV w ieku „Sąd Osta­

t e c z n y “) ,

Jan ina oraz podpis „Vive Joannes III rex Po­
lon.ae“. Ponadto usun.ęto po-sąg króla Augu­
sta III, dzieło Meissnera z r. 1755. Uf undo wa- 
п. e tego pomnika było dowodem .wdz.ęcaności ze 
strony Gdańszczan za nadanie praw w zarządzie 
m iasta ti.ższymi stanom.

Przed Lworem Artusa wznosi się tzw. Stu- 
dnia Neptuna z posąg.em brązowym, dzieło

eick
Niemieckie kronliki sądowe notuj? o.eljj,ard'1'« 

cas.us kryminailny. N iejaki WiiłheSn» ^a° e 
łat 58, wieiloikrotnle karany za fałszować 
no'tôw, odslaômje ostatnio 6-o letnią ^ / ^ j jo  r°‘ 
go więzienia w Werl koło Bochum, 
iku bieiz. kończy się jego term.M ксгУ^ ^с сЪчп 
tu ra w ystąp .la z wnioskiem do sądu ^ i e 6' 
o dalsze zatrzymanie EngeShardta w a greź™. 
chiroianym ze wzigłfdu na chroniczny - ^ a 0501 
dla społeczeństwa charakter je^0 
występnej. . ^ i0‘

Sąd nie przychylił się jednak ao *> 
sku z powodów wręcz wyjątkowych. f jas 

Oto Engelhardt korzystając z 
w celi więziennej poświęcił się 
nia modeli starych »miast nie-mieck-ci ^  j  Cl»* 

,wych gmachów, zamków rycerskich i Vjtjjie
POLITYKA PRZODKÓW TO N AKAZ Izało się, że je s t on w tym kieruniku w ^ jjte f^

CHWILI. Izdolnlony. P^cą artysty - areszton
- , , . isowałi się znawcy, wyrażając sw ,J . „vCb
Oto zaledwie garść przy1"1’"J~— — -----1 ■ . m»

dowodów rozkwitu Wolnego 
wspópracy z Najjaśniejszą Rzecząpospolitą.
Wierzymy jednak, Iż niedaleką już jest ta chwi- 
-Д, w której ponownie w sercach rozsądnych 
Gdańszczan obucfc się poczucie do polskiej pań-

. . , f  I ffw n w i ł  O'iÇ ÖUftW VJ' , "  J  1 “  , 1*0'‘Vv** ii<
zaledwie garść przykładów zacierania zachwyt. O k o ł o  20 modeli, w y o b r a ż a j «  '  ^

ttu Wolnego Miasta z czasów j menty różnych miast Westfalii PrZ_^ ßiedä"'1'
■eJ*

stwowości. Coraz częściej słyszy się w 'Gdań­
sku, iż nakazem chwila je s t kontynuowanie po­
lityk i przodków — polityki współpracy z potęż­
ną Rzecząpospolitą Polską.

zeów. W Reheim оЛу1а się 
wystawa prac Engel hard ta 

Sąd oświadczył, że nie 
hard to wi kariery artystycznej i

I '
chce utrfflJiw ac^ ie- 

wi cd prîê*
ję , że te nowe aaaiiiowania odciąg^ . ^  ty . 
stępstwa. Więzień zapewnia», że zł •,j.ry«ïios 
swą sztuką i mie powróci do s 'ved 
(^zesziości.
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Rozważanie kwestii bezrobocia i zatru- 
v a narzuca sprawę młodzieży, stwierdził 
je[ueim°Wei komisji budżetowej referent bud- 
"  i ,? ’n’.s êrstwa opieki, poseł Tomaszkiewicz.

‘Odzieży w wieku od 16 do 21 lat mieliś- 
J  1036 — 2.254.871, w r. 1937 będzie- 
^  mieć 2.404.208, a  w r. 1938 — 2.965.568.

• 1936 na 100 zatrudnionych przypadało 
Po, *ALEDWO 2,7 MŁODOCIANYCH.
Me v spo êczna musi mieć na względzie ta- 
^efU| wan’e zatrudnienia, by pierw- 

slwo zapewnić młodemu pokoleniu, 
kczn ■  ̂ cy*r wysnuł Minister Opieki Spo­
cę P. Zyndram-Kościałkowski następują- 
'ai î c v ' ’ ” le  ̂ sVtuaci* nawet przy sprzy- 
*urv Warunkach i przy poprawie koniunk­
tur! .g09r,ocîarrzej pozostawienie sprawy za- 
fitc* ? młodzieży naturalnemu biegowi 
0?fh,y n'e zlikwiduje bezrobocia młodocia-

(łntf6 ^'JW ^ch  wynika niezbicie, że w ca- 
h v J ^ ^ n . u  bezrobocia odcinek miodzie* 
aa|-j *tanowi cze*6 najtrudniejszą, a zarazem 

Sl° ^'e)szą. Powaga tego problemu wyra- 
rW.by w tym, te nie ma prawie resor- 

? )sP°darre i administracji Państwa, przy 
* t J a? il> którego nie przebijały się troska o 
*jçç n,pnie młodego pokolenia. Nie tylko 
(le rPrzV rozważaniach nad opieka społeczną, 
tr2em'Vrl'PŻ * Przy omówieniu kwestii rolnej, 
^ y J r ow°-hanflbwej, rzemieślniczej, no i 
tfar- л wszystkich niemal wolnych zawo- 
ehni'-, ępu i zatrudnienia młodzieży w te- 

2e f ^ ^ k a tu rze , medycynie itd. 
fry Br > ês ’̂ świadczy choćby dotychezaso- 
ЙЦ, - I e. e8 obrad w komisji budżetowej Sej- 
«kutjj г’е nie było prawie dnia i nie było dy- 
*in>a P°szczególnvmi resortami bez wska 
*atruj . ^m na niewłaściwości w sposobach 
ty n'^n\a czy też rozmieszczania młodzie- 

. Słv° v?j^cei w terenie.
,0*rnie więc, jak niewłaściwe jest to
28 w zawodzie lekarskim, gdy w
lîrjy  ̂ miastach skupia się 60 proc. le- 
tó* * n&lomiast mamy kilkadziesiąt powia-

KNaR.ÏCH JEDEN l e k a r z  p r z y p a d a
o Ib D0 200 KILOMETRÓW KW.

odcinku mówił Minister Spra- 
Młodej ° na komisji sejmowej: o losach 
4ej ^  generacji prawniczej. „W chwili obec- 
W mf0̂  -ierdził — wytworzył się wielki za- 

prawniczej, o której nie można 
tarnbktf że iest bezrobotną, ale któia nie 
i^ n> ili)e Nadmiar aplikantów adwokackich 
Stów orVcznymi ich zarobki, nadmiar apli 

n i №У°Ь zrodził instytucję aplikacji 
*Medwe}A Spośród aplikantów sądowych 

v. v Proc, ma etaty płatne..."
.1*е4У — wywnioskował Minister — 

Ü̂ Ädonr . wV)ścia zarówno przez stopniowe 
гег »zatoru" już istniejącego, jak

w Pob>eżenie tworzeniu się takich zato- 
r2yszł°ści. Trzeba wejść na drogę go- 

c|)fadyi Planowej w dziedzinie personalnej

^ ty c z n ie  jądro sprawy i tu punkt 
0jUtnOvv a Jei rozwiązunia. Po tej też linii szło 

topnieńn'e ^ ’r*’stra Opieki, gdy omawiając
i .,e)mon,'e zalrudnien'ia młodego pokolenia 

*гУт J  °m,sii zapowiedział: „W jak naj- 
czasie przedłożę Komitetowi Ekono­

micznemu wniosek zorganizowania między­
ministerialnej komórki, mającej za zadanie za 
jęcie się tym zagadnieniem“.

Jest to rzeczywiście sprawa paląca, a  za­
razem jedyny sposób wyjścia z sytuacji. Trze-, 
ba zestrzelić dotychczas nieskoordynowane na 
leżycie wysiłki poszczególnych działów ad­
ministracji i gospodarki państwowej w jeden 
plan i jednolite metody działania. Więc jeśli 
np. jest „zator" w zatrudnieniu młodzieży 
prawniczej w sądach i adwokaturze — to prze 
sunięcie nadmiaru do innych działów gospo­
darki i administracji byłoby właściwym spo- 
sobpm „rozładowania zatoru". To samo doty­
czy i medyków i młodych inżynierów i han­
dlowców itd.
SĄ PRZECIEŻ OLBRZYMIE POŁACIE ERE- 
SOWE, W  KTÓRYCH KAŻDĄ JEDNOSTKĘ 

CZEKA WPROST PIONIERSKA PRACA.
I są — jak to widzieliśmy choćby z przemia­
ny idei „junackiej" w silne zręby organizacyj­
ne — różne możliwości dostarczenia zatrud­
nienia młodzieży zarówno na poziomie t. zw. 
inteligenckim, jak i praktycznych zawodńw.

Kwestia zatem — acz trudna wobec stałe­
go przyrostu kandydatów do pracy Î zarobku
— nie jest pozbawiona realnych możliwości 
skutecznego przeciwdziałania kwestii bezrobo­
cia wśród młodzieży.

Wymaga ona przede wszystkim wielkiego 
wysiłku organizacyjnego. Szwankuje dotych­
czas właśnie dla braku odpowiednich form or­
ganizacyjnych i dla braku ujednolicenia w 
działaniach poszczególnych komórek życia 
zbiorowego.

D O P I S Y W A N I E  O D S E T E K  DO 
KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH

PKO
Posiadacze książeczek oszczędnościowych PKO 
proszeni sq o złożenie ich w urzędach poczto­
wych i kasach P K O  celem dopisania odsetek 

za rok 1936 w następujących terminach:

Od 1 do 15 lufeoo od Nr. 500.000 do Nr. 1.000.000 uf.% 
f» 16 & 28 .  od Nr. 1-C „ ,  900.000-C
m ' 1 m 15 marca z l i t e r ą ......................  , D
„ 16 » 31 .  z literami . . . . . . .  FiH
u l w  15 kwietnia .............................. ...  J i К
«16 « 30 .  ..................................... Li N

Zwrot ksiqżeczek nastąpi w miejscu złożenia naj­
później w ciqcru 7-miu dni.
Odsetki dopisuje sie do kapitału w dniu 31-ao 
arudnia a  oprocentowuje od dnia l-oo stycznia 
następnego roku, łącznie z kapitałem, niezależnie 
od terminu wpisania ich do książeczki oszczędno­
ściowej,

W tym kierunku — organizacyjnym — 
pójść muszą najbliższe zamierzenia w spra­
wie usunięcia bezrobocia wśród młodzieży.

Pracownicy Walcowni Metali
spieszą z pomocą biednym i bezrobotnym gminy Dziedzice

Robotnicy l urzędnicy firmy Walcownie 
Metali S. A., zrzeszeni w Związku i w Rodzi­
nie Rezerwistów przy Walcowni Metali w 
Dziedzicach, postanowili na posiedzeniu obu 
Kół, które odbyły się dnia 26 stycznia br. pod 
przewodnictwem prezesa Związku Rezerwi­
stów p. Michalikowej oraz dyrektora fabryki 
p. Gruchalli, pomóc najbiedniejszym gminy 
dziedzickiej w ten sposób, że co środę wydają 
w świetlicy związkowej około 100 obiadów 
dla dzieci, a  we czwartki chlęb dla około 50 
rodzin.

Na posiedzenia podniesiono, £e na terenie 
gminy dziedzickiej Istnieje 54 związków, więc 
gdyby 8 związków razem wzięło po jednym 
innym dniu, to nie byłoby wogóle biedy przez 
zimę na terenie dzledzlcklm. Związek i  Ro­
dzina Rezerwistów, wzywa więc inne związ­
ki do izlachetnego współzawodnictwa.

Pierwszy obiad dla dzieci został wydany 
dnia 27 bm., zaś chleb dnia 28 bm. Jest to 
przykład godny naśladowania.

- o o o -

25 bm. odbyła eię uroczystość gwiazdko­
wa, urządzona staraniem prezydenta p. Grze­
sika dla robotników i robotnic miejskich. Sa­
la na Górze Wyzwolenia wypełniła się robot­
nikami l ich rodzinami. Przybyli również pp.: 
prezydent Grzesik, ks. ks. prałat Maśliński O. 
Wojciech, radca Adamek, oraz kilku dyrekto- 
•ów i urzędników magistrackich. Uroczystość 
zagaił p. Bednorz, a ks. prałat Maśliński od­
prawił kolendę. Z kolei zabrał głos marszałek 
Grzesik, którego przemówienie zgromadzeni ro 
botnicy nagrodzili burzą oklasków. W dal-

łzym ciągu przemawiali w imieniu robotników 
pp. Czardybon i Ful, a dzieci wygłosiły dekla­
macje, p. Nowak urzędnik magistratu odśpie­
wał kilka pieśni przy akomp. p. Kulawików- 
ny. Po tej części oficjalnej robotników ugoszczo 
no kolacją. Na zakończenie odbyła się zabawa 
taneczna. Nastrój uroczystości był wesoły i ser 
deczny, co w dużej mierze było zasługą orga­
nizatora. Robotnicy miejscy wyrażają tą dro­
gą p. prezydentowi Grzesikowi szczere podzię­
kowanie za sprawienie im milej uroczystości.

Przymusowy Cech Stolarzy 
i Tokarzy w Katowicach
odbył w ub. czwartek w Katowicach do­

roczne walne zebranie. Sprawozdanie z dzia­
łalności Cechu wykazuje, źe przyjęto wielu 
nowych członków a zwłaszcza nowych mło­
dych mistrzów Polaków. Po udzieleniu abso- 
lutcrrium przewodnictwo posiedzenia przejął 
delegat Magistratu Katowic i udzielił głosu 
delegatowi Izby Rzemieślniczej w Katowicach 
referentowi p. Szwencnerowi. Skolei st. cehm. 
p. Wilhelm Filipczyk podziękował za współ­
pracę przy przejęciu agend z rąk niemieckich.

Imieniem Zw. Pols. Sam. Rzemieślników i 
Przemysłowców na Śląsku przemówił prezes 
p. J. Hamerlok, dziękując p. W. Filipczykowi 
za dotychczasową owocną prac. Przystąpiono 
do wyborów w rezultacie których wybrano na 
stępujący zarząd: st. cechm. — Kudelski Jó­
zef, zast. — Filipczyk Wilhelm, sekretarz — 
Buchta Stefan, zast. Pietrzak Stanisław, 
skarbnik — Pokorski Józef, ławnicy — Broda 
fózef, Falkus Karol, komisja rewizyjna: Ha* 
merlok Józef, Dworzańska M., Mandla J. 

r

Śmierć w podziemiach 
kop. „Boer"

W podziemiach kop. „Boer" w Kosluchnie 
na pokładzie „Emanuel“ oberwał się węgiel 
ze stropu, raniąc ciężko 50-letniego robotnika 
Ludwika Liberę. Ranny robotnik przewieziony 
do szpitala zmarł, pozostawiając żonę i 4 dzie« 
ci.
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® ó rn ik

Odrodzony
i Byle

Hlf f o  odszedł, byle prędzej: — Ja, 
Pogorzallek, wyjedźcie — ma-

tj < ° Ггпа,!(,к ruszył, ale sztygar nie poszedł 
p0 ignąl się i w przeciwną stronę 

лЛ'сгка т аски, potykał się, w drodze za- 
Ф|, 8°rZa)i?Pa!il  karbidkę, byle dalej, dalej 
вЛ1 r4bnav Zawadził o podkład szyn i jak 
tłn i Verfluchtl — zaklął. Dźwi-

odd?, trza* za siebie. Odetchnął. Swia- 
fc i> и a ze świa'-łeni 1’ogorzałek.

WbiH^ron’ Du — wyrwało mu się. Za- 
Po ? u%e i ’ P°szeJł dalej. Stemple pod- 
S2i ' ri*gich r<îp ctl0lłn:ka następowały jedne 
Chi. ar Dour r szczeble u leżącej drabiny.

>  t o ? '1 UsP°kajał się. Ta cl.wila stra- 
fcr t« yczerPała, że musiał usiąść.
îov' Aie S  r i(\że USÎ  bo nic mu już nie 
sir»1. »„„i .* d(jtąd mało się dał Pogorzał- 

aki, to da mu jeszcze. Za ten

po tej przeżytej 
W a l d k a  к ?,0 strac llu  taki błogi spokój, 
bis Ь  гаи,;. ezsiln°ść, że w ypow iedziawszy 
V  ь G ościn  Zei “ sty ' w yczerpał się zupeł- 

2ecie4 u4 się takiem u len istw u,
O gorzałka już  n ie m a. Poszedł.

Jednak z pustki myśli, jaka go objęła, za­
częła się wyłaniać ta ohydna myśl, że Pogo- 
rzałek się zemści w taki sposób, jak to uczy­
nił on sztygar. Zemści się po cichu.

Sztygar chwycił się za włosy. Tak, bez 
zastanowienia się, Pogorzałek pójdzie i oskar­
ży, że on, sztygar, spotkawszy chorego nie 
zaopiekował się nim, że nie podprowadził go 
d j szybu i nie odwiózł sanitariuszom, że wy­
poczywał. że nie był na oględzinach filoru...

Sztygar widział ten czyn Pogorzalka, jako 
zwyczajne następstwa wypadków, jako konie­
czność. Uważał, że zawsze można się mścić, 
a za wyrządzone krzywdy zemsta zawsze mu­
si być.

Pogorzałek go nie zabił, bo był chory, ale 
teraz spowoduje karę i może wydalenie szty­
gara z pracy. Poskarży, mszcząc się za wszy­
stko...

Matyskowi przebiegają wspomnienia. Z 
Pogorzałkiem on zawsze był na stopie wojen­
nej. W szkole powszechnej Pogorzałek był naj­
lepszym uczniem. On Matyssek wszelkimi si­
łami starał się go prztwyższyć, ale nie umiał. 
Potem rodzice oddali go do szkoły górniczej. 
Tara mu dopiero powiedzieli, co on jest. Za 
przedmiot swojej nienawiści obrał sobie tego 
Pogorzałka, tak tego, który zębami zgrzytał
i z miejsca poprawiał, gdy go kto Pogorzallek 
wołał.

W czarnym mundurze ze świecącymi du­
żymi guzami yrzyjecnał na wieś. Pomny te­

go, jakie jest jego zadanie, nie mówił po polsku. 
Wyśmiali go. Wiedział, że musi tej wsiowej 
czeredzie zaimponować, by go zaczęto szano­
wać. Była zabawa. Ho, robił wrażenie swoim 
strojem. Dziewczęta za nim przepadały. Ale 
on nic sobie z tego nie robił. Tak musiało być. 
Jedna tylko Maryśka Trzejanka, co z nią ten 
Pogorzałek chodził, nie zwracała na niego u- 
wagi. To go bolało. Poszedł do niej i opowie­
dział, że Pogorzałek — Pclak, że nic nie wart, 
że cham. Ktoś Pogorzałkowi doniósł. W kącie 
ten Pogorzałek chwycił go i zmusił, że w o- 
becności Maryjki odszczekał to, co złego mó­
wił, te musiał wyrzec: — Pogorzałek Polak, 
ale ja zdrajca, który się wyparł tego, czym 
jest. — Byłoby dobrze, ino, że więcej ludzi tę 
scenę upokorzenia widziało.

— Ale ddł się on też we znaki wszystkim 
Polakom, a już najwięcej Pogorziłkowi. Prze­
cież on był teraz sztygarem, przełożonym Po- 
rzałka. Na każdym kroku zwracał mu uwagę, 
że to a  tamto źle zrobił, że za mało pracuje. 
Wytykał, uważał, by się nie spóźnił, do kary 
podawał. Trzeba było widzieć, jak ten Pogo­
rzałek zaciskał pięści, gdy on mu odpowia­
dał:

— „Glück aufl Na, Pogorzallek, Ich bin 
gar nicht mit sie zufrieden“. Nie wytrzymał. 
Przeniósł się n«t inne pole. Podwładnym je­
dnak nie przestał z tego powodu być. Od cze­
góż on, Mbtyssek, był sztygarem. I tam go te­
go Pogorzallka dosięgną!. Skłócili się raz i 
on sztygar mógł щи: — du polnisches

Schwein, du Pollak — powiedzieć. A p tem  
jeszcze w dyrekcji wyrobić jego zwolnienie z 
pracy. Poszedł z papierami, ale ujął się tam 
ktoś za nim; dyrekcja widząc odwagę przy­
znawania się do narodowości i jego skrajną 
nędzę, a  przede wszystkim widząc w nim do­
skonałego robotnika, przyjęła go z powrotem. 
Dzisiaj Pogorzałek znów na jego polu pracuje
i tak się zaciął, że niebezpieczniej niż kiedy 
indziej z nim otwarcie zadzierać.

Nie zemścił się teraz choć mu się nada­
rzała sposobność zemsty za to długie bezrobo- 
ie, za przezwiska i za te zaczepki... Nie miał 

sił — wytłumaczył sobie.
Sztygar wiedział o swoim najgłówniejszym 

obowiązku górniczym: o pomocy każdemu 
phoremu i skaleczonemu i o ratowaniu w nie­
szczęściu. Ale on nie głupi z nim iść. Wroga 
ratować! Niech idzie, niech zdechnie Polak. 
Na pomoc i litość nie zasługuje.

Nie, nie wydalą go z pracy — bronił si$ 
przpd przykrym płosem, który mu powie­
dział: stracisz robotę. Od czegóż on jest szty­
garem, od czegóż on ma takie czysto niemiec­
kie nazwisko — Matyssek. Sam nauczyciel 
tak mu to powiedział oraz pokazał, że tak 
właśnie: Matyssek należy pisać. W szkole 
górniczej chwalili go za to, że najlepszy był z 
historii. On przecież najzawzięciej sprzeczaj 
się, że Śląsk to praniemiecka ziemia, że Ślą­
zacy to germański lud ino będący pod przeklę­
tym wpływem polskim.

/
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Nieznany sprawca zam ordow ał dyrektora elektrowni

Dnia 30 bm. w rannych godzinach znale 
ziono na terenie elektrowni św. Jerzego, nale­
żącej do Spółki Giesche w Janowie zwłoki kie 
równika tej olektroTni inż. Skrzywana Ki 
chała.

Wdrożone natychm iast dochodzenia przez 
władze prokuratorskie i policyjne, ustaliły 
dotychczas, że śp. inż. Skrzywian opuścił swe 
biuro dnia 29. I. br. około godz. 16.30 i od tego 
czasu nie był nigdzie widziany.

Zarządzone poszukiwania przoz stra i za­
kładową trwały całą noc i dopiero około godz. 
5 rano znaleziono w jednym z nieczynnych 
kanałów zwłoki inżyniera.

Oględziny zewnęlizne zwłok wykazały głę­
boką ranę ciętą na szczycie czaszki — i jej za­
łamanie.

Po zabójstwie sprawca zwłoki nkrył w nie- 
czynym kanale. Energiczne dochodzenia, ce 
lem ustalenia motywów zbrodni i ujawnienia 
jej sprawców w toku.

W związku z przeprowadzonymi dochodze­
niami w sprawie wykrycia mordercy dyrekto­
ra  Skrzywana wyłoniło się przypuszczenie na 
podstawie poszlak, że sprawcą potwornego za­
bójstwa mnsiał być osobnik dokładnie abznaj* 
miony z terenem elektrowni orau ze sposobem 
urzędowania inż. Skrzywana, który miał zwy­
czaj przed opuszczeniem elektrowni zbadać 
wszystkie jej b ia ły .

Tak też było i w dniu krytycznym. Inż. 
Skrzywan przed ukończeńietn urzędowania 
zeszedł do rozdzielni, składającej się z dwu 
eal. W jednej z niej czekał zaczajony na ofia* 
rę morderca, który nie przewidującemu żadne-

Zw ło k i w  bryle lodu
TORUIsT. Podczas koszenia trzciny na 

bsgniskach pod Rynarzewem  znaleziono 
zamrożone w bryle lodu zwłoki młodej ko­
biety, które Lyły przywiązane prowizory­
czną linką, skręconą z fartucha do przy­
brzeżnego drzewa. Jak  się okazało, były 
to zwłoki 20-ietniej Gringtróv»ny z Ryna- 
rzewa. Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Gringtrówna popełniał samobój­
stwo, wieszając się na drzewie, z;vłoki na­
stępnie osunęły się do wody i zamarzły w 
bryle wody.
^ ----- ООО----- --

Policja kob eca
w  Londynie

SXyrrne Scotland Yard doszło ostatnimi cw sy  
do w*n I с stóu, że obok s it męskich wielkie usługi 
w policji oddać mogą i 'kobiety. Zaangażowano 
eały szereg kobiet na policjantki.

J a k  się zdaje, ten nowy zawód kobiecy cie­
czy się wśród kobiet wielkim powodzeniem, jak  
donosi bowieim prasa angieteka, na 70 miejsc, 
które m iały być ostatnio obsadzone, zgłosiło się 
przeszło 1000 kandydatek.

Scotland Yard ma zresztą pod adresem tych 
kandydatek cały szereg żądań bardzo interesu­
jących, które wartciby może pozinać:

A więc przede wszystkim:
Wysoki wzrost, conajmniej 165 cm (chodzi 

prawdopodobnie o to, aby policjantki nie wyda­
wały się zbyt małe wobec przysłowiowo wyso­
kich „Bobby“) ; poza tym  słuch i wz>rok bez za­
rzutu ; wiek 25—35 la t; zdrowe uzębienie (wła­
ściwie d laczego?). Policjantki muszą być poza 
tym  dobrze wychowane, muszą mieć sympatycz­
ny wygląd i pogodne usposobienie. W szystkie 
te  żądania eą zupełnie zrozumiałe — pytanie 
tylko, na ja k  długo tym n-owyra policjantkom 
Starczy pogody w ich ciężkiej pracy i przy sta 
łym stykaniu się ze światem przestępczym.

Scotland Yard stw ierdza poza tym, i i  do za 
wodu policjantek nadają się najlepiej nauczy 
ciełki, urzędniczki z Opieki Społecznej, wycho 
wawczynie i byłe studentki, a  więc wszystko ko’ 
b iety, które w swym poprzednim zawodzie mia­
ły  pole do okazanie cierpliwości, wyrozumiało­
ści i miłości bliźniego. Wskazuje to wyraźnie 
na rodzaj pracy, jak ą  Scotland Yard ma zam iar 
powierzyć nowym policjantkom.

Próba wciągnięcia kobiet do pracy policyjnej 
dała w Warszawie bardzo dodatnie rezultaty — 
prawdopodobnie i w Londynie ten nowy dział 
pracy kobiecej wyda szybko piękne owoce.

go niebezpieczeństwa Inżynierowi zadał znie­
nacka dwa silne ciosy toporkiem w głowę i 
czoło. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Morderca po dokonaniu swego zbrodnicze­
go czynu zrzucił zwłoki do podziemi rozdziel­
ni, poczem sam zeszedł po krętych schodkach- 
na dół i przeniósł ciało zabitego do nieczynne­
go kanału, a  następnie wrócił do biura, ubrał

się w pozostawiony płaszcz i  kapelusz dyr. 
Skrzywana i opuścił elektrownię przez nikogo 
n.e zatrzymany. Zamordowany posiadał przy 
sobie większą sumę pieniędzy, których nie zna­
leziono przy nieboszczyku. Zachodzi więc naj­
prawdopodobniej tu mord rabunkowy.

Śledztwo prowadzone jest energicznie pod 
kierunkiem nadkomisarza? Brodniewicza.

W nocy z piątku na sobotę o godz. 2,26 
mieszkańcy domu przy ul. Gliwickiej 6 w Ka­
towicach zostali zbudzeni ze snu niesłycha­
nie gwałtownym wstrząsem podziemnym, 
przypominającym prawdziwe trzęsienie ziemi. 
Wstrząs trwał conajmniej 3 sekundy i był tak 
silny, że duże obrazy pospadały ze ścian.

Wśród mieszkańców tej części miasta pa­
nuje wielkie zaniepokojenie. — Jak wiadomo 
całe Katowice są podkopane. Do zasypywania 
wyeksploatowanych już ganków używa się 
lekkiego piasku, który naturalnie nie przed­

stawia tego opcru co zwyczajny grunt i łatwo 
może się rozstępywać. Toteż magistra', m. Ka­
towic winien wpłynąć na zarządy kopalń, by 
przy zasypywaniu podziemnych czeluści posłu 
giwano się materiałami o zwartej konsysten­
cji, a więc kamieniami, gliną itp. Tego wyma­
ga wzgląd na bezpieczeństwo mieszkańców I 

Wczoraj o godz. 2-ej nad ranem odczuto w 
Chorzowie, Świętochłowicach i Hajdukach sil­
ny wstrząs podziemny. Wstrząs ten iest nie­
wątpliwie pochodzenia tektonicznego. Żadnych 
wypadków na kopalniach nie stwierdzono.

Piwyczerpuje juz
~Lją na wyróżnienie. Jest icß 

ięcej, trudno jest jednak w ram ach m°̂  Ä t f t■К w  ra in a i; I - ч

z!'sli!ictY “  K Î  < £

800 kolejarzy otrzyma 
awanse w katowickiej DOKI

W sali konferencyjnej Dyrekcji Ko* 
Państwowe, wrę.zył w dniu wczorajszy 
Dyrektor p. inż. W yleżyński dekrety 
awansami 250 urzęunikom i fu n k c jo n a ri^  
szom kolejowym. Przed w ręczeniem  d' 
kretów dyr. W yleżyński przemówił uo г_ 
branych, podnosząc, że w tym roku ücZ‘ 
awansów w porównaniu do roku ubieg'fÊ щ,- 
wzrosła w dwójnasób, osiągając liczbi °*‘ [j ® 
lo 800 osób. Nie znaczy to, że liczba ^  ^ 

wszystkich, którzy znSÿof0

panu Marwegowi
ciąży polskie obywatelstwo

Katowice, 31 stycznia. 
Na punkciü granicznym Bytom-Dworzec, 

zanotowano dnia 28 bm. około godz. 2.15 bez­
czelny wypadek prowokacyjnego zachowania 
się obywatela polskiego nazwiskiem Bronisław 
Marweg, zamieszkałego w Katowicach przy ul. 
Słowackiego 13.

Marweg mianowicie, w czasie legitymowa­
nia wyraził się przed niemiecką policją, że 
„z powodu posiadania tej świńskiej, brunatnej

kartki jest Polakiem, chociaż wychowany jest 
po niemiecku i pozostanie Niemcem. Jestem 
członkiem „Bund der deutschen Osten“ od ro­
ku 11)26 itd.“

Na marginesie tego drastycznego zajścia, 
możemy tylko dodać, że nikt nie zmusza Mur- 
wega do tego, żeby Lył Polakiem, przeciwnie, 
bardzo chętnie będziemy żegnać njo, skoro tyl­
ko zdecyduje się wyjechać do swej niemieckiej 
ojczyzny.

Podrabiali pieczęcie i
licznych tow arzystw

kw ity

Dziś masz być tu, a jutro tam,
Jecłiuć, załatwić, ty ć  spowro- 
tem; Swych spraw pilnujesz 
wszędzie sarn, Bez trudu — 
podróżując LOTJÜM!

Katowice, b l stycznia.
Na polecenie Prokuratury Sądu Okręgowe­

go w Katowicach władze policyjne przytrzy­
mały w dniu 29 Din. dwu osobników, którzy 
podrabiali pieczątki różnych poważnych orga- 
nizacyj i fałszowali kwity pod ich firmą. Jed­
nym z przytrzymanych jest Franciszek Kubik, 
kupiec bez zajęcia zamieszkały w Wełnowcu, 
drugim zaś akwizytor Koman Szewczyk, ka­
rany już dwumiesięcznym aresztem za sprze­
niewierzenie.

Wymienieni zakupili w grudniu ubiegłego 
roku domową, ręczną drukarkę, na której pod- 
drabiali pieczęcie różnych związków jak Za­
rządu Głównego Związku Powstańców Ślą­
skich, Związku Strzeleckiogo, Związku Urzęd­
ników Państwowych, Samorządowych i Ko­
munalnych, Polskiego Związku Kupców i Rze­
mieślników Wdjewództwa Śląskiego oraz Zwią 
zku Urzędników Województwa Śląskiego. — 
Pieczęciami tymi zaopatiywali Kubik i Szew­
czyk kwity, z którymi następnie — po uprzed­
nim telefonicznym uprzedzeniu — zgłaszali 
się do różnych instytucyj po inkaso pieniędzy 
rzekomo za ogłoszenia.

W wyniku przeprowadzonej rewizji w mie­
szkaniu przytrzymanych osobników znalezio­
no dwa podrobione upoważnienia na nazwi- ' 
sko Nowaka Antoniego, zaopatrzone oczywi­
ście w sfałszowane pieczęcie. Upoważnieniem 
tym legitymował się Kubik przy podejmowa­
niu sum u różnych przedsiębiorstw i instytu­
cyj. Dalsze dochodzenia są prowadzone i nie­

wątpliwie śledztwo przyniesie wiele innych 
interesujących szczegółów z „działalności“ 
Kubika i Szewczyka.

liwóści finansowych wszysi^n-u — ~ , i , , , ,  . 
cych na to uwzględnić. Dalej dyr- 
żyński apeluje do wyróżnionych, а У̂ 1 'izW „ 
przyszłości nie szczędzili trudów dla “° Jal^yjn 
kc-lejnictwa i Państwa. Nominacje . aWo<jó4 
mówi dyr. W yleżyński — winny roffDj]h Wki 
stać się zachęt.} do wytężonej Pr,3C? 
tych, którzy zostali obecnie pom iną1, J  *Угш 

Wyróżnienie tak znacznej ilości pra Jjr ® 
w rików  kolejowych jest wyrazem и2П̂ ге'*Юц-;Д-p 
d a  pracy, która specjalnie na па52Уг1?. ^^acafa 
i:ie jest ciężka i wyczerpująca. Podkre ^ .   ̂
to nawet P. Minister Komunikacji w ,
sejmowym przemówieniu przy porusza . arcie v 
sprawy katastrofy mysłowickiej- .

W zakończeniu dyrektor ». dok}
składa życzenia dalszej jak n a jb a rd z ie j

wocnej pracy. _ лЛекоЬ0®® 7 *
2  kolei w imieniu zebranych P .  z-.?'cztią t 

wał za wyróżnienie st. asasor Krpnig> PW ^  
P'.wniając, że jak dotychczas tak i Y № i 
s/.ości koleiarz śląski pracował będzie ^ i s j j  
dobra Państwa. . , ,  *t«ł

Po przemówieniach dyr. WУ ^ ^ ЯК Уп* 
wręczył akty nominacyjne i dekrety 3 
s.’we 250 osobom. Niezależnie od ur ^  
stotci katowickiej., zostały również V 
wczorajszym wręczone dekrety 650 P ^  
wnikom kolejowym przez naczelni»0 , л 
uzialów i parowozowni w KatoW1 
Pybniku i Tarnowskich Górach.

Uroczystość wręczania dekretiw 0 J Sku,p 
ła się w obecności n a c z e ln ik ó w  ^  
biur dyrekcji.ko lejow ej z w ictdyre^ arp
W alickim na czele. " ~ ^ J j .  5^ “
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to  m oże pan  przedo lżyć ew oje życie o poło*' 
P a c je n t: — To by s ię  te ra z  Jeszcze nie op 
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Popieraj handel polski!

Onegdaj mieszkanka miejsc. Krupa na Ślą­
sku Opolskim, niej. Dudkowa usiadła na tabo- 
rtciku przed piecem kuchennym i prawdopo­
dobnie usnęła. Nie zauw ażyła, ona, że kilka 
kav-alków rozżarzonego węgla wypadło z pie­
ca, zapalając odzież kobiety. Przypuszczalnie 
gwałtownie się przebudziła, kiedy, nagle po­
czuła, że suknie na niej się palą. Wybiegła z 
domu na powietrze — pizez co ogień się 
wzmógł.

Ze strasznymi ranami poparzenia nrzewie-

ziono Dudkową natychmiast do szpitala im. 
ks. prałata Głowackiego, gdzie niedługo po­
tem wśród straszliwych męczarni zmarła.

Nieszczęśliwa kobieta była matką dziewię­
ciorga dzieci. W czasie nieszczęścia w domu 
znajdowało się tylko dwoje malutkich dzieci, 
nie chodzących jeszcze do szkoły. Wypadek 
ten wywołał we wsi przygnębiające wrażenie.

W Koźlu natomiast w ub. piątek w póź­
nych godzinach wieczornych wydarzył się w 
Reńskiej Wsi straszny wypadek, którego ofia-

a. StafU*
rą padła niejaka 70-letnia Je ro lin o ^
szka chciała zapewne ogrzać się V 0gie  ̂
tym piecu. Nagle suknie jej c^ 'vj' ed
jednej chwili nieszczęśliwa kobie _ ^  s451,.. 
płomieniach. Kiedy córka jej, śpi3 ^üC\ia[ 
nim pokoju, zwabiona została do Oo$cl jta. 
mém, staruszka leżała bez РГ2У . д0 s?P ̂ г. 
ziemi. Przewieziono ją natychm>a |ц'
la w Koźlu, gdzie w kilka chwil P q,
ła.

C S
Ч у
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»e spcpfcwe i wycfaowanie fizyczne

:zorajszy- 
dekretyf 
k c jo n a ru  

:eniem df 
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oku liczi 
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iczbę okCf: ^odzi
;  liczba

Щ  0 Ш 1 0 1
Sukcesy zawodników śliskich

N .Pełni,
Mistrzostwa narciarskie Polski, 

o pierwszy dzień, udały eię w ca- 
W sobotę przyjechały do Wisły

rzy zasi^ofo « u®y. że biura kwaterunkowe miały 
znacznil2ac-pracy z rozmieszczeniem goścL Orga- 

,„,.h nio^'arunvw т1е^ и działa bardzo sprawnie.
• ^ renowe i atmosferyczne są bardzo 

Wv> G ; p L ’nJe śnie£ nieco za ciężki. Wisła 
yr’u . ) r«zv igdzie od:bywają się wszystkie im- 

1 i iNca' ?°Tryte. warstwą śniegu, docho- 
dla d0,j a W ^ ^ ś c i  i  metra, śnieg prószy w 
cie te .> ы л №С1г» “- W sobotę, w pierwszym dniu 
, równią ^  rozegrane zostały biegi na 18 km. 
orscy ^?l^s^„Ur<;ncj'i otwartej i do kombinacji. 
,;ni>ci. l“ ïVïm, Ус̂  by!o zawodników 140. Ze star- 
; ; o racza  , S °  101» bieg ukończyło 94. S tart i 

-Тпят а̂ва  ̂J wala si§ w Glębcach na Nawinie. 
1 u .„re^a^.- ^ ^ z i ł a  od startu pod Kubalonkę 
îy?t lli^acali - 1<!ro2,u na Grań Stożka. Z tamtąd 
Podkre t i j -  J prowadziła równolegle, tylko nieco 
; w swy1̂ .  Powrotem do mety. Różnica poziomu 
orusza^tâfci startem a największym punktem na 

Puch? “0.8» 3 m- Śnieg ̂ bardzo glębo-

I
Punktó» kontrolnych, siłużbę fcelefo-

„igżyńb^Jć dok)  ̂ y do P o b yc ia . Trasa musiała 
,*i-iei przetrasowana przed startem.

Fików wskutek głębokiego śniegu praca 
i - t̂o-.°®o 7 Zaw°dników. Na tracie  rozmieśz- 

3^гца Pur)któft kontrolnych, służbę telefo- 
nig. №1 Ujj Prowadził por. Adamski. S tarterem  
vf РгФа1о w',, i her- Kierownictwo trasy  spoczy- 
' ^ i Sj: ?kach prof. Szotkowskiego. Na czele 

st̂ >i®?dziowsk;ej przy obliczaniu wyni- 
«Pt. Faecher.

f e S *  biegu na 18 km. są następujące:
T V ru RENCJI DLA BIEGÓW OTWAR- I v  O MISTRZOSTWO P. Z. N. 
S & ki  Edward (S . N. Zw.
n Załmiis. п.*Л

gdzie #

y\e ż y ń ^

ty 
uroczy 

• w dni4

0 PraCT
ików 0 '
owic^11

w 0&1. 
służby ’
ektor^

*  ZaKoPane) czas 1,19,33

1,24,18 
1,24,ü8 
1,25,10

2 S i k i 20? Jau  <s - K - N- K a t -) 1 Mahf Jozef <S - K - N- K a t->5. J óz. (S. K. N. Kat.)
6. e f t * * .  ZdŁ (Strz. Zak.) 
„ Za^ n S ta Ł  <s - N- p - T- T- I  Ö ane)

P.'af® ^aa (Strz. Zakop.) 
' i  Ber^[ad Stan. Strz. Zakop.) 

Hyth Włąd. (S. N. P. T. T.
Г. S0PaneV МоЬь. V

1.26.44
1.27.17
1.27.18

1.27.44 
1,29,30JuJ- ^Sokół Zakop.) „ ---- --

, ,4aie a_zimy zawc ’nicy śląscy spisali się 
2n,ajmują,c 2> 3 i 4 miejsca, a dystan- 

15 Kann “ycb zawodników zakopiańskich, 
^ Pl€‘a, Skupienia i Berycha. Wyniki

Ślązaków e ą ’oczywiście wielką niespodzianką. 
Widać, że trening pod kierunkiem Bronka 
Czecha nie poszedł na marne.
W KONKURENCJI DLA BIEGU ZŁOŻO­

NEGO O MISTRZOSTWO POLSKI:
1. Cziech Bronisław (S. N. A. Z.

S. Kraków) nota 240
2. Marusarz Andrzej (S . N. P.

T.T. Zakopane „ 222
3. Dawidek Jan  (S. N. P. T. T.

Zakopane) „ 211,5
4. Kostuch Stefan (S . N. W. K.

S. Bielsko) „ 211,5
5. Marduła Franciszek (S . N.

Sokół Zakopane) „ 205,5
6. Wawrytko Stanisław (Sokół 

Zakopane) „ 205,5
7. Marusarz Jan  (S . N. P. T, T.

Zakopane) „ 204
8. Haratyk J . (W.K.S. Bielsko) „ 201
9. Wowkonowicz Tad. (Wisła 

Zakopane) „ 199,5
10. Legierski Józsf (S.K.W. Kat.) „ 199,5
11. Marusarz Stanisław (S. N.

P. T. T. Zakopane) „ 195
Bronek Czech, jak  świadczy o tym wynik, 

znajduje się w doskonałej formie. Zawiódł 
Marusarz Staszek najgroźniejszy konkurent 
Czecha. Zdaje się, że nie będzie on już w 
stanie odebrać mistrzostwa Czechowi. Zato 
brat jego, Andrzej, 6pisał się bardzo dobrze 
i może mieć jeszcze wiele do powiedzenia.

W  KOKURENCJI OGÓLNEJ
w yniki są następujące:

1) Nowacki Edward (Strzelec Zakopa­
ne) czas 1.19.33, 2) Czech Bronislaw (AZS

Kraków) 1.20.01 , 3) Czepczor Jan (SKN 
Katowice) 1.21.01, 4) M arusarz Andrzej 
(SNPTT Zakopane) 1.23.24, 5) Sikora Józef 
I (SKN Katowice) 1.24.18, 6) Matuszny 
Józef (SKN Katowice) 1.24.28, 7) Słowiński 
Zdzisław (Strzelec Zakopane) 1.25.10, 8) 
Dawidek Jan (SNPTT Zakopane) 1.25.20,
9) Kostuch Stefan (KWKS Bielsko) 1.25.25,
10) M ardula Franciszek (SKN Sokół Zako- 
рзпе) 1.26.33, 11) W aw rzytko Stanisław 
(Sokół Zakopane) 1.26.37, 12) Skupień Sta­
nisław (SNPTT Zakopane) L26.44, 13) Ma­
rusarz Jan (SNPTT Zakopane) 1.26.55, 18) 
Legierski Józef (SKN Katowice) 1.27.39, 19) 
Berych Stanisław (SNPTT Zakop.) 1.27.44, 
23) Marusarz Stanisław (SNPTT Zakopane) 
128.33.

Zgodnie z naszymi przewidywaniami 
Czepczor zajął miejsce bardzo wysoką lo­
katą, wskrzeszając tym  samem tradycję 
świetnego niegdyś zawodnika śląskiego Le- 
gierskiego.

Podkreślić należy, że na starcie iiie Sta­
wił się żaden z zapowiedzianych zawodni­
ków zagranicznych. Kolegium sędziowskie 
stanowili: dr Cieszyński, red, Faecher, Gros 
man, mgr. R ieger, Ryszówna.

Słabe stosunkowo wyniki uzyskane 
przez czołowych zawodników w biegu tłu­
maczyć należy tym, że wylosowali pierw­
sze numery, wskutek czego musieli torować 
drogę na ciężkiej trasie, có przeszkodziło 
im w uzyskaniu lepszych wyników,

Wa2ne dla narciarzy!
J u ż  u k a z a ł s l ę  n a j n o w s z y

Irm odiil Iirisllllll
po Beskidzie Śląskim i Małym —  z mapą szlaków turystycznych

PSk

Ш mecze
na Śląsku

I" fn
5ar*e ślą:scy me znają przerw y; na-

 ̂ ri*e .stan°wi dla nich przeszkody 
?l5d*;ej ywaniu zawodów. W  dzisiejszą 

u .°dbędą_się tylko trzy spotkania, 
m-a-Z e z nięh stanowi atrakcję dla 

Iłce 'ejsc;owości. I tak odbędą się nastę- 
VS?oe .sPotkania:
i  Ch0P'enicach: I. T . S. -  Ruch W . Hajduki 
VN o > ,e.: А. К S. -  K. S. Chorzów 

J>0c^  si ; Wawel — Naprzód Lipiny. 
ż^tek wszystkich spotkań o godz. 14.

ц.. Mistrzostwa Europy 
, ladzie szybkiej w Davos
^o I„Dav°s.su °Py, ort?s> w pierwszym dniu mistrzostw 
' i i ï ^ l i  ^  S‘Ç bieg na 500 m, w którym 
i , > Lisi 'Уп‘ег zawodnicy polscy Kaibar- 

^Ibarczyk zajął 12-te miejsce 
i .*v ^5.9 sek. co jest nowym rekordem

к ‘3etj ’  ąwym dystansie norweżka Schoul- 
V  6̂.4 L-iÀegu. Pai<l ustaliła fantastyczny 

^  ’ ’ “ГУ jest nowym rekordem świalo-

Sta^;
o < i

K*<iv .A.
sa*e■; dł" ,4Wie uu łuwuu

■ »a 5»' e ekipy biorące udział w rab
^ ‘ ita- Ю 1ка Bor°wic — Tatra), przybyła 
slLxx- r-i,;, rplet) П гт rf no a druga (p. Zagórski — 

lPv n»?0?2', H 'ej- Nadmienić należy, że

Ï ?  ooisnidi aulomobiKsffiw
;  JaiiiZie do 1Чоп.е Capto
ri° dwn‘U w'cz°rajszym  przybyły do Monte

rano a druga 
) CfJlPy 6°dz. 1
,ch. Przybyły na metę bez punktów kar-

D o  n a b y c i a  w e  wmstktch 
k s i ę g a r n i a c h  n a

II

większych
Ś l ą s k u

nakładem miasta Bielska z 211 stron bogato ilustro­
wanymi. Oprać, przez prof. Zygm. Lubertowicza

Cena ty lk o  słotych 1,50
(6835

PoiiDy H. S. Katoiie
М н я  n l s l m  Polstl »  sigalsle I szabli

Polski Zw. Szermierczy na jednym z o- 
sta’ nich posiedzeń zatwierdził przyznanie 
P. K. S. w Katowicach tytuł drużynowega 
m istrza Polski w szpadzie i szabli walkowe­
rem. Wiadomo, że finałowe rozgrywki, 
które odbyć się miały w Katowicach 8 i 9

grudnia 1936 r., na skutek zrezygnowania 
z walki obu finalistów i to „W arszawianki“ 
i „A. Z. S.“ Poznań, nie doszły do skutku, 
zarząd Związku na podstawie regulaminu 
rozgrywek przyznał Policyjnemu K. S. 
walkower.

Okręg Śląski najsilniejszym okręgiem 
szermierczym w  Polsce

W  Jednym z ostatnich komunikatów I placówek szermierczych w  kilku  miastach 
ro lsk i Zw. Szerm. przydzielił dotychczaso- | Zagłębia Dąbrowskiego, przypuszczać nale-
r v n *  Л  I r  м л  rm  I »  u  n  I r  A  n i *  .  A  _ — -m- — A ń l  *  !  .  _ _ * *   ̂У  _ 1  1 ^  1 * *  *  'wy okręg krakowski do okręgu śląskiego. 
Okręg śląski jest wobec tego obecnie naj­
większym okręgiem szermierczym w Pol­
sce- Ponieważ śląscy działacze sportowi 
pracują od dawna również nad organizacją

i y ,  że Zagłębie Dąbrowskie zostanie w przy 
sziości przyłączone do. okręgu iląikiego. —

P O JE D Y N E K  C H M I E L E W S K I  
—  SZUŁCZYIŚISKI

POZNAN. Do meczu bokserskiego o mistrz® 
stwo Polski z IKP W arta w ys ta li w następu*1 
iacym składzie: Koziołek, WirskC F.rankowski. 
Kań.ar. Sipiński. Sznîczviislci Szymura I Biał* 
kowski. Spotkanfe Szutczyński — Chmielew- 
ski bedzie do DewneKO stopnia eliminacją. O 
ile Chmielewski nie żna;dzie sje w dobrej for" 
mie. to nie nojedzie do Dortmirndu Miejsce j$V  
ro zajalbv w tym wypadku P isarski.

P R Z E D  M E C Z E M  B O K S E R S K I M  
P O L S K A  —  N IE M C Y

Na ostati.'im zebraniu Polskiego Związku 
Bokserskiego uchwalono, że k'erowniklem eks* 
pedycii pięściarskiej do Niemiec będzie prezes 
PZB dyr Kuczyk iako sędzia ze stronv Pols>ii 
w yjedzie p Bielewicz a  sekundantem bedzie 
trener Starm.

Nastepnie ustalono, że w wadze muszej wal* 
czvć bedzie definitywnie Sobkowiak. w кожи" 
clej Czortek w pólcieżkiej Szymura I w c'xż~ 
kie] Piłat.. Co do inw eh was: jeszcze decyzii 
nie powzięto.

Wbrew poprzednim zamierzeniom a w szcza 
gólności zamierzeniom kapitana związkowego, 
zdecydowano sie zarzadzić walke eliminacyjna 
pomiędzy Krzemnskim i Pokscm , w dniu 2'go 
lutego br. w Lodzi

Co do pozostałych w ag decyzja zapadwe w- 
naibKższych dniach.

P O C I Ą G  P O P U L A R N Y  NA M E C Z  
P O L S K A  —  N IE M CY .

Polskie B'uiro Podróży „Orbis“ otrzymało 
zezwolct.ie na zorganizowanie pociągu popular 
nego na mecz pięściarski Polska — Niemcy do 
Dortmundu

Wyjazd nastapi w dniu 12 lutego z Pozn»' 
n 'a a przyjazd w dniu 16 lutego Koszta prze* 
iazdu. paszportu, wiz itp ustalono na 135 zî,

82  M E T R Y  NA S K O C Z N I O L I M P I J S K .
GARMISCH. Na w ie lk ie j o lim p ijsk ie j 

skoczni w G arm isch, A u s tr iak  B rad] o siągn ął 
82 m etry  w skoku ustanym . N iem cy M arr  1 
K raus o siągn ęli po 80 m etrów.

I2 -T A  W A L K A  P E R R Y  —  V IN E S.
W Charlotte (północna Karolina) odbył sb} 

I2*tv pojedynek pomiędzy Rerrym a Vjnesem. 
Zwyciesitwo odniósł Vines 3:6, 6:1, 6:,4. Dotych* 
czas Vjnes odniósł 7 zwycięstw  a P erry  5

C Z E S I Z R Y W A J Ą  S T O S U N K I  
Z K A R W I N S K Ą  „ P O L O N I Ą “

„Czeskie Sloyp“ donosi, że na wajnvm zebra: 
nfu. Czeskiego K. S . w Karwinie uchwalona 
zerwać przyjacielskie stosunki z Polskm  Klu­
bem . Polonia" w Karwinie.

Oto jak .wygląda zacrwalana przez władz» 
czeskie lojaińość- wóbec'towarzystw polskich.

Komunikat śniegowy
Scbronbko — Barania Góra. donosi w soboJ 

te . dnia 30 bm. o godz. 9 że jest śniegu św ie­
żego 50 cm. starej pokrywy 90 cm. temperatu' 
ra —10. słaby wiatr wschodni, silne zachmu' 
rżenie Barometr opada W dolinach I na górach 
sa ideaine warui.ki dla narciarzy Skocznia przy 
schronisku iest pokryta 50 cm w arstw a śniegu, 
świetnie nośnego

Schronisko na Równicy: śniegu świeżego! 
40 cm starej pokrywy 30 cm temperatura —15, 
słaby wiatr wschodni, sili.« zachmurzenie. Ba­
rometr opadł bardzo nisko. Do-jazd do schroni*, 
ska możliwy tylko silnymi maszynami i na lari* 
cuchach. Należy sie spodziewać obfitych opa­
dów i zasypania s^osy Sanna w doljnie I na 
szosie prowadzacej do schroniska jest wyśmi^' 
nfta

-------- СЮО--------

Kącik harcerski
D R U Ż Y N A  H A R C E R E K  P O L S K I C H  

Z Z A G R A N I C Y
Na studiach w kraju przebywa spora liczba 

młodzieży polskiej z zagranicy Korzystając z 
pobytu w kratu dziewcząt polskich z obczyzny, 
wydział zagran'czi.’v gfównei kw atery harcerek 
zorganizował z pośród nich 30'osobowa druży­
nę żeńska w W arszawie. Członkinie drużyny 
podzielone zostały na trzy zastępy: p ierwszy 
obeimuie wyłącznie harcerki z Ameryki, drugj 
harcerki polskie z czterech krajów eoiropej' 

__ _ skichi trzeci zaś — harcerki pzebywające na 
Wspomnieć należy, że na czele okręgu ślą- studiach w kraiu M od kijku lat. Po powrocia 
ot,; ; , rti do swych m;eisc zam eszkaw a. harcerki organi
skiego stoi znany miłośnik i protektor spor- 2<№а£ ьес)а drożyny skautowe wśród młodzie'
tu szermierczego, p. nadkom. Hostynski. £v emigracyuned na poszczególnych terenach.

i podnoszeniu ciężarków
W dzisiejszą niedzielę przeprowadza ś lą ­

ski Okręgowy Związek Atletyczny zawody o 
indywidualne mistrzostwo śląska w zapasach 
i podnoszeniu ciężarów w klasie „B“ w hali 
Miejskiego Ośrodka .W., F. i  P. W. w Kato­

wicach, przy ulicy Raciborskiej. Do mi­
strzostw zgłoszono przeszło 70 zawodników.

W zawodach po raz pierwszy walczyć bę­
dą o mistrzostwo juniorzy. Walki juniorów 
m ają na celu 5 "-«de wszystkim spopulary­

zowanie eportu zapaśniczego wśród młodzie­
ży. Dlatego też wstęp dla młodzieży na te 
zawody jest bardzo przystępny.

Początek walk o godzinie 11. F inały walli 
o godz. 19-tej.
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R O L A N D  J O N G  i M E R L E  O B E R O N  w  film ie p.t.

Musisz się ożenić
T re ś ć  o sn u ta  na  t le  p r o p a g a n d y  p r z e c iw k o  m a łżeń s tw u  

D la  m ło d z ie ż y  film nie d o z w o lo n y  

Początek seansów o g. 5,7.9 w niedzielę i św ięta o 3,5,7,9. Ceny miejsc zwykłe

Zaszczytne nominacje
w sądownictwie

J a k  n as  z m ia ro d a jn y c h  ź r ó ­
d e ł  in fo rm ują  d o t y c h c z a s o w y  
w ic e p r e z e s  iz b y  c y w i ln e j  S ą ­
du O k r ę g o w e g o  w P io t r k o w ie  
p. S ta n is ła w  P a l ic z e w sk i ,  k tó  
r y  w  cza s ie  s w e g o  u r z ę d o w a n ia  
n a p o w y ż s z y m  s ta n o w is k u  z je ­
d n ał  so b ie  o g ó ln e  uznan ie  w ła d z  
p rz e ło ż o n y c h  i s y m p a t ię  s z e r o ­
k ich  kó ł  lu d n ośc i ,  zo s ta ł  p r z e ­
n ie s io n y  n a  w y ż s z e  i w ie lc e  z a ­
s z c z y tn y  u r z ą d  w ic e p r e ­
zesa  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  Ł o ­

dzi.
W i c e p r e z e s e m  S ą d u  O k r ę g o ­

w e g o  w  P io t r k o w ie  zo s ta ł  m ia ­
n o w a n y  P io t rk o w ia n in  sęd z ia  
S .O .  Z y g m u n t  K w ie c iń sk i ,  k tó  
ry  o d  w ie lu  la t  pełni funkc ję  
s ę d z io w s k ą  p r z y  tut. S ą d z ie  
O k r ę g o w y m  i d la  w y s o k ic h  z a ­
le t  s w e g o  k r y s z t a ł o w e g o  c h a ­
ra k te ru  u w a ż a n y  je s t  p o w s z e ­
chnie  za w y b i t n ą  je d n o s tk ę  
k o rp u su  p r a w n ic z e g o  A p e la c j i  
W a r s z a w s k ie j .

Ci, co wygrali milion
Z a k o p a n e  m a w  ty m  ro k u  

szczęśc ie .  P o g o d a  ja k b y  s t w o ­
rz o n a  d la  n a r c ia rz y ,  k t ó r z y  z je ­
ż d ż a ją  ty s ią c a m i  z e y w s z y s tk ic h  
k r a ń c ó w  R z e c z y p o s p o l i te j .

A  te ra z  w  d o d a tk u  fo rtu n a  
o b d a r z y ł a  m ie s z k a ń c ó w  p e r ły  
u z d r o w is k  p o lsk ich  g łó w n ą  w y ­
g ra n ą  c z w a r te j  k la s y  t r z y d z ie ­
s te j s ió d m ej L o te r i i  P a ń s tw o ­
w e j  —  m ilionem  z ło ty ch .

c ies ie lsk i  i s p e c ja l i s ta  w sw o im  
z a w o d z ie  je s t  in s t ru k to re m  s z k o ­
ły  p r z e m y s ło w e j ,  g d z ie  też  z a ­
s ta ła  g o  w ia d o m o ś ć  o * w y g r a -  
nej.

P a n o w ie  O t to  F e d e ro w ic z  i 
R o m a n  Ig n a cz a k  re p re z e n tu ją ,  
p ró c z  s ieb ie ,  je szc ze  g r o n o  d z ie ­
s ięc iu  in n ych  w s p ó ł p r a c o w n ik ó w  
S a n a to r iu m  C z e r w o n e g o K r z y ż a .

G r o n o  to  z a k u p iło  w s p ó ln ie  
sześć  ć w ia r t e k  ró ż n y c h  lo s ó w  
i w ła śn ie  n a  je d n ą  z nich, ozna-  
c zo u ą  n u m erem  5 7 .592 ,  a w y ­
b ra n ą  p rz e z  p. F e d e r o w ic z a  p a ­
d ła  g łó w n a  w y g r a n a .

O  ty m  s z c z ę ś l iw y m  fa k c ie  d o ­
w ie d z ia ł  s ię  p i e r w s z y  p. F e d e ­
ro w ic z ,  d z ięk i  tran sm is ji  r a d i o ­
w e j .  G d y  z a w ia d o m ił  o ty m  k o ­
le g ó w ,  ci b y l i  p rz e k o n a n i ,  że  
ch od z i  to  o żar t ,  d o p ie r o  g d y  
w ia d o m o ś ć  p o t w ie r d z i ł  p o in fo r ­
m o w a n y  b e z p o ś re d n io  u ź ró d ła  
k o le k t o r  —  z a p a n o w a ła  p o w ­
sze c h n a  ra d o ś ć .

Na k a ż d e g o  z d w u n a stu  u c ze ­
s tn ik ó w  p r z y p a d n ie  p rzesz ło  
1 6 .6 0 0  z ło ty c h ,  je s t  to  suma, z 
k t ó r ą  już m o ż n a  coś  ro z p o c z ą ć .

W ła śc ic ie le m  d ru g ie j  ć w i a r t ­
ki je s t
p. W o jc ie c h  S t o p k a  B o ro w y ,  
g a z d a  z K o ś c ie l is k a .  J a k o  mistrz

Pożegnanie
karnawału

Z w ią z e k  N. P . p o c z t y  i t e le ­
g ra fó w  i te fo n ó w ,  k o ło  w  P io t r ­
k o w ie  o rg a n iz u je  w  dniu  6 lu ­
te g o  w  sa li  k in a  „ A s ” w ie lk ą  
z a b a w ę  ta n e c z n ą  na  p o ż e g n a ­
nie k a rn a w a łu .

P o d c z a s  z a b a w y  p r z y g r y w a ć  
b ę d z ie  d o b o r o w y  z esp ó ł  m u­
z y c z n y .  Bufet na  m ie jscu  o b f i ­
cie z a o p a t r z o n y ,  a c e n y  p o t r a w  
i t r u n k ó w  m inim alne.

W e jś c ie  d la  p ań  9 9  gr., d la  
p a n ó w  1 ,49 .

P o c z ą te k  z a b a w y ,  k tó r a  z a ­
p o w ia d a  s ię  n a d z w y c z a j  w e s o ­
ło, o g o d z .  2 1 .3 0 .

P an  S t o p k a  B o r o w y  je s t  c z ło ­
w ie k ie m  z r ó w n o w a ż o n y m  i d la ­
tego , ch o ć  p r z y ją ł  miłą w ieść  
ze z ro zu m ia łą  ra d o ś c ią ,  to  j e ­
d n a k  n ie  je s t  n ią  o sz o ło m io n y .

N a to m ias t  ‘ w ie lk ie  w ra ż e n ie  
b y ło  u d zia łem  m a łżo n k i  p. S t o ­
pki B o r o w e g o ,  k tó r a  n a w e t  nie  
w ie d z ia ła ,  że mąż je j  g r a  na  
L o ter i i  P a ń s tw o w e j .

P ani Em ilia  P u ln e r o w a  i mąż  
je j  W a w r z y n ie c ,  m u larz  z z a ­
w o d u ,  są  w ła śc ic ie la m i t rzec ie j  
ć w ia r tk i  „ m i l io n o w e g o ” n u m e­
ru. P r z y p a d e k  z rządz ił ,  że nu­
m er ten  d o s ta ł  s ię  d o  ich rą k ,  
a d z ięk i  je szc ze  szczę ś l iw szem u  
p r z y p a d k o w i ,  p r z y s p o r z y ł  on  
s w y m  w ła śc ic ie lo m  200.000 z ło ­
tych .

Najweselsza
z a b a w a

J a k  już w s z y s tk im  w ia d o m o  
w  P io t r k o w ie  i w  całe j o k o l i ­
c y  p o l ic ja  m ie js c o w a  u rząd za  
w  dniu 1 lu te g o  b.r. w ie lk ą  z a ­
b a w ę  k a r n a w a ł o w ą ,  k tó r a  o d  
b ę d z ie  s ię  w  p o łą c z o n y c h  s a ­
la ch  T o w .  Gim. „ S o k ó ł ” i K i ­
l iń sk ieg o .

C z y s t y  z y s k  z te j  im p re z y  
p rz e z n a c z o n y  b ę d z ie  na  w z n io ­
s ły  cel h u m a n ita rn y ,  ja k im  jes t  
p o m o c  d la  w d ó w  i s ie r o t  p o  
z m a rły c h  i p o le g ły c h  g r a n a t o ­
w y c h  żołn ie rz ach .

T e g o r o c z n y  b a l  p o l ic y jn y  b ę ­
d z ie  s w e g o  ro d z a ju  e w e n e m e n ­
tem  k a r n a w a ł o w y m  sezonu.

P r z y g o t o w a n ia  ja k ie  k o m ite t  
p o c z y n ił ,  p rz e s z ły  b o w ie m  w s z e l  
kie  o c z e k iw a n ia .

B ęd z ie  to  w ię c  n a p r a w d ę  
p ie r w s z o r z ę d n a  i r z e te ln a  z a ­
b a w a .  A  w ię c  w s z y s c y  w y b i e r z ­
m y  się  n a  b a l  p o l ic y jn y .  W e j ­
ście  t y lk o  d la  z a p ro s z o n y c h .

Propagandowe
zawody bokserskie

W  dniu d z is ie jsz y m  to  je s t  
31/1 o g o d z .  16 - te j  A l e j a  3 -g o  
M aja  1 2  o d b ę d ą  s ię  p r o p a g a n ­
d o w e  z a w o d y  b o k s e r s k ie  zor  
g a n iz o w a n e  p rz e z  K S .  Z w .S t rz e -  
le c k ie g o  w P io t r k o w ie .

W  z a w o d a c h  w e z m ą  udział  
w w a d z e  p a p ie r o w e j  R o le c k i—  
Lip ińsk i;  m usza: Ś lu s a r s k i— J a ­
w o rsk i;  k o g u c ia :  G n ie w o s z e w -  
ski —  S z te in h a w e n ;  k o g u c ia :  
K r ó l ik ie w ic z  —  R u to w ic z ;  p ió r ­
k o w a :  R u sz k o w s k i  —  S t o l a r ­
c zy k ;  le k k a :  R u sz k o w s k i  III - 
W ą c h a ła ;  p ó łś re d n ia :  K r ó l  - 
R o g u lk o ;  p ó łś re d n ia :  O ls z e w s k i  
—  T o k a rsk i .

K a r y
S p o r z ą d z o n o  8 p r o to k u łó w  

za p rz e k ro c z e n ie  a d m in is t ra ­
c y jn e  i u k a ra n o  d o ra ź n ie  3 o-  
s o b y .

Scena z filmu „Barbara Radziwiłłówna”

. Śmiech -  żart
T e a t r  P o lsk i  z P io t r k o w a  o d ­

w ie d z i  d z is ie jsze j  n ied z ie l i  mia  
s te c z k o  W o lb ó r z ,  g d z ie  w  sali  
D om u L u d o w e g o ,  w y s t a w i  w e  
so łą  r e w ię  p.t. „Ś m iech ,  ż a r t —  
z ło ty  w a r t ”.

U d z ia ł  w  r e w i i  w e ź m ie  c ały  
ze sp ó ł  T e a tru  P o ls k ie g o  z d y r .  
Ja n e m  B a rsk im  na  cze le . D o ­
c h ó d  z p r z e d s t a w ie n ia  b ę d z ie  
p rz e z n a c z o n y  na  ce le  m ie js c o ­
w e g o  Z w iązk u  S t r z e le c k ie g o

P a ń s tw o  P u ln e r o w ie  z a m ie rz a ­
ją  zu ży ć  w y g r a n e  p ien ią d ze  na 
b u d o w ę  dom u. S z c z e g ó ły  d o ­
ty c z ą c e  p o z o s ta łe j  ć w ia r tk i ,  b ę ­
d ą  p o d a n e  p óźn ie j .

O c z y w iś c ie  w s z y s c y  n o w o -  
k r e o w a n i  ć w ie rć m i l io n e r z y  z a ­
o p a t r z y l i  s ię  już w  lo s y  do  
p ie r w s z e j  k la s y  t r z y d z ie s te j  ó s ­
mej L o te r i i  P a ń s tw o w e j .  A le  
p rz e d e  w s z y s tk im  z ro b ić  to  p o ­
w inni ci, k tó r y m  s ię  je szc ze  nie  
p o szczęśc iło ,  b o  p rz e c ie ż  i oni  
m ają  sza n se  w y g r a n ia  w  c ią g ­
nieniu, k tó r e  ro z j jo ć z n ie  s ię  18  
lu te g o .

Czy jesteś członkiem LOPP

OBWIESZCZENIE Nr. i426/36.i.
Komornik Sądu Grodzkiego w P iotr­

kowie rewiru I-go, tamże urzędujący, 
w myśl art. 1148 i 1149 Ust. Post. Cy w. 
obwieszcza, iż w dniu 30 kw ietnia 1937 
od godziny 10 z rana, w sali posiedzeń 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie, odbę­
dzie się sprzedaż z publicznej licytacji 
praw dłużnika P iotra Kaczyńskiego do 
niepodzielnej p o ł o w y  nieruchomości 
m iejskiej, położonej w m. Koniecpol 
powiatu Radomskowskiego przy ulicy 
Lelowskiej Nr. 19, składającej się z pla 
co o powierzchni około 600 mtr. kw. 
na której wzniesione są następujące bu 
dynki: 1) dom parterowy, murowany z 
kam ienia wapiennego, kryty słomą, m ie­
szczący 3 izby mieszkalne i sień, w 
stanie średnim, 2) obora z bali, kryta 
słomą, w stanie lichym, 3) stodoła z 
bali kryta słomą, wstanie lichym, oraz 
inne szczegółowo wymienione w pro- 
tokule opisu, sperządzonym Hnia 8 Iip-
ca 1936 r. NIERUCHOMOŚĆ POW Y­
ŻSZA: a) w wspólnym posiadaniu z o- 
sobami obcemi, dzierżawie lub zastąw ie 
nie znajduje się, b) urządzonej hipo­
teki nie posiada, c) należy na prawie 
własności niepodzielnej w połowach: w 
jednej do dłużnika Piotra Kaczyńskie­
go, w drugiej zas do Teofili Kaczyń­
skiej, żony dłużnika, d) wyznaczona 
została do sprzedaży na pokrycie na­
leżności P iotra Nowaka w kwocie 400 
złotych z procentami i kosztami. L icy­
tacja rozpocznie się od sumy szacun­
kowej 2000 złotych’ zaś prawa dłużnika 
P iotra Kaczyńskiego do niepodzielnej 
połowy tej nieruchomości, które stano­
w ią przedmiot sprzedaży — od sumy 
1000 złotych. Biorący udział w licytac ji 
winni złożyć kaucję, w kwocie 10 proc. 
od sumy oszacowania. Akta, w sprawie 
niniejszej sprzedaży, znajdują się w Kan- 
celarji Wydziału Cywilnego Sądu Okrę­
gowego w Piotrkowie.

Komornik (—) J . Starzewski.

GŁOWY
sto su j sit\ p/oezki u
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Na fa li radiowej
Słynna śpiewaczka łotewska 

Marina Karklins w radio
W  n ied z ie lę ,  d n ia  31.1  o  g o d z .  

2 1 .3 0  ś p ie w a ć  b ę d z ie  d la  p o l ­
sk ich  r a d io s łu c h a c z y  ś p ie w a c z  
k a  ło t e w s k a  M arin a  K a rk l in s .  
Z a ró w n o  ze w z g lę d u  na  w y s o ­
ki p oz io m  w y k o n a w c z y ,  ja k  też  
na u k ła d  p ro g ra m u ,  z ło ż o n e g o  
z u t w o r ó w  w o k a ln y c h ,  n a o g ó ł  
m ało  zn an ych , w a r t o  na  k o n ­
c e r t  ten  z w r ó c ić  s z c z e g ó ln ą  u 
w a g ę .

„Strzał na pokładzie” 
Radiowe słuchowisko detek- 

tywne
D n ia  3 1  s ty cz n ia ,  t. j. w  n ie ­

dz ie lę ,  o  g o d z .  1 6 .2 0  n a d a je  T e ­
a t r  W y o b r a ź n i  p re m ie rę  k o m e ­
dii P a w ła  H an sen a  p.t. „ S t r z a ł  
na p o k ł a d z ie ”.

Na w ie lk im  tra n s o c e a n ic z n y m  
p a r o w c u  g in ie  z a m o r d o w a n y  
b a n k ie r .  K to  jes t  s p r a w c ą  z b ro d  
ni. W s z y s t k ic h  na u p a r te g o  m o ­
żna b y  p o d e j r z e w a ć  i p o l ic ja  
m a w ie le  z ty m  k ło p o tu .  W  
k o ń cu  a m a to r  d e t e k t y w  w s z y s t ­
ko o d k r y je  i w y ja ś n i .  In tryg a  
w  te j k o n ce p c j i  je s t  p r z e p r o w a ­
d z o n a  ta k  zręczn ie ,  s p lo t  z a g a ­
d e k  je s t  ta k  p o m y s ł o w y ,  że z 
n ie s ła b n ą cy m  n ap ię c ie m  c z e k a ć  
b ę d ą  s łu ch a cze  na  t r a d y c y jn e :  
„ a re sz tu ję  w  im ieniu  p r a w a ”, 
nie w ie d z ą c  d o  k o ń c a  d o  k o g o  
ten  z w r o t  b ę d z ie  s k ie r o w a n y .

Odczyt piotrkowianina w radio
Dn. 31.1  o g o d z .  1 5 .3 0  p io t r ­

k o w ia n in  p. d y r .  J ó z e f  C zech  
w y g ło s i  w R a d io  w a rs z a w s k im  
p o g a d a n k ę  p.t. „ W ię c e j  w s p ó ł ­
p r a c y ”, w  k tó re j  p o r u s z y  s p r a ­
w ę  k o n iec z n o śc i  w ię k s z e g o s h a r -  
m o n iz o w a n ia  d z ia ła ln o śc i  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  o rg a n iz a c y j  na  wsi,  
a w  s z c z e g ó ln o śc i  w s z e lk ie g o  
r o d z a ju  sp ółd z ie ln i .

Kwartalnik radiowy dla wsi
O d  trz e c h  la t  u k a zu je  s ię  w  

W a r s z a w ie  n ie z w y k le  p o ż y t e c z ­
ne c za so p ism o  d la  r a d io s ł u c h a ­
czy  w ie js k ic h  p. t. „ R a d io  na  
w s i”. W  o sta tn im  n u m erz e  te-

dyr

w Piotrkowie
M Ó W I Ą  ŻE...

...pewien importowany 
ktor” pouczony przez 
tym co to j e s t  rachunek J  
przyczynił się następnie « 
dukcji chłopaka —  bozviej71 j 
szedł do przekonania, i e  п‘е ГП°{ 
być dwóch jednakowo „пМ}ОгУс 
głów w interesie.
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Z a b a w a

w  „Krakowiance
N ie w ą p l iw ie  najlepszą  

o b e c n e g o  k a r n a w a ł u  ч

zab

Ï0w ą  o b e c n e g o  karnaw<i‘ u ^  
p o n ie d z ia ł k o w y  dancing ^ 
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Z a b a w a  ta  c ieszyć  się ^  
w ś r ó d  s z e r o k ic h  w arstw  
c z e ń s tw a  p io t r k o w s k ie ? 0̂  
kim p o w o d z e n ie m  —  ze yStl 
K o m ite tu  p o c z y n io n o  wS 
a b y  o b e c n i  b a w i l i  się 
i w s p o m in a l i  p rz y je m 0 ® 
s p ę d z o n e  n a  te j zabawie- ^  
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t r z y m a ją  s z e r e g  m iłyc” 
d z ia n ek .

D w a  b u fe ty  d osta rczą  q(!1 
c zn ie jsze g o  ja d ła  i jje  c 
n y  b ę d ą  zu pełn ie  nied/0? . ĵj 
d a  m o ż n o ść  ka żd em u  zje 
pić  d o  s y ta .  cZąte‘

P rz y p o m in a m y ,  że P 
z a b a w y  o g o d z i  21>ej^

île fotl

âPtÿ

------ ■— --------- n i e r a i
rze  te g o  p ism a  n a . ł'nVr W  
k w a r ta ł  b. r. znajduje „yc 
s z e r e g  in fo rm ac ji  pozy . ;slcic‘;
d la  r a d io a b o n e n t ó w  w
p o n a d to  zaś  n a s t ę p u j  И  
kuły :  D r.  J e r z y  Pileçk» st»j 
tu ra  w s i  z a c h o d n ie j  » y0 
t y  S i k o r a — „ S ta c ja  K i  lv/i$t 
s łu ch a cz y  w ie jsk ic h  > . Y / ,  v 
k ie w ic z  —  „N a ta rg o w ^ ie f l1 
W y s z o m ir s k i  —  „PrzyP strajtf 
na c z a s ie ”, „ C h ło p  z a » i t.
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nem  i la d ą
W  n u m erze  znajdują  ' repui 
k urs  z n a g ro d a m i  dla V 
r a t o r ó w .  j^;nistraC!l

A d r e s  re d a k c j i  i 
„ R a d io  n a  W s i ”
C h m ie ln a  Nr. 62. ? r . nU  ̂
w y n o s i  5 0  g r .  roczn pfZ 
p o je d y ń c z y  —  10 g r-' gT. 
s y ł k ą  p o c z t o w ą  —  1

. ćwi<te v Przemówienie mm. _ f teti
skiego w dniu

denta RzeczypoSP°
D n ia  1 lu te g o , w  ^ oSp°^î

wić będzie przez ra  g elig 
1 7 .0 0  M in ister  W y*»Jblic^eŁ, 
n y c h  i Oświecenia \ 

rof. W o jc ie c h  S w i ę t \ ^
_____________ ^ у л‘

O b o w i ą z k i e m  k a i ^ °  Ы

P R F N I I M R P  А Т Д  m ies ięczn a  D z ien n ik a  P io t r k o w s k ie g o  w y n o s i
zł 3 .00  z d o s ta w ą ,  k w a r ta ln ie  z p r z e s y łk ą  zł 8

Za Redaktora i Wydawnictwo? Leopold Kujawski

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : 1-sza str. 1 w iersz mil. jednołamowy 80  gr, w te
O s t a tn ia  s t r o n a  40  gr, d r o b n e  2 0  g r  za W^L.—  

.D r u k a r n ia  K r a j o w a T r a c o w n i k ó w  D ru k a rsk ic h ,  P io t r k ó w  S i e n k ' e

icera rezerwy j eS* ĉji 
do własnej orga°’ ^<'
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